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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy­

mają bezpłatnie początek drukującej się w na­

szym dzienniku powieści p. t.: „Awanturnik1*, 

przez Alfreda Assolant, jak również początek 

powieści p. t : „Pan na Granowie" (w formacie 

książkowym), pióra ś. p. Józefa Rogosza.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

List pasterski.
Akt wyborczy, do którego niebawem przystą­

pią obywatele austrjackiego państwa nabiera nie­
zwykłego znaczenia, zarówno dzięki zmianie ordy­
nacji wyborczej i dopuszczeniu do głosu ogromnej 
liczby pierwiastków nowych, jak i skutkiem na­
stroju chwili, wśród jakiego się będzie rozgrywał. 
Żyjemy w czasie przełomu, w czasie niespokojnego ru­
chu pobudzonych wielkich fal, w którym nie wyrabia 
się jeszcze wyraźniejszy kształt, a natom iast Bprawy 
stosunkowo drobne, nie społeczne i zasadnicze lecz 
raczej polityczne i chwilowe, przybierają jednodnio­
we znaczenie,, niestosunkowe do ich wagi. Epoka 
obecna jest epoką szukania, epoką tymczasowości i 
przygotowania, walki i ruchu. Wielki obraz czyn­
ności. przedwyborczych jest obrazem, złożonym z ró­
żnorodnych, niewyraźnych a za to jaskraw ych plam, 
które kłócąc się między sobą nie wytwarzają wy­
razistego kształtu, któryby m ógł zadowolić oko, pa- 
trjące  krytycznie.

W śród tych plam, wśród pierwiastków, z któ­
rych dopiero przyszłość i historja, zacierająca zbyt 
ostre1 kontury, wyrobić może kształt stalszy i ogól­
niejszy, wśród tego szukającego najczęściej po o- 
macku ruchu, pojawił się jeden głos, rozbrzmie­
wający wśród wiru walki, niepewności i chaosu, 
spokojnym a szerokim tonem, jak głos dzwonu, 
nawołującego do wielkiej, wolnej od małostkow ych 
epizodów i świadomych czy nieświadomych b łę­
dów służby. Do niepewnej rzeszy, do tych zw ła­
szcza swoich członków, którzy słysząc różnorodne 
naokoło wołanie, zapytują: gdzie praw da?, gdzie 
droga? przemówił przez usta austriackich Bisku­
pów Kościół nauczający. Oznaczył drogę wyraźnie, 
prawdę pokazał po prostu, ale tak jasno i dobi­
tnie, że z listu tego obok nauki i św iatła, wyjść 
musi także otucha i podpora.

Osnowę listu podaliśmy już czytelnikom w ca­
łości. Zajmuje się on z kolei wszystkiemi sprawami, 

dlotyczącemi obowiązków obywatela : względem 
(n|K ościoła i jego wychowańców, względem narodu, 

•państwa i wreszcie społeczności. W  nstępach ja ­
s n y c h , na pozór prostych i codzienne stwierdzają­
c y c h  prawdy, a jednak głęboko obmyślanych, sta­
w ia ta  odezwa biskupia cały wielki program pra­
cy około dóbr stalszych nad chwilowe zmiany 
prądów.

Skoro podstawą szczęścia narodów jest religja, 
przeto widomy je j przedstawiciel, kościół, w całej 
pełni powinien zażywać praw swoich. L ist paster­
ski podnosi wyraźnie, że w państwie naszem pra- 
wod»8two świeckie zbyt głęboko wkracza w zakres 
Kościołowi przynależny, a działalność Kościoła jest 
poddana jakby uciążliwej kurateli. W  ostatnich 
czasach, po przebrzmieniu i zdyskredytowaniu się 
liberalnych haseł, zaszła niejaka zmiana na lepsze, 
jednak ulgi te, „bądź co bądź podrzędnego rodza­
ju " , mogą łatw o ustać pod wpływem „rozbudzo­
nych starych namiętności stronniczych". N a to n ie­
bezpieczeństwo baczyć jest pierwszym obowiązkiem 
wyborców, winni więc wystrzegać się oddania g ło­
sów na takich mężów, którzy sami wiary nie ży­

wiąc, wrogą Kościołowi prowadziliby w Radzie pań­
stwa działalność. To obowiązek względem Kościoła 
i W iary.

Ważny i bardzo ściśle w rzecz wnikający jest 
następny ustęp listu, o szkole i wychowaniu. „0 - 
becno urządzenia szkolne zadają gw ałt sumieniom 
naszym. W edług obowiązujących ustaw, nauka 
przedmiotów świeckich może w prost burzyć to, co 
niewystarczająco udzielana nauka religji zbudowa­
ła". Dzisiejsze szkoły nie dają zupełnie gwarancji, 
że dzieci wyborców naszych otrzymają wychowanie 
religijne, a gwarancji tej nie będzie dopóty, dopó­
ki religja nie będzie stanowić p o d s t a w y ,  na 
której by się rozwijała c a ł a  czynność wychowaw­
cza szkoły, póki jej nie będzie przenikać d u c h  
K o ś c i o ł a .  N a zarzuty dążenia do tyranji Kościo­
ła  nad szkołą, czy nauczycielstwem — powiada 
list — odpowiadać mamy żądaniem „szkoły kato­
lickiej".

Tu, w obec tak  wyraźnego określenia dążeń, 
nie może być dwu zdań co do stanowiska, jakie 
w myśl listu pasterskiego zająć nam należy, tak, 
jak nie może być dwu zdań co do kwestji znacze­
nia s łó w : „szkoła katolicka". Katolicka, to znaczy 
przenikniona katolickim duchem, a więc wolna od 
wszelkich czy pedagogicznych czy innych wpływów 
niekatolickich pierwiastków, szkoła urządzona w myśl 
wniosków, jakie prawdziwie katolickie stronnictwa, 
nieflirtujące z mdyferentycznemi zachciankami prze- 
politykowanych wyzuawców już podniosły. Postu 
lat jej je s t w liście postawiony stanowczo, i zazna­
czony jako drugi obowiązek wyborczy. „Czyi chce­
cie, by jeszcze jedno pokolenie poświęcono na ofiarę 
chybionym i przewrotnym urządzeniom szkolnym ?“

Piękno są dalsze dwa ustępy listu o narodowo­
ści i społeczności. Hasło to jedno wielkie i zawsze 
prawdziwe, bo jedynie wśród wiecznego niezado­
wolenia i nieszczęścia słuszne: domaganie się swo­
ich praw, bez naruszenia praw Cudzych, miłość o- 
garniająca całość równie jak część, sprawiedliwość 
i rozwaga. W  „rozkładzie społecznym", jakiego o- 
braz przedstawia obecnie nasze publiczne życie, na­
leży w edług listu obok godzenia interesów, ochro­
ny r z e m i o s ł ,  r o l n i c t w a  i d r o b n e g o  p r z e ­
m y s ł u ,  przedewszystkiem wyrównywać sprzeczno­
ści między warstwami posiadającemi a nieposiada- 
jącemi. To jest rzeczą ustawodawstwa socjalnego 
i jego dalszego rozwoju. Na prawdziwie m ądrem 
i szerokiem stauowisku staje tu list pasterski, g ło ­
sząc, że powinniśmy do Rady państwa wysłać mę­
żów skłonnych do starania się, aby rozwój usta­
wodawstwa dał słabym obronę przed mocnymi, a ucz­
ciwej pracy przed nierzetelnem współzawodnictwem. 
Tę myśl obowiązani jesteśm y podjąć wszyscy, 
jak również i dalsze ostrzeżenie przed żywiołami, 
które do zmiany istniejących niepomyślnych stosun­
ków dążą drogą gwałtu i przewrotu! Ustrój 
publiczny obowiązany je s t dążyć do usunięcia nę­
dzy, nad którą ręce załamuje miłosierdzie, ale wy­
strzegać się należy tych, którzy kłamliwie prze­
chwalają się, że ubóstwione państwo spełni wszyst­
kie marzenia jednostek. Na konieczne, z natury ży­
cia wynikające uciążliwości lekarstwo doraźne i 
praktyczne leży w miłości bliźniego.

T o t e ż  do uciemiężonych, do r o b o t n i k ó w  
k a t o l i c k i c h  zwraca się w końcu list biskupi za­
lecając im rozważenie powyższych nauk i ostroż­
ność wobec zastawionych sideł. Do jedności kato­
lickiej, w imię katolickich haseł i do prawdziwie 
obywatelskiego ducha przy pierwszem przystąpie­
niu do wyborczej urny wzywa list pasterski, a na­
leżycie pojęty, bez rozmyślnych przekręceń, powi­
nien się ten głos odezwać echem w każdem praw­
dziwie obywatelskiem sercu.

Żydzi w  K r a b i e  i ziemi krakowskiej
w w iek u  X IV .

Przez

A n to n ie g o  M o k r s k ie g o .

Dziwny jakiś w stręt czują żydzi do roli. Zape­
wne, dziś w Galicji w dość znacznej liczbie dwo­

rów, niegdyś szlacheckich, spotykamy tych ludzi, 
którzy, osiadłszy tu  od wieków, zachowali do dziś 
obcy obyczaj, obcą wiarę — po tylu latach poby­
tu przecież zawsze czują się obcymi, przybyszami, 
nie mającymi żadnych uczuć wspólnych z resztą 
ludności, choć w ciągłych z nią pozostawali i po­
zostają stosunkach, zwykle tak żywych. Jednak żyd- 
roluik, żyd chodzący za pługiem , uprawiający zie­
mię własnemi rękoma — to zjawisko, które pow­
stać może chyba w wyobraźni idealistów, wznoszą­
cych, mimo zawodów, w górę sztandar assyrailacji.

Lecz nie dziwmy się tem u, że żyd uprawiać 
ziemi nie umie i nie chce. Prócz wewnętrznych 
może motywów, prócz wrodzonego zamiłowania, 
a nawet, przyznajemy, znacznych zdolności do han­
dlu, wpłynęły na to w niemniejszej mierze i prze­
pisy prawne tych narodów, wśród których żydzi 
osiedli. W  wiekach średnich handel i przemysł nie 
wiele znaczyły, ciężar cały spoczywał w roli, w po­
siadaniu ziem i; społeczeństwa ówczesne to społe­
czeństwa na wskroś rolnicze. Jed n i władali ziemią, 
jako panowie, drudzy na rachunek pierwszych po­
tem własnej pracy uprawiali grunt, dla nich zbie­
rali plony. Nic więc dziwnego, że zwyczaj i prawo 
odsądzały żydów od własności gruntowej, od mo­
żności trzymania gruntu, choćby nawet w zasta­
wie. Takie zajął wobec żydów stanowisko także 
wielkopolski książę Bolesław Pobożny, gdy w in ­
teresie zresztą żydów — wydawał swój tylokrotnie, 
ile razy o nich mowa, wspominany przywilej ży­
dowski (r. 1264). Te zakazy, to również silny mo­
tyw, który skupiał osiedlenie się żydów w m ia­
stach, zwłaszcza, że w tych czasach żyd, który nie 
m ógł nabyć ziemi, ni wydzierżawić, nie miał co 
robić aa  wsi. Daleko jeszcse było do tych czasów, 
kiedy oni osiedli w karczmach i zajazdach; wtedy 
karczmę trzym ał wieśniak mewolny na rachunek 
pana, później, w czasach kolonizacji (w. XIII 
i XIY) dostawał ją  zwykle, jako część swego upo­
sażenia sołtys, stojący na czele gminy. W  m iastach 
też spotykamy żydów, z ksiąg miejskich czerpiemy 
o nich wiadomości.

Tak było i  w Krakowie. W  Niemczech zwykle 
mogli oni mieszkać w miastach tylko w obrębie 
pewnych granic; był to tak zwany kw artał żydo­
wski „Judenviertel“. W Krakowie znajdujemy ich 
w ulicy dziś św. Anny, noszącej wówczas (w. XIV) 
nawet nazwę ulicy Żydowskiej lub Kąta żydow­
skiego. Tam także m ają swój dom modlitw, swo­
ją  synagogę. Jednak nie sami żydzi mieli tu  swo­
je  domy; więcej od nich zabudowań posiadają 
w tej ulicy mieszczanie, tak Polacy jak Niemcy. 
Ta to ulica Żydowska wraz z trzem a innemi: B ra­
cką, W iślną i Szewską, które już wówczas te na­
zwy nosiły, tworzyła t. zw. kw artał garncarski. 
Zresztą nie spotykamy wzmianek, ni wskazówek, by 
żydzi gdziekolwiek indziej w mieście posiadali 
jeszcze jakie zabudowania. Widać, że byli i w K ra­
kowie pod tym względem ograniczeni.

Przez fnrtkę żydowską w murze, który okalał 
ówczesny Kraków w koło, wychodziło się za m ia­
sto, gdzie nad Rudawą, wśród ogrodów i pól mie­
szczan krakowskich, w pobliżu więc miasta, znajdo­
wał się cmentarz żydowski, der Juden Kyrchow, 
jak mówią księgi miejskie.

Czemże więc zajmowali się ci żydzi?
Działalność ich zwracała się głównie ku szlach­

cie. Kościół zakazywał lichwy, a przez lichwę ro­
zumiał wogóle procent od wypożyczonych pienię­
dzy; w tych zaś czasach, w których przepisy sy­
nodów kto wie, czy nie większy znajdowały posłuch 
w nabożnej ludności od ustaw świeckich i tak zre­
sztą bardzo nielicznych, nie wielu byłoby się zna­
lazło śmiałków zdolnych do oporu, do sprzeciwia­
nia się zakazom duchowieństwa, Zresztą, ktoby 
chciał i m ógł pożyczać? Rolnik nie miał zasobów, 
mieszczanin wolał swój kapitał, również niezbyt 
znaczny, użyć na przemysł lub handel. Żydzi zaś 
byli tu  zupełnie swobodni. Do nich nie odnosiły się 
zakazy kościelne, a ograniczeni, wyparci z prze­
mysłu przez to, iż jako niechrześcijanie nie mogli 
należeć do cechów, posiadających wyłącznie na prze­
m ysł przywilej, chętnie zwrócili się ku temu ro­
dzajowi zarobku.
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^ fe S o w ^ z ie m sk ic h  sądów widzimy, na jak  wiel­
ką stfflę prowadzą ten proceder. Tak żyd Josm an 
przynosi nieraz dziesięć, piętnaście skarg do są­
du naraz przeciw sw oim dłużnikom, jak  staje na 
term in to przeciw dziesięciu odrazu. A jaki on o 
strożny w swoich handlowych interesach. Zawsze 
mu szlachcic musi stawić ręezycieli, by m iał p e ­
wność, że odbierze swoje pieniądze. A jak ich m ę­
czy, jeśli który nie uiści się ze swoich zobowiązań. 
Już on term inu nigdy nie zaśpi, bo nużby stawił 
się przeciwnik a jego nie b y ło ; upadłby w spra­
wie. Procent wysoki każe sobie płacić: grosz od 
grzywny na tydzień, a więc za 48 groszy, które 
szły na grzywnę dostawał na rok groszy 52, t. j 
108% .

Zapisek tych procesów prowadzonych przez Jos- 
manna e tu tti quanti jest tysiące. Strasznie jednak 
nudne te  zapiski — zaw sze to samo, zawsze ta  sa­
ma myśl, te  same słowa praw ie . „Josman stanął na 
term in, przeciwnik nie przybył. Josm an sprawę wy­
g ra  ł “ lub „sprawę odkłada się na następne roki" 
czy „za dwa tygodnie" a lb o : „X. Y. niezapłacił ży­
dowi, ma zapłacić ty le a tyle, wtedy a w tedy; 
jeśli nie zapłaci, będzie płacił grosz od grzywny 
na tydzień" lub „zapłaci dwa razy tyle" itd. L e ­
dwie' kilk i ciekawszych możnaby wyszukać zapisek, 
trzy czy cztery. W idzimy, że moga dużo pożyczyć, 
że mają pieniędzy dość. Kanaan i Izrael pożyczyli 
bogatem u królowi Polski i W ęgier, który olśnie­
w ał wtedy św iat cały bogactwem i przepychem, 
Ludwikowi wielkiemu 30.000 f l . ; nie wiem, czy 
który mieszczan byłby się zdobył tak łatwo na tę 
sum ę; widać, że ojciec ich Lewko grube na ko­
palniach wielickich zrobił pieniądze. Lecz nawet 
królowi kazali dać sobie porękę. Umarł Ludwik, 
nie zapłaciwszy długn. W  lat 15 po jego śmierci 
skarżą oni Piotra Szafrańca, wówczas podstolego 
królewskiego, syna właśnie tego, który za Króla po­
ręczył, o zwrot tej sumy. W kłopocie był biedny 
Piotrasz, jak go zwano. Sąd sprawę odesłał przód 
króla, lagiołłę, który pewnie spłacił d łng swego 
poprzednika i teścia. U żydów też zaopatrują się 
możni w kosztowne szaty ; tak Janusz Koniecpolski 
wziął od Josm ana płaszcz z zielonego aksamitu, pod­
bity  łasiczemi skórkami, za który 40 um ó*ił się 
dać grzywien. (D. c. n.)

List ks. Biskupa Łobosa.
Do lista Pasterskiego biskupów Austrjackich 

Najprz. Biskup Ignacy Łobos dodał następującą ode­
zwę do duchowieństwa dyecezyi tarnowskiej: Wzy­
wamy WW. Duchowieństwo Nasze, aoy w Niedzielę 
przed wyborami List wyżej umieszczony ogłosiło 
Wiernym. Za wstęp do przemówienia mogą posłużyć: 
uwagi wyjęte z Listów i odezw, któreśmy dawniej 
ogłosili, jak n. p. Wspólny list pasterski z r. 1896
0 wyborach do Sejmu, Kurenda pod tytułem „Wo­
dzowie armii katolickiej," 1896. Kureuda XX. z r. 
1896: O współudziale Kiera w rozwiązaniu kwestyi 
socyalnej. Według Naszego przekonania dobrze będzie 
jeden lnb dwa egzemplarze tego listu biskupów Austr. 
wyłożyć w czytelni, albo co więcej poradne, odczytywać 
go p rzy  zebraniach ludu, aby tenże poznał ducha, 
jakim Arcy-Pastefze są przejęci dla jego dobra i po­
wodzenia. Może taka poufna rozmowa stanie się oka­
zją do przedstawienia ludowi niejednej prawdy, którą 
mniemani przyjaciele jego swoimi konceptami stłumić, 
lnb przekręcić usiłują, byle tylko zjednać sobie jego 
poparcie przy wyborach. Łatwo przy takiej okazyi 
otworzyć niejednemu oczy na to, ze owi samozwań­
czy przyjaciele żadnej z czynionych obietnic nie zdo­
łają dotrzymać. Łatwo będzie wskazać, że jakby się 
udało owym agitat rom osiągnąć władzę i rozszerzyć 
swe zdania, przeciwne prawom do własności, ochro­
ny rodziny i Kościoła św., — musiałby upaść cały 
ustrój społeczeństwa naszego, a co gorzej — i ro­
dziny, która jest podstawą spułeczeństwa chrześcijań­
skiego. Wówezan upadłaby powaga ojoa i matki 
w rodzinie, cześć macierzyńska niewiasty, władza 
enlebodawcy wobec czeladzi, znikłoby posłuszeństwo 
według sumienia dla Zwierzchności Monarszej. Wów- 
czad zechcieliby wszyscy rządzić, a nikt — słuchać.—
1 zapanowałoby nie prawo z powagi Bożej płynące, 
i uświęcone obyczajem, ale prawo przemocy, prawo 
silniejszego. — Taki stan zaprowadziliby między na­
mi ludzie, którzy się zaparli Wiary i Kościuła św. 
którzy się połączyli z wrogami Imienia i Krzyża 
Chrystusowego, i z nimi pracują nad zburzeniem 
Wiary i Kościoła wśród lu lu  naszego. Serce się krwa­
wi na widok obałamueonych zastępów, móre się dały 
otumanić owym rewolucyonistom, zaślepionym pychą 
i nienawiścią ku świętej Wierze, w której się wy­
chowali i ku duchowieństwu. Oby się nwiedzeni za­
stanowili, do czego ich pchają owi koryfeusze!! Oby 
poznali się na truciznie, którą im podają nie tylko 
w pismach swoich, ale i w mowach dążącycn do 
zniszczenia Religii, Kościoła i rodziny. Jest uzasa- 
dnionem życzeniem Oraynaryatu a ly  W W. Ducho­
wieństwo solidarnie głosowało na posła , którego 
zdrowo myśląca część wyborców poleci. Zależy nam

bowiem, aby nie było między klerem rozerw ania. 
Niech wszyscy widzą, że duchowieństwo staje do 
wyboiów jako obóz uszykowany porządnie. Z tego 
wypływa konieozna potrzeba porozumienia się między 
Klerem do głosowania na jednego kandydata. Rostro- 
pnośó nakazuje, w obec wyborców, podzielonych na 
rozmaite stronnictwa działać uspokajająco i nakłaniać 
do zgody i do kumpromisu. Niech Wielebne Ducho­
wieństwo da ludowi naszutnu dowód, że ożywione 
jest ulowy Apostoła Chrystusowego: Kor. 16. 14. 
„ Wszystko wasze niech się dzieje w miłości. “

W Tarnowie, dnia 25 stycznia 1897.
Ignacy  biskup.

z  k r a j u .
W  sp ra w ie  soli.

Wydział krajowy pistanowił objąć sprzedaż soli 
dla bydła w tym celu, aby o ile możności do jej roz­
powszechnienia się przyczynić, sól po jak najtańszej 
cenie rolnikom zapewnić i w ten sposób słusznym 
wymaganiom kraju, od dawna stale ponawianym, za­
dość uczynić. Obok interesu kraju musi mieć także 
Wydział krajowy na oku interes skarbu państwa, któ­
ry niewątpliwie będzie obeonie miał mniejszy odbyt 
soli kuchennej, a mianowicie o tyle, o ile dziś sól 
kuchenna bydła jest dawaną. Jeżeli Skarb znajdzie 
odbyt co najmniej na dwa razy większą ilość soli by­
dlęcej, niż wynosić będzie użytek soli kuchennej, w ta ­
kim razie wyjdzie, bez szkody, ludność zaś rolnicza 
odniesie wielką korzyść, Która w skutkach swoich 
będzie się przedstawiać tak, że obszary dworskie, któ­
re obecnie dawały bydła sól kuchenną, ale z powo­
du oszczędności dawały jej za mało, za te same pie­
niądze obecnie będą mogły dwa razy tak wielką ilość 
dawać, w ł o ś c i a n i e  zaś ,  k t ó r z y  z m a ł e m i  wy  
j ą t k a m i  o b e o n i e  c a ł k i e m  s o l i  b y d ł u  nie 
d a w a l i ,  b ę d ą  t e r a z  m o g l i  s ó l  d a w a ć  wo ­
b e c  t e g o ,  ż e j e j  w k a ż d y m  c z a s i e  i w ka-  
ż d e m  m i e ś c i e  d o s t a ć  b ę d ą  m o g l i  i t o po 
c e n i e  o i l e  m o ż n o ś c i  n a j n i ż s z e j  i bez  ża ­
d n y c h  f o r m a l n o ś c i .

Cel ten jest tak ważny, ulżenie ludności rolni­
czej jest tak pożądane, że obowiązek kraju wspiera­
nia Władz skarbowych w przeprowadzeniu ich do­
brych intencji nie ulega żadnej kwestji. Prywatny 
handel solą dla bydła, pozostawiony sam sobie, mógł­
by zejść na te same drogi, na których był handel 
solą kamienną w zachodniej części kraju, t. j. mógł­
by wytworzyć pewnego rodzaj n monopol, dążący do 
wyśrubowania ceny jak najwyżej. Ponieważ w ten 
sposób nie mogliby prywatni handlarze zbywać dużo 
soli, staraliby się o to, aby ona robiła konkurencje 
soli warzonoe i jesteśmy przekonani, że znalazłoby 
się wielu takich, którzyby zachęcali ludność wiej­
ską, aby sól denaturowaną do użytku kuchennego 
przerabiała i pouczali ją, jak  to uskuteczniać. Niebez­
pieczeństwa tego można tylko w ten sposób uniknąć, 
eżeli sól tę sprzedawać będzie kupiec, któremu; bę­

dzie wszystko jćdno, ozy sprzeda więcej soli bydlę­
cej czy warzonki. Tego dokonać może w obecnych 
stosunkach tylko krajowy zarząd sprzedaży soli przez 
swoje zastępstwa, które nie będą miały interesu w tem. 
aby solą bydlęcą robić konkurencję warzonoe, a strze­
żone przez Wydział krajowy z pomocą Wydziałów po­
wiatowych i przez organa skarbowe, a co najważniej­
sza, zagrożone w razie nadążyć obawą utraty zastę­
pstwa, przedstawiającego pewną korzyść, dadzą gwa­
rancję, że nie tylko do nadążyć zachęcać, ale przed 
niemi przestrzegać będą.

To też Wydział krajowy postanowił w zasadzie 
łączyć zastępstwa sprzedaży soli warzonki ze zastę­
pstwami cprzedaży soli dla bydła. W skizane to jest 
taKze względami sprawiedliwości. Wydziat krajowy 
postawieniem zasady, że sól ma byó po oznaczonej 
cenie sprzedawaną, zaraz w pierwszem stadjnm dpra- 
wy, dochody handlarzy solą ODniżył. Dochody te do­
znały jeszcze większego obniżenia przez zaprowadze­
nie filji, których założenia w każdej wsi Wydział kra­
jowy w drngiem, t. j. obecnem stadjum sprawy z ca­
łą stanowczością od zastępców wymaga. Zastępca, 
który dawniej o wiele więcej soli w drobnej sprze­
daży wydawał, musi teraz przeważną jej ezęść odstę­
pować filjalistom ze znacznym rabatem. Gdyby zatem 
doznał jeszcze uszczerbku przez konkurencję, jakąby 
mn sól dla bydła zrobiła, mogłoby w wielu bardzo 
wypadkach zastępstwo sprzedaży soli nie przedstawiać 
żadnego dla knpoa interesu. Byłoby to dla krajowej 
organizacji sprzedaży soli wielkim ciosem — najwa­
żniejszym bowiem czynnikiem kontroli jest obawa, 
ze strony zastępcy, że w razie nadnżyoia lub zanie­
dbania, może bezpowrotnie stracić zastępstwo, które 
w wyjątkowych już tylko, można śmiało powiedzieć, 
wypadkach uważa za „dobry interes" — w najwię­
kszej zaś liczbie wypadków, za „dostateczny kawałek 
chleba". ,

Gdyby zastępstwo pod względem wartości jego 
dochodów zastępca mógł całkiem lekceważyć, doszli- 
byśmy także do zupełnego lekceważenia ze strony 
zastępców dawanych im ze strony krajowego zarządn 
wskazówek i poleceń. To też w wyjątkowych tylko

wypadkach, t. j. tam, gdzieby zastępstwo nie dawało 
aosiaiecznej gwarancji, albo tam, gdzie decydować 
będą inne względy, czysto administracyjnej natury, 
nada Wydział kiajowy zastępstwo sprzedaży soli by­
dlęcej innej osobie i to zawsze z przestrzeganiem tej 
zasady, że zastępstwo jedno z drugiem Konkurować 
w sposób nieprawidłowy nie będz’e.

Na początku postanowił Wydział krajowy urzą­
dzić składy soli bydlęcej w miasta,ch powiatowych 
i niektórych innych ważniejszych miasteczkach, w któ­
rych ze względów komunikacji i innych, okaże się 
potrzeba założenia takiego składn, w dalszym oiągu 
będzie się starał doprowadzić do tego stopnia organi­
zacji, żeby sól bydlęca w drobnych ilościach sprzeda­
waną była wszędzin, gdzie będzie epiaedawaną sól 
kamienna.

Większe zapotrzebowania oczywiście nie do dal­
szej rozBprzedarzy, lecz do nżytku własnego bydła,*, 
jak np. 100 cetn. metr. będą mogły być zrealizowa­
ne bezpośrednio przez krajowe Biura spedycji soli 
przy salinach — mniejsze zamówienia mogłyby być 
także w razie żądania wykonane, lecz te nie opłaoą 
się, bo fracht kolejowy mniejszySh niż wagonowych 
przysyłek wynosi dwa razy więcej niż fracht eałyob 
wagonów. Tutaj zatem opłaci się już wziąć sól w kra- 
jowem miejsoowem zastępstwie, gdyż prowizja zastę­
pcy będzie jeszcze niższą, niż różnica na frachcie, 
a dogudnośó mianowicie pod tym względem, że ka­
żdego czasu i w każdej ilości soli dostać będzie mo­
żna, znaczyć będzie dożo.

Według drkonanych przez kraju wy zarząd sprze­
daży soli obliczeń, będzie można sprzedawać sól by­
dlęcą po m i a » t a e h  p o w i a t o w y c h  po 6 ont. 
z a  k i l o g r a m ,  z pewnym rabatem zaś przy sprze­
daży na oetnary lnb półoetnary metryczne. Wynik 
rachunku przedstawia się jak następuje: Sól, opako­
wana we worki, załadowana na stacji nadawczej, 
z doliczeniem przeciętnych kosztów dowozu ze sta­
cji odbiorczej, prowizją sprzedającego eto. z wyją­
tkiem frachtu kolejowego, kosztować będzie 5 złr. 
64 ct. — te miejscowości zatem, do których fracht 
nie będzie wynosił Więeei m i 36 ct., mogą sól po 
6 ct„ a cetnarami nawet niżej sprzedawać. Jest je­
dnak 20 powiatów wschodnich, które fracnt ten mają 
wyższy, nawet z bukowińskiej saliny, Kaozyki, li­
cząc Gdyby w jednej ze salin, znąjdnjąoyoh się mię­
dzy Stryjem a Stanisławowem nrządzoną została sprze­
daż soli bydlęcej, mogłyby i te powiaty mieć także 
aól po 6 ct. za kilogram. W tej sprawie spotkał się 
Wydz. kraj. także z inicjatywą krajowej Dyrekcji 
skarbu, Dzisiaj sprawa założenia stacji sprzeaaży 
soli bydlęcej w Kałuszu jest jnż w toku. W ten 
sposób sprawę taniego zaopatrywania w sól bydlęcą 
puwiatów w półnoóno wsoboduiej ezęśui kraju poło­
żonych można nważaó jako pomyślnie załatwioną.

Powiaty położone blizko salir w których wyda- 
w tną będzie sól bydlęoa, nie mog> mieć pomimo te­
go o wiele tańszej Boli bydlęcej w drobnej sprzeńazy, 
jak bowiem z wyżej podanego obraehowania wypada, 
koszty surowej soli wynosić będą po nad 5 %  ot. za 
kilogram, zatem j«dyna możliwa zniżka oeny w dro­
bnej sprzedaży o %  ot. jest niedopnszezalną. Wydział 
krajowy będzie przynajmniej robił starania w tyra kie­
runku, aby płacącemu 6 ot. za kilogram dawano ja ­
kąś doważkę, wogóle będzie czynił starania, aby pena 
wypadła jak najniżej.

W czasie obrad zeszłorocznej komisji aolneL^*1 -a , 
poruszy! jeden z posłów włościańskich w Komisji za­
siadających, sprawę obniżenia rządowej oeny soli ka­
miennej w zachodnia części kraju o 1 złr. na cen­
tnarze. Sprawa w ten sposób postawiona nie miała 
szans pomyślnego załatwienia — krajowy zarząd sprze­
daży soli począł jednak zwracać uwagę na sprzedaż 
soli kamiennej w powiatach, w których spotyka się 
urna z solą warzonką i doszedł do przekonania, że żą­
dane ODnizenie eony o 1 ot. na klg. dałoLy się ła­
two uzysKaó przez wprowadzenie należytej organizacji 
sprzedaży, a względnie przez rrzoiągnięoie kontroli nad 
sprzedającymi. W jednym z wyżej wymieniouych po­
wiatów, a mianowicie w Gorlickiem, uważał Wydział 
krajowy za potrzebne założyć także skład eoli kamien­
nej obok składu warzonki i w ten sposób zniżył cenę 
tej soli w mieście z 12 ot, na 11 ct. za kilogram w 
drobnej sprzedaży. Nawiasowo mówiąc, pomimo tego 
sprzedaje tam Wydział krajowy obecnie więcej soli 
warzonki, niż usunięty zastępca, który kierował spra­
wą w ten sposób, żeby warzonki jak najmniej sprze­
dawać, :  za to sprredawać więcej soli kamiennej, nad 
którą nie było kontroli.

Nie chcąc interwenjować w sprawie tej, jeżeliby 
interwencja nie była konieczną potrzebą wskazaną, 
zapytał Wydział krajowy pp prezesów Rad powiato­
wych w zachodniej części kraju o ceny praktykowane 
przy sprzedaży soli kamiennej. Odpowiedz’ nadesłane 
stwierdziły, że cena soli kamiennej w drobnej sprze­
daży nie jest nigdzie niższa niż 11 ct. za kilogram, 
a dochodzi do 14 ct. i wyżu Jest więc podstawa do 
wglądnięcia w tę sprawę — sól na salinie kosztuje 
bowiem w okruchach 10 złr. za centnur, mielona gor­
sza 8 złr. 90 ot., lepsza 10 złr. Fracht kolejowy z po­
wodu blizkośoi salin wszędzie tani, prowizja zatem 
pobierana przez knpoów, jest przynajmniej o 1 ot. na 
kilogramie za wielka. Jeżeli zatem Wydziat krajowy
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upoważnienie ze strony Sejmu otrzyma, wprowadzi 
w tych 15 względnie 16 zachodnich powiatach orga­
nizację sprzedaży soli, przyczem zauważa, że będzie 
się starał dokonać tego, ze się tak wyrazi, pokojową 
drogę, to jest zapruponuje wszystkim dutyehezasowym 
kupoom, aby przyjęli warunki, podyktowane przez Wy­
dział krajowy, a dopiero gdyby natrafił w takich u- 
kładaoh na opór, chw yci się innych środków, aby do 
zniżenia ceny doprowadzić. Wydział krajowy spodzie­
wa się, że to będzie ostateczność, do której kupcy 
dotychczasowi we własnym dobrze zrozumianym inte­
resie nie dopuszczę.

W końcu ma Wydział krajowy zamiar rozpatrzyć 
się także bliżej w sprawie kainitn. Sprawa ułatwień 
w nabywaniu kainitu, sprawa odpowiedniego przygo­
towania tego produktu do celów rolniczych nie scho­
dzi od całych lat z porządku dziennego i była nieraz 
przedmiotem dyskusji w Sejmie, jak również przed­
miotem rozlicznych korespondenoyj między Wydziałem 
Krajowym a władzami skarbowemi. Śmiało jednak po­
wiedzieć można, że oprócz próby w dawnych latach 
uczynionej, która jednak miary dawać nie może, spra­
wa kainitu z teoretycznego gruntu nigdy nie zeszła.

Faktem Jest, że pomimo oięgłego zainteresowania 
się kół rolniczych sprawę Kainitu konsnmoja jego stale 
się zmniejsza, chociaż niewątpliwie władze skarbonę 
wprowadziły ju*i ułatwienia w nabywaniu tego pro­
duktu. Gdzie leży przyczyna tego, czy w braku nale­
żytego pośrednictwa w nabywaniu, czy w istniejących 
jeszcze formalnośoiaoh, czy w sposobie przyrządzania 
tego materjału, ozy w braku należytyoh wskazówek 
co do jego używania, trudno dziś orzeo. Wobec wi­
docznych najlepszych intenoyj rządu w kierunku roz­
powszechnienia użycia kainitu, objawiających się w 
ówieżem zniżeniu jego ceny, zebranie i podanie pra­
ktycznych wskazówek w tej sprawie rządowi, leży 
w interesie rolnictwa krajowego i wogóle gospodar­
stwa krajowego. Stać się to może jednak tyiko wte- 
ay, jeżeli się stanie na gruncie praktycznym, jeżeli 
się wejdzie niejako w bezpośredni kontakt z konsu- 
menłami kainitu i cd nich wprost usłyszy, ezigo oni 
pragną i oczekują. Mając w zarządzie sprzedaży soli 
organ, który do podobnugu działania się nadaie, ma 
Wydział krajowy zamiar zwrócić jego działalność tak­
że w kierunku rozpowszeehni&nia kainitu, z tym wy­
raźnym celem, aby działalność ta nie ograniczała się 
tyiko na pcśredniczeniu w sprzedaży i dostarczaniu 
kainitu, ale co ważniejsze, rozwijała się jak najsilniej 
w kierunku zeDrania praktycznych dat, maiących po­
służyć do wykazania, co należałoby zrobić, aby te bo­
gate zasuby kraju należycie były wyzyskane.

Upraszając Sejm o upoważnienie do znacznego roz­
szerzenia dotychczasowego zakresu działania zarządu 
sprzedaży soli — czyni to Wydział krajowy w tem 
przeświadczeniu, że zarząd ten, po przebyciu pier­
wszego okresu prób, doświadczeń i walk konkuren- 
oyjnycn, oDecnie funkcjonuje już zupełnie odpowiednio 
i jest do podjęcia szeiszej działalności zupełnie przy­
gotowany. A nie bez znaczenia jest i ta okoliczność, 
ze koszty centralnej administracji przy rozszerzeniu 
działalności tylko bardzo nieznacznie się podniosą — 
że zatem objęcie wszystkich dz.ałow sprzedaży soli 
przedstawi większą korzyść, niż ograniczenie się tylko 
do sprzedaży warzonki. ł ia  tych podstawach Wydział 
krajowy wniósł na wezorajszem posiedzeniu Sejmu na- 
stępująs^ wnioski: 1) Sejm upoważnia Wydział kra­
jowy do zorganizowania w całym kraju sprzedaży soli 
"a bydła i pośrednictwa w dostarczaniu rolrikom

.tu kałuskiego, w części zaś zachodniej kraju sprze­
daży soli kamiennej; 2) uchwały powzięte przez Sejm 
dnia 9 kwietnia 1892 r. w sprawie soli warzonki 
obowiązuje analogicznie Wydział krajowy —w każdym 
razie celem wydziału krajowego ma być zniżenie ce­
ny soli do możliwej granicy, uregulowanie tej ceny 
i jak najdalej idące ułatwienia w nabywaniu wszel­
kich gatunków soli przez konsumentów.

K £  Ś W I A T A .
P aryż d. 2 7  stycznia.

(L is i oryginalny Głosu N arodu)

Z klubu ciężkich ludzi. — Projekt ustawy o opodatkowaniu
cukru. — Zaburzenia Uniwersyteckie w Bordeaux.

Dziś wieczorem o wpół do ósmej na ulioy Folie 
Mćricourt zbiorą się na walne zgromadzenie członko­
wie oryginalnego klubu. Zejdą się oni po raz pierw­
szy, aby obradować nad właanam dobrem; klub nosi 
nazwę nCent kilus de P arisu, bo aby być doń przy­
jętym trzeba ważyć co najmniej sto kilo. N s uroczy- 
stem posiedzeniu, pierwsi członkowie, będący już 
▼ liczbie czterdziestu pięcia, potwierdzą ostatecznie 
statutu już poprzednio ogłuszone, roztrząsać będą roz­
maite szczegóły organizacji, oraz zajmą się sprawami 
bieżącemi. A te ostatnie są mniej więcej takie: od­
znaki kluba, jakich lasek należy nżywać, jak będzie 
wyglądać bankiet, który klub organizuje w maju b. r. 
itp. sprawy. Zebranie zapowiada się znakomicie, u- 
św ietai je szczególnie przybyoiem swojem młody ku­
charz paryski, niejaki Oliyier Flomont, Itóry waży 
150 kilogramów a wysoki jest na półtora metra. Se 
kretarzem klubu jest niejaki Clemant. Ze skromnością

wymawia się, kiedy go odwiedzają interesanci, że 
tyiko 108 kilogramów waży. „Jest to niezawodnie 
mało“, mówi  — „ale ja  mam zaledwie dwadzieścia 
pięć lat. Zresztą wiem co czynić, by nie być osta­
tnim z mych braci klubowych. Hygjena taka jest 
niezbyt trudna dobrze pić dobrze jeść, dużo spać — 
nie robić nic, a skutek niezawodny". W dalszym cią­
gu rozmowy, którą z nim miałem, opowiedział mi 
Clement w kilku słowach historję powstania klubu. 
„Ra* zeszliśmy się przypadkiem razem, kilku lu­
dzi dobrej tuszy, postanowiliśmy widzieć się częściej, 
potem zaś założyć klub własny. Rozwój towarzystwa 
naszego był bardzo szybki. W kilka tygodni mieli­
śmy 45 członków. Najiżeiszy z nas wazy 101 Kilo­
gramów, najcięższy przeszło 200. Mamy prezesa nie­
jakiego p. Feehe'a, kupca, którego wybraliśmy na to 
stanowisko, acz waży tylko 160 kilogramów, ale ma 
on za sobą zasługi: Kilka fiakrów się zawoliło pod 
nim... Zresztą nie zawierają nasze statuty niczego 
zbyt oryginalnego. Kobiety są naturalnie wykluczone! 
O nich nic słyszeć nie możemy! Zebrania mamy co 
miesiąc. Dwa razy na rok bankiety. Na spacer cho­
dzić nam nie wolno. Wspólne przejażdżki w mocno 
zbudowanych powozach są zalecane!" Wtem wszedł 
jakiś interesant, zapewne kandydat na członka klubu ; 
tak mi się przynajmniej zdawało, gdy na przyjęcie 
gościa służący oba oddrzwia otw ierał..

Parlament może teraz odpocząć po burzliwych 
dniach. Projekt deputowanego Siegfrieda, o którym 
wszystkie dzienniki się rozpisywały per longum et 
la tum , a którego ewentualne zwycięstwo uważane 
było za ostateczną klęskę gabinetu Meline’a — upadł 
wczoraj w Izbie. Spadkobiercy Siegfrieda będą mu­
sieli czekać niecierpliwie długi czas jeszcze, zanim 
podnieść będą mogli znowu nieszczęsną reformę. Naj- 
smntniejszem jest w tym wypadku położenie p. Sieg­
frieda, bo cóż może byó przykrzejszego, jak spodzie­
wać się co najmniej teki ministerjalnej, wierząc 
w swoją gwiazdę szczęśliwą — i znaleźć się nagle 
jakby na brnkii, bez widoków, poparcia, przyszłości. 
Rudy, czerwony, z oczami zamglonemi, z twarzą o- 
krągłą jakby przestraszoną ma bardzo złą wymowę, 
tak że onieśmiela nawet klakę, która nie wie, czy 
bić brawo, czy nie. Był on ministrem handlu w ga­
binecie Ribota, odznaczając się już wówczas polityką 
labiryntową, z której wyjścia nie widział ani sam ani 
drudzy. Wczoraj w Izbie przy decydującej dyskusji 
takiego narobił bigosu, że nawet przyjaciel jego Ri- 
bot zdecydował się głosować przeciw niemu. Ale mi­
mo to były to świetne chwile bo i jemu i Izbie zda­
wało się przez dwadzieścia cztery godziD, że jest 
wielkim mężem przyszłości. Niestety hazardowne przed­
sięwzięcia tego rodzaju, zwykle nie mają jutra. Klę­
ska Siegfrieda jest wielkiem zwycięstwem dla gabi­
netu Meline’a, do którego się tu już zaczynają przy­
zwyczajać; jest to fakt znamienny, ż<- przestano na­
wet układać kombinacie nowvcn gabinetów, co we 
Francji jak wiecie, rzadko tylko się zdarza.

Z Boideaax donoszą, że wczoraj odbyło się tam 
uroczystu otwarcie Uniwersytetu. Obecni Dyli wszyscy 
reprezentanci władz rządowych. Wieczorem odbyło się 
przedstawienie galowe w teatrze. Studenci jednak 
niezadowoleni z niewielkiej ilości miejsc, które im 
wyznaczono manifestowali swuje oburzenie przez cały 
wieczór. Około wpół do jedenastej przybyła brygada 
policji, dla ustanowienia porządku. Przed teatrem 
po skońozonem przedstawieniu przy»zło do gwałto­
wnego starcia między młodzieżą a policją. Sześciu 
policjantów ciężko zrauiono, również i kilku studeu- 
tów nie wyszło cało z tej bójKi. Wówczas sprowa­
dzono policję konną, która rozpędziła manifestantów, 
ci jednak potrafili się mimo to zebrać jeszcze kilka­
krotnie. Kilka powozów prywatnych których woźnice 
smagali batami zastępujących drogę studentów, zni­
szczono zupełnie; studenci wybijali szyby u drzwi­
czek, podziurawili powozy i połamali koła. Areszto­
wano dwudziestu kilku najśmielszych przywódców.

K . W .

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASU OWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (72)

— Krzyś obiecuje sobie w tym  roku część d łu ­
gu panu W arzyńskiemu spłacić. Mój Boże 1 — w est­
chnęła — żeby nie ten proces! tobyśmy przy oszczę­
dności mogli jeszcze wyjśó z interesów. Pan był 
niedawno w W arszawie? nie słyszał pan przypad­
kiem, jak  sprawa stoi?

— Nie. N ic nie słyszałem — skłam ał bez na­
mysłu, domyślając się, że Krzysztofowa jeszcze nie 
wie o przegranej.

— Może to i lepiej — pomyślał i spojrzaw­
szy na zegarek, zaczął się zbieraó do wyjazdu, mó­
wiąc:

— A to się zasiedziałem ! D ziesią ta! Muszę 
spieszyć, bo będę m iał dziś kilku sąsiadów u sie­
bie. Będzie próba pługów nowego systemu. Jeśli­
by Krzyś znalazł chwilkę wolną, możeby w paćł po 
południu...

Uścisnął Dziuchnę, złożył pocałunek na ręku 
Krzysztofów ej i z głębokim ukłonem skierował 
się ku drzwiom. Z progu zawrócił jeszcze, przy­
stanął.

— Niechże mi pani będzie „dobrej myśli" — 
wyrzekł z naciskiem — „dobrej myśli"... Z N o­
wym Rokiem zgodzę się za piastuuicę! — zażarto­
w ał i nim  zdążyła cośkolwiek odpowiedzieć — wy­
szedł.

Po odjeździe gościa Krzysztofów a uczuła się 
jakby znużoną, wyczerpaną. Siadła przy oknie i ba­
wiąc się miękkiemi kędziorkami wspartej o kolana 
matczyne Dziuchny, zadumała się głęboko. Ogar­
nęła ją  rzewność i jakieś nieuchwytne przeczucia 
zaczęły krążyć w sercu.

Nagle głuchy łoskot wstrząsnął domem. Spoj­
rzała z przestrachem w okLa. Od zachodu toczył 
się wał czarny, porywał kłębami chm ur jasność 
dzienna i huczał potężuie.

Krzysztofową zdjął najpierw lęk wielki, zimny 
dreszcz przebiegł jej w żyłach, załam ała ręce, a 
potem, jakby niewidzialną mocą pchnięta, pobiegła 
szybko do sypialni. Po chwili wróciła z książką do 
modlitwy i gorączkowo odszukawszy stronnic z E- 
w angeljami, postawiła w oknie otwartą, proroczem 
słowem na chmury zwróconą.

1 oto wiatr zmienił kierunek, lipy i brzozy 
pochylały się teraz w przeciwną stronę... Huragan 
zw inął skrzydła, zwolnił biegu, cofał się bokiem. 
H ut cichł... a w zamian w duszy Krzysztofowe; 
brzmiało coraz donośniej krzepiące: „Bądź dobre; 
myśli".

III.

I rzeczywiście, w samym folwarku i na bliskich 
dworu polach burzy nie było. Ale wracający na 
południe z bydłem pastuch dowodził że pod lasem 
„biło aż strach i grad m łó c ił!" W ystraszona Ja- 
dwimti z bolesnym niepokojem oczekiwała powro­
tu męża. Ten zaś wrócił dopiero nr sam objad. 
zmieniony bardzo, ale nie zgnębiony i zaraz począł 
uspokajać.

— N ie potrzebuieś się wylękła, Jadwichno — 
mówił tkliwie, obejmując kibić żony. — Z dużej 
chmury mały deszcz. Ja  sam myślałem, że będzie 
gorzej. Skończyło się na strachu.

— Podobno pod lasem gr°,d padał? — spytała, 
patrząc mu w oczy.

— Pa...pa...dal, ale szkody wielkiej _ nie zrobił. 
Nawałnica szła wąziutkim pasem... Zyto trochę 
przetrzepało, ale pszenicy nic... No, na rzepaku 
wiesz ! ? kropla deszczu nie p o sta ła !

Opowiadał z ożywieniem, lekceważąc umyślnie 
poniesione straty, zdobywając się na wejrzenie p e ł­
ne otuchy, którem rzucał raz po raz w przysłonio- 
ne aksamitną rzęsą źrenice Jad wini, jakby chciał 
wybadać, czy jegc słowa wiarę, czy wątpliwość bu­
dzą. Garnął się przytem tak obcesowo do jej ust, 
tak częstemi pocałunkami obsypywał, że Jadwinia, 
świadoma w razliwości męża na każdą klęskę, po­
znać go teraz nie mogła i z niejakiem zadziwie­
niem słuchała tego, co mówił.

Krzyś nie puszczając jej od siebie, rozpowia­
dał szeroko: o burzy, o rzepaku, o pszenicy, gdzie 
był, co widział, tylko o Stykowej, o jagodach, nie 
wspomniał.

A jednak pam iętać musiał, bo w końcu głos 
mu się załamał, oczy zawilgły ' zaraz począł wołać 
m ałej Dziuchny do siebie, a potem Jasia  wziął 
z rąk niańki i pieścił się z obojgiem czule, jak czło­
wiek stęskniony, co po długiej nieobecności z da­
lekiej niebezpiecznej podróży na łono ukochanej ro ­
dziny powraca.

I  — jak  przedtem ekonom — tak teraz Jaaw i- 
nia zauważyła w duchu, że Krzysia dawno „takim" 
nie widziała.

W ydało jej się, że we wszystkiem, co czynił, 
co mówił, w słowach, ruchach, pieszczocie, poca­
łunkach nawet, zaszła jakaś zmiana, że powoduje 
nim inna jeszcze, prócz woli, siła.

A równocześnie odczuła i to, że ta  moc nie- 
znana je s t dobrą mocą i to, że ją  tylko wielki ból 
i wielki żal zrodzić mogły.

(C iąg daLuy nastąpi).

AWANTURNIK.
POWIEŚĆ

(10) pi***

Alfreda Assolant.
[Dalszy ciąg].

Nie było chwili do stracenia. Już belki sufitu, 
na pół przepalone, groziły zwaleniem się do po­
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koju proboszcza i pogrzebaniem w morzu pło­
mieni.

N a okrzyk tłum u, proboszcz podniósł głowę, 
Bpojrzał na mnie rozrzewniony i rzekł:

— Co robisz, moje dziecię? uciekaj póki czas 
jeszcze, pociągnę cię za Bobą w nieszczęście.

— .Niech ratuje! niech ratuje! — wołali chło­
pi. Pozwólcie się wynieśó proboBzczu!

— Dobrze — rzekł proboszcz — .ocal naprzód 
moją Joasię, bo jeżeli ty  tego nie zrobisz, nikt o 
niej nie pomyśli.

Na szczęście stały w kuchni) dwa wiadra pełne 
w ody! zmoczyłem w nich pospiesznie parę prze­
ścieradeł i owinąłem proboszcza i służącą.

Ale jakże wynieśó takich Btarców ? Niepodobień­
stwem było próbowaó poprzedniego szalonego sko- 
kn z takim  ciężarem na ręku. Krzyknąłem na wie­
śniaków, patrzących na mnie z podziwieniem, aby 
okrążyli dom z siekierami, drągami i łopatam i i 
żeby mi rzucili kilof, którym chciałem wybió o- 
twór w tylnym  murze, którego jeszcze płom ienie 
nie dosięgły.

Mur ten na szczęście nie miał ani o k ien , ani 
drzwi, musiałem więc uderzaó na chybił trafił. Ale 
czas naglił. Ogień dochodził już do pokoju dolne­
go, w którym umieściłem proboszcza i służącą, nie 
pozostawało mnie więc nic innego, jak zrobić wy­
łom w murze; od tego zależało nasze ocalenie.

Rzucono mi szybko żądany kilof, chłopi obeszli 
dom i poczęli walió z całych Bił w mur z jednej 
strony, podczas gdy ja z drugiej robiłem to samo. 
M łoda dziewica zachęcała ich obietnicą sowitej na­
grody.

Nagle, w chwili, gdy w ysilen ia  nasze miały byc 
uwieńczone pom yślnym  Bkutkiem, cały dach zwalił 
się na pierwsze piętro ; podłoga nie wytrzymała 
uderzenia i runęła również na dół.

Na ten widok okrzyk trwogi wydarł Bię ze 
wszystkich p ie rs i; wieśniacy sądząc, żeśmy zgubie­
n i i bojąc się, aby m ur nie zwalił im  się na g ło­
wy, porzucili robotę, lecz młoda dziewica porw a­
wszy drąg w rękę sprowadziła ich napowrót, a j‘a 
krzyknąłem, aby dalej pracowali, gdyż nam się nic 
złego nie stało.

Podczas tego proboszcz spokojnie czytał dalej 
swój brewiarz, ale biedna Joasia, nawpół oszalała 
z trwogi, zaczęła głośno spowiedź powszechną.

— Daję ci rozgrzeszenie in  extremis — rzekł 
proboszcz.

Ona nie słuchała. W  śmiertelnej trwodze, mię- 
Bzała odmawianie litanji z opowiadaniem o k ra­
dzieży kilku butelek burgunda, które przed piętna­
stu laty zniknęły z piwnicy proboszcza.

— Jeżeliś je  wypiła, przebaczam ci — ciągnął 
dalej proboszcz.

Po długich i mozolnych usiłowaniach, zdołali­
śmy wreszcie wybić dość obszerny otwór w mu­
rze.

—  W ynieś naprzód Joannę — rzekł pro- 
bOBZCZ.

Spełniłem żądanie; potem  wyniosłem jego.
Ledwie stanąłem  na drugiej Btronie, gdy dwie 

belki skrzyżowane; które dotychczas podtrzymywa­
ły część sufitu i stanowiły niby sklepienie nad na- 
szemi głowami runęły.

Szczęściem niebezpieczeństwo już minęło.
Powrót mój powitano okrzykami radości. W szy­

scy wieśniacy cisnęli się do mnie, całowali, nie 
wiedziałem jak się od nich uwolnić.

Ale najbardziej uradowało mnie spojrzenie peł­
ne głębokiej wdzięczności, którem mnie obdarzyła 
obywatelka Klelja. Podała mi rączkę, którą ucało­
wałem z zapałem i rzek ła :

— Panie de Fenestrange, spełniłeś czyn szla­
chetny, m atka twoja powinna być z ciebie du­
mną.

Potem nastąpiły  podziękowania proboszcza, a 
nawet Joasi, która potrosze przychodziła do siebie 
i zaczynała żałować, że się wobec tylu świadków 
spowiadała.

— Nie mnie winieneś, księże, ocalenie swoje, 
odpowiedziałem sędziwemu proboszczowi, ale tej 
oto pani, której odwaga podnieciła m oją!

Popatrzył na mnie w milczeniu, potem spojrzał 
na nią i rzekł, jakby idąc za jakąś myślą wewnę­
trzną :

— Ona i on! Może to palec Opatrzności...

(C iąg dalszy nastąpi)

C zęść urzędow a.

Konkursy. W ydział powiatowy w Jaśle  ogłasza konkurs 
na posadę sekretarza  rady powiatowej z term inem  do wno­
szenia podań do dnia 20 lutego r .  b . P łaca roczna wynosi 
1200 złr., trzy dodatki pięcioletnie po 120 złr., prawo do 
em erytury  po 35 latach .

Bada szkolna okręgowa w H nsiatynie ogłasza konkurs 
n a  posadę nauczyciela jednoklasowej szkoły w Czabarówce. 
Do posady tej je s t  przywiązana płaca w rocznej kwocie 
350 złr., wolne pom isszkanie i ogród. Podania do końca lu ­
tego  V. r.

(G azeta Itcowslca n r. 24).

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

TJWAGL
Tuzin żydów, których wyśle Galicja do W ie ­

dnia jako swoich przedstawicieli, wstąpi najlojalniej 
do Koła i uzna bez zastrzeżeń bezwzględną soli­
darność galicyjskiej reprezentacji. Idea narodowa 
odniesie przeto nowy, potężny tryum f. Albowiem, 
w edług rozumowania, jakiem  się w przedwyborczym 
zapale posługują konserwatywni publicyści, ten ty l­
ko jest Polakiem i katolikiem, kto przysięgnie na 
dzisiejszy Btatut Koła polskiego i Da odwrót każdy, 
kto na ten sta tu t przysięgnie, za dobrego katolika 
i Polaka uważany być musi. Dlatego polskość i 
katolicyzm pp. Horowitzów, Byków i Piepesów stoi 
nierównie wyżej w oczach Czasu np. od polskości 
i katolicyzmu Stanisława Potoczka, a każdy, ktoby 
pod tym względem śmiał mieć nieco odm ien­
ne zdanie, nadużywa polskości i katolicyzmu dla ja ­
kichś osobistych celów partyjnych, jest anarchistą, 
dążącym do podkopania ładu wśród ludności i do 
rozluźnienia więzów łączących każde karne i dbałe 
o swoją przyszłość społeczeństwo !

Idea solidarności jest ideą bardzo chwalebną 
etycznie i politycznie rozumną; nikt też bodaj, prócz 
socjalistów, nie zwalcza jej na serjo. N iedojrzałe i 
niewyrobione stronnictwo ludowe zredagowało je ­
dynie w sposób bardzo niezręczny swój słuszny 
postulat przeprowadzenia zmian w dzisiejszym sta­
tucie Koła, dostarczając przez to swoim przeciwni­
kom wybornej broni w kampanji wyborczej. Po 
uchwałach tarnowskich można było ludowców oskar­
żać o zrywanie solidarności, bo doprawdy nie moż­
na było inaczej nazwać projektu tworzenia odrę­
bnego w parlamencie klubu ludowych polskich po- 
Błów. W rzeczy samej była to jednak tylko p o ­
gróżka, której wprowadzenie w czyn, miejmy na­
dzieję, jest jeszcze dalekie i da się może przy dobrej 
woli zażegnać. Zażegnanie tego niebezpieczeństwa 
je s t najważniejszym obowiązkiem wszystkich szcze­
rze kraj miłujących i powinno Btanowić główną 
troskę całej dzisiejszej akcji przedwyborczej. S ta ­
nowi ono jedno z głównych zadań przede wszyst- 
kiem komitetu centralnego, który na to właśnie po­
wołany został do życia, aby tego rodzaju niebez­
pieczeństwom zapobiegł; wielka na nim ciążyć bę­
dzie odpowiedzialność, jeżeli tego swojego obo­
wiązku zrozumieć nie zechce albo jeśli fałszywą 
wybierze drogę w jego wypełnianiu. Partja  kon­
serwatywna pragnie, aby niebezpieczeństwu rozbi­
cia zapobiedz zapomocą niedopuszczenia do mandatu 
żadnego z kandydatów, któryby się nie zgodził na 
bezwzględne Btósowanie się do życzeń większości 
Koła; byłby to może także środek taki sam dobry 
jak  i inny, gdyby istniała możliwość zapewnienia 
mu jakiegokolwiek powodzenia. N ie trzeba być wszak­
że prorokiem, żeby przewidywać srogą klęskę tak 
szalonego pomysłu; nawet przy zaprowadzeniu stanu 
oblężenia i przy szalonej presji władz, myśl ta  by­
łaby zupełnie niewykonalna. Lud chce na to wy­
syłać do W iednia swoich przedstawicieli, aby mo­
gli tam  działać w edług swoich przekonań i głosa­
mi swoimi przechylać szalę zwycięstwa na rzecz 
tych spraw, które im się dobrem; i słusznemi wy­
dadzą; z tem  żądaniem trzeba się liczyć i jedynie 
w ramach tego żądania wolno myśleć o utrzyma­
niu solidarności.

Z mowy posła Bojki wypowiedzianej na czwar- 
tkowem posiedzeniu Sejm widać jasno, że i przed­
stawiciele ludu pragną gorąco pokojowego załatw ie­
nia tego groźnego konfliktu; poBeł Bojko oświad­
czył, że jedynym warunkiem porozumienia będą 
rękojmie, według których wybory przeprowadzone- 
by być mogły prawidłowo, bez tych gorszących 
naduży ć, które są istotnie plamą na godności ga­
licyjskiego aparatu administracyjnego i których, 
zwłaszcza polska natura, nigdy i pod żadnym wa­
runkiem nie zniesie. W arunek ten jest tak Błuszny, 
że zadośćuczynienie mu jest nietylko polityczną ko­
niecznością, ale i obowiązkiem sumienia. W ystar­
czy niewątpliwie pod tym względem uroczyste o- 
bywatełskie słowo księcia Namiestnika, i wydanie 
kilku zarządzeń hamujących autykonstytucyjną go­
spodarkę Laskowskich i Gubattów. Na podstawie 
zaakcentowania świadomości aktu wyborczego i na 
wyrzeczeniu się m yśli utrzymania bez- zmian dzi­
siejszego statutu powinna się opierać odezwa ko­
m itetu centralnego, która prawdopodobnie jutro 
uchwalona będzie we Lwowie — jeśli ma ona 
wywrzeć znaczący w kraju wpływ, jeśli ma być 
uważana nie za odezwę jednego stronnictwa i je ­
żeli je j celem będzie istotnie zapobieżenie rozbiciu 
Bię Koła polskiego w Wiedniu. Ale czy tak bę­
dzie . . .  ?

* **

B ędzie.. będzie wybrany w Krakowie przy po­
mocy konserwatystów z kurji V -tej socjalista Da­
szyński, z kurji miejskiej ami-cochon pp. Laskow­

skiego i Zolla: żyd Horowitz. „Bo przecież — mó­
wił mi jeden z konserwatystów — wybór Daszyń­
skiego jest o wiele mniej niebezpieczny, niżby był 
wybór kandydata Btronnictwa ludowego. Daszyń­
ski wstąpi do partji socjalnych demokratów, tak 
samo jak  bukowiński Polak był dotąd członkiem 
klubu H ohenw arta; on nas zatem nic w parlamen 
cie nie będzie obchodził, tak jak nas nie obcho­
dził nic dep. Stefanowicz, kiedy go lżył hr, Lede- 
bur. Ale posłowie ludowi będą sobie uzurpować 
prawa jakiejś odrębnej narodowej reprezentacji, i  
w oczach obcych posłów obniżą znaczenie dotych­
czasowego K ola polskiego do tej roli, jaką gra cze- 
ska większa w łasność! Pojmujesz teraz pan dlacze­
go gdyby przyszło do ściślejszego głosowania po­
między socjalistą a kandydatem ludowym, ja  przy­
najmniej oświadczyłbym się za socjalistą1*. Oto są 
skntki patrzenia na nasze stosunki z punktu widze­
nia wiedeńskiej konstelacji politycznej!

Czy jest jaka odpowiedź na ten aigum ent ma­
jący za Bobą pozory logicznej słuszności — prócz 
tego, że żadna logika nie usprawiedliwia sprzenie­
wierzenia się obowiązkowi zwalczania głównych 
wrogów religji i idei narodowej jakim i są socjali­
ści!? „Co do Horowitza z a ś — mówił dalej ów kon­
serwatysta — trudno mój panie, nie jesteśm y prze­
cie antysemici. To jest tylko rewanż za wybór Zolla. 
Nie wątpisz pan, że i jabym  wolał popierać jakie­
go Horwicza lub Horowiczyńskiego. Horowitz jest 
karny żydek : tak jak w Radzie miejskiej jest po­
słusznym wykonawcą naszych życzeń, tak i w Kole 
nigdy nie będzie nam sprawiał kłopotu. I  niech 
mi pau wierzy, dał nam słowo, że nie będzie robił 
żadnych interesów na giełdzie a jeżeli już nie w y­
trzyma, to ma tyle sprytu, że nie będzie się wda­
wał w takie, któreby nas politycznie kompromito­
wały "...

Socjalista i żyd — oto w rezultacie protegow a­
ni Btronnictwa, które miało tradycje Szujskich i 
Zyblikiewiczów! Temu się prawie wierzyć nie chce. 
„Jakże Czas będzie miał czoło —  pytiłem  — wy­
pisywać na swoich szpaltach w piątej kurji nazwi­
ska takie ia» Szczepański, a przy ściślejszem zaś 
głosowaniu Daszyński, a w kurji miejskiej ogłosić 
żydowskiego kandydata bezpośrednio po wydruko- 
wanin listu pasterskiego?" Konserwatysta Bpojrzał 
na mnie ze współczuciem. „W idzę — rzekł — że 
jesteś pan bardzo niedoświadczony w dyplomacji 
wyborczej. Przecież jest na to sposób prosty. Przy 
wyborach z piątej kurji Czas zajmie pozornie bez­
stronne Btanowisko, a przy wyborach miejskich o- 
głosi tylko jedną kandydaturę — Kasparka. Takie 
rzeczy robią się przecież nie w dzienniku, ale po 
za dziennikiem. Któż widział tak odkrywać karty. 
Przeprowadzanie kandydatur, to przecież me jest 
rzecz Czasu ale Laskowskiego". Rzeczywiście za­
wstydziła mnie moja naiwność...

A zatem w kurji miejskiej w Krakowie kandy­
dować będą: 1) Dr Leon Horowitz żyd, bankier 
Badenieh, wierzyciel na umiarkowany (!) procent 
szlachty galicyjskiej, reakcjonista i konserwatysta, 
przyjaciel Hirscba Landaua, teść socjalisty Epstei- 
na; jest prezesem zboru izraelickiego, otrzymuje 
odwiedziny od delegata Laskowskiego i zna najskryt­
sze tajniki krnsztu robienia wyborów.

2) Di Kasparek Franciszek, postępowy konser­
watysta, sławiony gwałtownym atakiem na k~ 
Chotkowskiego, za to, że ks. Chotkowski ośmiel! 
się zwrócić uwagę aa niestosowność posyłania dzie­
ci katolickich na naukę religji żydowskiej; j'est au­
torem projektu Btatutu miejskiego, którym chciał 
sobie zrobić popularność u demokratów, będąc pe­
wnym, że Btatut ten odrzuconym zoBtanie przede- 
wszystkiem przez większość, której sam jest człon­
kiem; nie widzi pokrzywdzenia rękodzielników i re­
prezentacji gminnej i sądzi, że 4 mandaty powin- 
nyby aż nadto im wystarczać, bo żydom znowu 
zwłaszcza przed wyborami żadnej nie można robić 
szkody.

3) Dr. W eigel Ferdynand, mówca niewyczer­
panej w odnistości; ilekroć zabiera głos, dokonywa 
cudu lejąc z próżnego; przyjaciel Rapaporta, k tó ­
remu ustąpił z serdeczności w swoim czasie man­
datu w Izbie handlowej ; niegdyś protektor Alfreda 
Szczepańskiego; wielki i nieustanny demokrata w 
Krakowie, cichy, potulny i niewidzialny pracow­
nik w W iedniu — słynie z dotrzymywania słowa 
danego wyborcom i z tego, że go nawet najbliżsi 
polityczni przyjaciele przestali brać na serjo —

4) — a wreszcie nasz dobry znajomy dr. Au­
gust Sokołowski, liberał zwłaszcza w liberalnem za­
patrywaniu się na obowiązki poselskie. Sprawa 
cylejska chyba dość dostatecznie dobiła, biedaka, 
aby godziło się dłużej nad nim znęcać.

W ybierajcie — jeżeli możscie! Ale lepiej po­
myślcie o innych kandydatach....

* **

Nowa Reform a  prowadzi od pewnego czasu 
szczególniejszego rodzaju kampanję z Głosem N aro­
du. Z tchórzostwa przed polemiką, prowadzoną przy 
otwartej przyłbicy, nkłada teraz pokątnie rozmaite
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napaści na nasz dziennik i zmusza w sobie tylico zna­
ny sposób ludzi pracy, zależnych od niej m aterjal- 
nie, aby te  paszkwile pokrywali swojntni podpisa­
mi. Napaści te m ają byó zarazem reklam ą dla ka- 
ijerowiczów najprzeróżniejszego gatunku, grupują­
cych się dokoła redakcji staczającego się w prze­
paść dziennika. Z początku podpisywano w redakcji 
ryczałtem znanych i nieznanych, um arłych i ży­
wych. W  chwili, w której zdemaskowaliśmy tę 
nieuczciwą fabrykę fiscyjnycb podpisów, Reforma  
po rycersku w yparła się wszelkiej z temi ode­
zwami wspólności, kłamliwie twierdząc, że to są 
p łatne inseraty, za które ona odpowiedzialności 
przyjąć nie m oże! Przez kilka miesięcy było ci­
cho — nagle w dniu głosowania nad sprawą cylej- 
•kiego gimnazjum, pojawił się znowu paszkwil na 
3as, będący zarazem sążnistą reklamą dla p. Soko­
łowskiego. W  paszkwilu tym pięciu podstawionych 
szewców urbi et orbi opowiadało stylem autora 
pierwszego tom u historji powszechnej dla szkół 
śreunich, co to pan Sokołowski w W iedniu znaczy 
i jakie on to m a wpływy w ministerstwie wojuy 
i  jak go krzywdzi Głos N arodu, stwierdzając na 
podstawie protokołów K oła polskiego, że nie kto 
inny, tylko właśnie p. Sokołowski występował w Ko­
le w sposób szkodzący interesom majstrów szew­
skich] Ponieważ tego samego dnia pokazało się, 
że p. Sokołowski przy całych swoich bajecznych 
w pływach w m inisterstwie wojny, najprostszych o- 
bowiązków posła w sposób gorszący nie spełnia, 
przeto uważaliśmy za całkiem zbyteczne zajmować 
się jego osobą i odpowiadać na pismo, za którego 
treść, odpowiadają juści nie Bogu dncha winni 
majstrzy szewscy, ale tylko sam jeden Tryumfator 
Cylejski. Pogardliwe nasze milczenie rozzuchwaliło 
liberalnych rycerzy. Mamy więc do zanotowania 
nowy kwiatek. Obecnie jako s t r o h m a n a  użyto 
niejakiego p. M. Ziębowskiego, cyzelera. Człowie- 
czysko ten, poczciwiec pewnie z kościami, dostał 
kiedyś pożyczkę na swoje przedsiębiorstwo, a „cho­
ciaż — jak pisze — żydem nie jest", wyrobił mu 
ją  p. Rotter. To też zacna dusza w ogieńby teraz 
za Rottera skoczył, a niedopiero podpisał jakiś 
skrypcik, przedstawiony mu przez swego dobroczyń­
cę. W idzisz pan, kochany panie Ziębowski, Głos 
N arodu, którego pewnie nie czytujesz, bobyś ni­
czego podobnego nie był podpisał, jeśliś je s t ro ­
zumnym i uczciwym człowiekiem, ma p. Rottero­
w i do zarzucenia tylko trzy rzeczy: 1) że przed 
wyborami jeździł do szynku na Kazimierzu i tam  
mówił z żydami o Kółkach rolniczych w ten spo­
sób, że żydzi na podstawie jego słów i oświadczeń 
wybrali go jak j«den mąż posłem; 2) że nie roz­
różnia pomiędzy chrześcijańskim przemysłowcem 
a przemysłowcem żydowskim i jeśli dziś obie wy­
robił pożyczkę, jutro z iównie m iłą chęcią wspo­
może jakiegoś Mośka, który wycyzeluje za 2 gulde­
ny to, za co pan z bardzo małym dla sic bie za­
robkiem musisz wziąć przynajmniej p ią tkę; 3) że 
używa za swój organ żydowskiego pisma, które 
plnje na naszą re lig ję , znieważając Chrystusa 
i Hostję św. w ten sposób, że aż kryminalnie po­
ciągane jest do odpowiedzialności. To są wszystko 
rzeczy udowodnione, to tylko pisaliśmy. Tego, że p. 
R otter popiera t y l k o  żydowski przemysł, Głos 
N arodu  nigdy nie twierdził. P. R otter jest zanadto 
sprytny, żeby coś podobnego robił, a my nigdy nikomu 
niesprawiedliwych nie czynimy zarzutów. Owszem od­
dajemy zawsze suw u cuiąuei dla tego przyznajemy, 
iż doprawdy szkoda, że człowiek o takich zdolnościach, 
sprycie, energji, zapobiegliwości i fschowem wykształ­
ceniu, jakiem i słusznie chlubić,się może p. Rotter, 
sprzymierzył się z żydami. Żleby było z naszem 
społeczeństwem, gdyby takie przewinienie społeczne 
m iało zupełnie uchodzić bezkarnie. Niech nawet 
p. Rotter wie, że dzisiaj mewolno już nikomu la­
wirować między dwoma obozami, między któremi 
nie ma nic wspólnego — i że kto idzie z żydami, 
ten idzie przeciw Chrześcijanom! A udax.

P O G A D A N K A .

i.

Nie byłbym humorystą grzecznym, ale sową,
Gdybym dziś, pogadanek Serję pisząc nową,
"W jak  najpiękniejszy ukłon nie ubrał jej czoła. 
Właściwie w dwa ukłt ny : jeden dla Anioła — 
Stróża mej skromnej muzy, by ją strzegł od dasca, 
Drugi dla czytelników zacnych, których łaska,
Nie lylko że potrzebą memu s<-reu miłą 
Jest, ale życiodajną i ożywczą siłą,
Która mi szarobury los mój uwesela.

Pytałem raz starego mego przyjaciela,
Co mnie na ręku nosił, jakiem byłem dzieckiem? 
Odpowiedział: „tyś wiecznie siedział za przypieckiem. 
„Byłeś mazgaj. Gdy chłopcy, twoi rówieśnicy, 
„Przewracali się, bili, wrzeszczeli jak  dzicy,
„Ty, laleczki twej siost.y układałeś w puchy, 
„Włóczyłeś się z» matką i bałeś się muchy".
Mój przyjaciel powiedział prawdę; słowo w słowo;

Koledzy w szkołach biedną przezwali mnie wdową; 
W teatrze, na operze, gdy silniejsze tony 
Dźwięczały, zatykałem uszy przerażony,
A kiedy balet wdzięk swój roztaczał uroczy,
Ja  siedziałem skulony z zamkniętemi oczy.
Na komcdji, gdy śmiechem trząsł się teatr cały, 
MDie, djabli wiedzą czego, łzy jak groch kapały,
Ba, i dotychczas kapią. A potem, a potem,
Gdy zgryzoty w pierś moją biły ciężkim młotem,
Gdy dojrzawszy, poznałem jak okrutnie boli 
Ręka ślepego iosu sroga, — gdy powoli 
Życie mnie nauczyło jak marną jest skarga 
Gdy sercem naszem gorycz, żal, zwątpienie targa, 
Zabłysnęła mi ścieżka najmniejszego grzechu,
Ścieżka dobrodusznego, z pod serca uśmiechu.
Ż»dnej klątwy ni żółci. To mając w pamięci,
Śmieję się, choć mi nieraz łza w oku się kręci, 
Widząc jak  moc piekielna serca nasze pęta.
Wiem o tern że ludziska mają mankamenta 
Tak w złości zapalone, tak srodze zażarte,
Że prędzej niźli śmiechu, pręgierza są warte.
Cóż kiedy ten instrument stracił już moc gromu. 
Dowiedź najwspanialszemi morałami komu 
Że jest bez czci i w iuy. Czyli go to wzruszy?
Czy choć ziarnko poprawy wrzuci mu do duszy? 
Rzadko kiedy, lub nigdy. Wie on dobrze o tern,
Że jest, przypuśćay łotrem, oszustem, hunctwotem... 
Lecz że z tern wezystkiem świat mu nie cofa swej dłoni, 
Więc nad twoim morałem łzy on nie uroni. 
Tymczasem najspokojniej wyciągnij go z cienia,
Stań z uśmiechem litości i lekceważenia,
Daj od niechcenia szczutka w nos jego postaci,
A zobaczysz jak rezon i bezczelność s trac i.
Bo człowiek, pan stworzenia dumny ze swej roli,
Sto razy raczej hyeną niż małpą być woli.

Więc śmiejmy się. Tematów nie brak. Boże święty I 
W Wiedniu, pan X. radykał, szarpie się nadęty,
Jak balon wypełniony cuchnącym wodorem.
Jak  to się da pogodzić, nie mówię z honorem,
Lecz z prostą satysfakcją, gdy kto ludzi zmusza,
Do tego, że co zacna i uczciwa dusza 
Woła nań pogardliwie: „Radykalna wrona!" 
„Piramidalne zero!" „Lalka nakręcona!"
Tego ja  nie rozumiem. Co prawda, to grosze 
Złość i głupotę ludzką łagodzą potrosze,
A nasz pseudo-radykał ma mieć tego sporo,
Ale i takich panów przecież djabli biorą.
Miejmy zatem nadzieję że i on kark skręci.
Bo chyba byśmy byli zgoła bez pamięci,
Bez sumienia, bez w stydu; chyba byśmy byli 
Jak ów pan, z swoją kliką radykalną — zgnili. 
Gdybyśmy go posłali do Wiednia, że Lwowa.

Skoro więc z onej strony nie boli nas głowa,
Możemy iść na spacer; na Hetmańskie Wały,
W krainę Izraela, gdzie wkrótce wspaniały 
Ma stanąć Muz przybytek. Czy wistocie stanie? 
Różne o tern po mieście obiega gadanie.
Powszechna jednak zgoda panuje na jedno:
Że rada miejska w samo utrafiła sedno,
I że w powyższej sprawie rozlepionem będzie 
Zaraz z wiosną, po rogach, następne orędzie :
„Ja, Rada miasta Lwowa, nieomylna, boska,
„Głośna od Kulparkowa po płoty Hołoska,
„Po Zamarstynów, Wulkę, Pasieki, Zniesienie,
„Takie w sprawie teatru składam oświadczenie:
„Z uwagi, że ja  wszystkich uczonych techników, 
„Prócz swoich naturalnie, uważam za bzików;
„Z uwagi, że Wenecja, marmurami lśniąca,
„Stoi twardo na wodzie już od lat tysiąca;
„Z uwagi że i Tomasz święty, przekonany 
„Został dopiero palec przytknąwszy do ra n y ; 
„Otworzyłam szkatułę, wyjęłam z niej krocie, 
„Utopiłam je pięknie w nadpełtwiaóskiem błocie,
„I dziś mogę już wyrzec stanowczo i śmiało,
„Ze mi wszelkie trudności ubić się udało 
„Jeżeli nie wspaniale, to jednak niezgorzej:
„Teatr na Gołuchowssich Placu — stać nie może. 
„Misimy iść dziurawić sobie inne strony.
„Kapitał budowlany ledwie nadgryziony,
„Starczy jeszcze dość długo na eksperymenta.
„A gdy kiedy zabraknie tam jakiego centa,
„To go dopożyczymy. Lwów jest dość bogaty,
„By mógł bawić się, w Pełtew ciskając dukaty. 
„Uspokojona taką bezpieczeństwa klapą,
„Dyskusję teatralną otwieram da capo. 
„Powiedziałam. A komu to się nie podoba,
„Niech pisze na Berdyczów".

Tu, moja osoba 
Oświadcza, jako pisze cu ludziska plotą.
Zatem czy to jest tombak, czy rzetelne złoto,
Nie mój grzech, nie mój honor. Ztąd też nikt nie może 
Za to co powiedziałem iść ze mną na noże.
Tern bardziej, że co do mnie, to ja Miejskiej Radzie 
Nie tylko że nie stanę wcale na zawadzie,
Nie tylko że daruję utopione krocie,
Lecz do nieba ją  weponnę, jeż-li w istocie 
Umknie z gmachem teatru z otoczenia Judy.
Bo ażeby smród, śmiecie, tandeta i brudy,
Dały się itam tąd wyprzeó, jak to Rada tuszy,
To jakkolwiekbym temu rad był z całej duszy, 
Jednak znając żydowski opór i kieszenie,

Wątpię ozy to i trzecie ujrzy pokolenie.
Gdy generacja nasza, będzie, nieszczęśliwa,
Brnąć w tern błocie do śmierci.

Miła perspektywa, 
Boskie tchnienie poezj'i, codziennie, wieczorem 
Kojarzyć w głębi duszy — z żjdowskim odorem.

M . Rodoć.

Mieszkańcy wysp Samoa.
Dla człowieka postać ludzka jest najpiękniejszą 

i inaczej być nie może. Piękność ta uwarunkowaną 
jest równomiernym rozwojem wszystkich części. Wy­
chodząc z tego punktu patrzenia przyznać musimy, 
iż jedną z najpiękniejszych ras ludzkich jest poline­
zyjska, szczególnie zsś plemię samoańczyków. Ludzie 
plemienia tego, z twarzą, ukraszoną uśmiechem ła ­
godnym, niemal dziecięcym, są ten: bardziej intere­
sującymi, gdyż są to resztki naiodu niegdyś licznego, 
a obecnie już wygasającego. Brzydsza połowa rodu 
samoańskiego odznacza się piękną budową ciała, 
niezwykłą zręcznością i gibkością w ruchach, oraz 
wyrazistością rysów twarzy. Na twarzach mężczyzn 
nie widaó owego wydatnego typu, właściwego rasie 
malajskiej, U kobiet typ ten jest nieco wyrazistszy. 
Mniejsze od mężczyzn, zdradzają dążność ku otyłośei, 
nie mniej jednak budowa ciała ich jest nader zgra­
bną, a z rysów twarzy i z żywych oczu widnieje 
umysł' bystry, wesoły, niezauhmurzony troskami ży­
cia codziennego.

Podróżnicy, którzy zwiedzali wyspy Oceanu spo­
kojnego, przyznają zgodnie, że prawie wszyscy Poli­
nezyjczycy, odznaczają się niezwykle piękną budową 
ciała, uśmiech zaś, przebiegający po ustach kobiet 
samoahskich, walczyć może o pierwszeństwo pod 
względem uroku i wdzięku prawdziwie niewieście­
go. Piękny rząd zębów, niby perły, białych i fo­
remnych przyczynia się do podniesienia tego uroku. 
Gdy przed kilku laty bawiła w Berlinie trupa Poli­
nezyjczyków z wyspy Samoa, słynny profesor i uczo­
ny Rudolf Virchow nie mógł nadziwić się piękności 
form tych ludzi, ich ruchom niewymuszonym, natu­
ralnym, jakie trudno wyobrazić sobie m^żna u ple­
mion dzikich. Opisując wizytę swą u Polinezyjczy­
ków prof. Virchow między innemi nap isa ł: „kobiety 
szczepu tego mają ruchy ciała tak zgrabne, jak 
gdyby od dziecka kształciły się w szkole najlepszego 
towarzystwa europejskiego".

Ubraniu samoańczyków również należy się słów 
kilka Ubiór, jak  wiadomo, służy potrzebom, wyni­
kającym z warunków klimatycznych danej okolicy, 
jako też z poczucia wstydliwości, wrodzonej wszy­
stkim ludom kuli ziemskiej. Ponieważ klimat na wy­
spach Samo: przez przeciąg całego niemal roku nie 
zmusza mieszkańców do chronienia ciała przed zimnem, 
ubiór więc jest tam raczej wynikiem poczucia waty- 
dliwości, nie kryje jednak wcale rąk, nóg, ani piersi. 
Zazwyczaj kobiety i dziewczęta samoańskie okrywają 
się w połowie ciała tkaniną z cieńkiego łyka spo­
rządzoną. W klimacie europejskim okrycie to nie 
chroni od chłodu, który wielce dokucza zgrabnym 
dzieciom wysp Samoa, zastępują je wiec tkaniną ba­
wełnianą wzorzystą którą przepasują zazwyczaj szar­
fami jedwabnemi, gęste czarne włosy przystraszają 
kwieciem świeżem, którego brak w porze zimowej 
nieraz samoańczykom odczuwać się daje. Wpływ u- 
brania na formy ciała i ruchy Polinezyjczyków jest 
większym, aniżeiiby się na pierwszy rzut oka zda­
wało. Na obnażone ręce i nogi pa Is. wciąż wzrok 
lndzi, stąd też właścicielka owych rąk lub nóg od 
lat najmłodszych zwraca na nie uwagę i stara się 
przyzwyczaić je do ruchów zgrabnych, okrągłych. 
Przymiot teu, starannie uprawiany, przechodzi na­
stępnie z pokolenia na pokolenie i staje się niejako 
właściwością charakterystyczną plemienia.

Z tego samego powodu i mimika Polinezyjczy­
ków jest nader wyrobioną w porównaniu do mimiki 
Europejczyków, zwłaszcza północnych, bardzo oszczę­
dnych w gestykulaoyi. Mieszkaniec wysp Samoa, 
mówi nietylko słowami, ale i wzrokiem,, ruchami 
twarzy i rąk. Mowa jego jest tak wyrazistą pod wzglę­
dem poglądowym, *e tylko człowiek bardzo niedo­
myślny nie potrafi porozumieć się z samoańczykiem, 
chociaż języka j>go nie rozumie. Dlatego to właśnie 
pierwsi przybysze europejscy na wyspy Oceanu Ci­
chego tak łatwo przyswoili sobie mowę plemion i na­
rodów po raz pierwszy widzianych. O ile ruchy Po­
linezyjczyków są bardzo zgrabnemi w spokojnym cho­
dzie, o tyle naturalnie jeszcze bardziej są zręoznemi 
w tańcu. Europejczyk nie dostrzeże tu nic, coby zdra­
dzało jakąś dzikość, coby sprzeciwiało się zasadniczym 
pojęciom piękna.

Adalbert Chamisso, poeta niemiecki, w swej 
„Podroży naokoło świata" z uniesieniem odzywa się 
o tańcach samoańskich: „to co my nazywamy „sztu­
ką" choreograficzną i co widzimy w baletach przed­
stawianych na scenach, w porównaniu z tańcem po­
linezyjskim wydaje mi się mdłem i niewyrażąjąoem 
tego, co wyrażać powinno. Od tych „dzikich" nale­
żało się nam „wykształconym" uczyć sztuki tańca. 
Akompaniamentem do tańca jest śpiew ludzki i głos 
bębenka. Dziwnie brzmi śpiew Polinezyjczyków: to
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nie jest krzyk dziki, to pieśń, powabna, niemal kla­
syczna w układzie akordów, chociaż nie zawsze sto- 
sująoa się do prawideł harmouji, przyjętej przez eu­
ropejczyków — mimowoli przenosi słuchacza w dawne 
dzieje i przywodzi na myśl klasyczny choros Hellady.

Do najoryginalniejszych tańców polinezyjskich 
należy taniec, wykonywany przez dziewczęta w po­
zycji siedzącej. Zręczność ruchów w tańcu tym jest 
istotnie godną podziwu. Zycie bez trosk w klimaoie 
łagodnym, który oszczędza człowiekowi pracy, mającej 
na oelu zdobycie środków żywnościowych, pozwala 
na rozwój poezyi. Przyczynia się do tego i język sa- 
moańsri, dźwięczny, potoczysty. Oto próbka jednego 
z licznyoh poematów.

Salofa matua soia le tazi.
0  lea ou ala i Siamani 
Tataio ma tazi ma o faatali 
Pe pule le alii e feiloai

Chór.
01 tagi e ma faanoanoa 
Talofa Samoa ua le iloa
Le laamoemoe lerei ua mao 
O len ou alu i nuu.
Na ou moemoe ile fau lau lia 
Monatu alofa i lou diga.
Fia feiloai ma lulu lima 
Pe ailoga ea toe foi mai ita.

Jest to pożegnanie odjeżdżającego w obce kraje. 
W tłómaczeniu powyższe słowa oznaczają: „O dioga 
matko, nie płacz, że w obce odchodzę kraje. Módl 
się za mną i miej nadzieję. Gdy Bóg pozwoli, powró­
cę. Chór: Tak, ja  płaczę na myśl o drogiej ojczyźnie. 
N ikt nas me wypędzi z Samoa, pocóż więo iść w ob­
ce kraje. Zostań więc między nami, wśród uścisku 
dłoni przyjaznych. Eto wie, czy z obcych powróoisz 
krajów i czy jeszcze nas zobaczysz." 
j|P Bzewnośó tych słów potęguje się jeszcze rzewno­
ścią melodyi.

KRONIKA.
Kraików dn:a 31 stycznia.

Kalendarz kościelny. W  sobotę Ludw iki i Al- 
b e ito n ji; ju tro  1 lu ty . W igilja, Ignacego, biskupa, m ęczen­
nika i B ryg idy ; pojutrze Oczyszczenie Najświętszej M arji 
Panny.

Pojutrze  w kos'ciele Naświętszej M arji Panny  kazanie
0 godzinie 10 wypowie ks. kan. Wojciechowski. Sum g od ­
praw i następnie ks. Nieć. Przed sum ą poświęcenie gro nn c
1 procesja.

We wszystkich kościołach pojutrze od p u st zupełny.
Kalendarz myśliwski. W m iesiącu styczniu wolno polo­

wać na: słonki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie, dropie głuszce i pardwy, oraz n a  wszelkie ptactwo 
błotne i  wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelen ie  łanie, kozły, cielęta, spiczaki, 
borsuki, kury gł iszczę i cietrzewie, bażanty i kuropatw y, 
oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalend.. z rybacki. — W m iesiącu styczniu wolno ło­
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli m ają przepisaną m iarę

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak  samicę. 
r Kalbndarz astronomiczny. W schód słońce rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 m in u t 15, zachód przypada o godzinie i  
m in u t 32, długość dnia 9 godzin m inu t 17.

Zm iana lu n a c ji : Nów księżyca przypa ju tro  w ponie­
działek, 1 lutego, o godz. 9 m inu t 13 wieczorem.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c h r m c i c i j a u !

*  P. Kazimierz Ehrenberg, redaktor naszego pi­
sma, wyjechał wczoraj wieczorom do Lwowa, by 
wziąć udział w posiedzeniu Centralnego Komitetu 
•wyborczego.

* Ruch przedwyborczy. W dniu 29 stycznia odbyło 
się zgromadzenie ludowe w Swoszowicach. Przybyli 
włościanie i robotnicy ze Swoszowic, Siarozanej Gó­
ry, Opatkowio, Lusiny, Kurdwanowa, Jugowic, Wró- 
blowio i Kajaka. Przewodniczył Kasper Durak wójt. 
Przemawiali: dr Franciszek Burdel i Zygmunt Miko­
łajski. (Jobwalono przyłączyć się do stronnictwa lu ­
dowego i oświadczono się przeciw socjalnej demokra­
cji. Postanowiono wybierać pesłem tylko tego, kogo 
taleci komitet stronnictwa ludowego. Kandydat je­
dnak musi być uozoiwym katolikiem. Żyd, ani obroń­
ca żydów, ani stańczyk nie otrzyma głosów zgroma­
dzonych Swoszowiczau. Odśpiewano na zakończenie 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i wzniesiono okrzyk na 
cześć stronnictwa ludowego.

W sprawie wyboru posła z V kurji nnszego o- 
kręgu krakowskiego odbędzie się dziś w niedzielę d. 
31 stycznia o godz. 3 popołudniu w lokalu Stówa- 
rzy izenia „Praca" przy ulicy Granicznej 1. 3 (na­
rożnik ul. Karmelickiej) zebranie poufne. Wstęp tyl­
ko za legitymacjami.

* Głośna Sprawa maklersiwa żydowskiego podczas 
ostatnich wyborów do Kady miejskiej (kurji malago 
handlu) rozstizygnie się 8 marca b. r. w sądzie kra­
jowym kurnym. Akt oskarżenia zarzuca Leopoldowi

Epsteinowi i spółce występek z §. 8 u. k. i z art. 
VI ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. z r. 1863.

Świadków o rozprawie już zawiadomiono.
* Wykład bezpłatny. Staraniem Zarządu główne­

go Krak. Towarzystwa Oświaty Ludowej odbędzie się 
dzisiaj, w niedzielę d. 31 b. m. o godz. 3 popołu­
dniu w sali Gimnazyum św. Anny 5-ty bezpłatny 
wykład popularny p. Edwarda Wojnarowicza o Unii 
brzeskiej. Młodzież niżej lat 14 nie ma wstępu na 
wykłady.
* Seminarjum duchowne djecezyi krakowskiej, 

mieszczące się dotyohczas przy kościele ks. Misjona­
rzy na Stradomiu, w przyszłości niedalekiej ma otrzy­
mać pomieszczenie we własnym gmachu, który sta­
nie pod Wawelem, na wylooie plantaoyj.

* Bal lekarski. Obowiązek gospodarzy balu le­
karskiego, który się odbędzie 6 lutego br. pod pro­
tektoratem JE . prezydenta Ministrów Kazimierza hr. 
Badyniegu raczyli przyjąć następujący panowie: JE. 
Agenor hr. Gołuohowski, minister spraw zewnętrznych, 
JE Biliński, minister finansów, JE . Rittner, minister 
dla Galicji, JE . Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko, 
JE . marszałek, hr. Stanisław Badeni, JE. głównoko- 
menderujący br. Eugenjusz Albori, JE. Zborowski, 
prezydent sądu wyższego, JE . b. minister Dunajew­
ski, JE . b. minister Madejski, JE , generał Horsetzky 
de Hornthal, JE . generał Karol Gold, JE . generał 
Fleok de Falkhausen, JE. generał Oktawian Nawa- 
rini, JE. prezes dr Majer Józef, JE . dr Ziemięcki 
Hieronim, prezes Summer-Brason, rektor Browicz, 
generał Benkeś de Karwi Sarfo.lv, ks. Czartoryski 
Marceli, generał Ct-rwi Karol, prof. Cybulski Napo­
leon, prof, Cyfrowicz Leon,'pułkownik Edelmiilltr, 
prezydent Friedlein, pułk. sztab. jen. Fanta, dyrektor 
Fałat, generał Gdrtner, generał Gresser, Gotz-Oko- 
cimski Jan, ozł. Wydz. kraj. dr Honard Franciszek, 
dyrek. Horoszkiewicz Józef, prof. Jakubowski Maciej, 
Jerzmanowski Erazm, prezydent Jasiński Józef, wi­
ceprezydent Jakubowski, Jędrzejowioz Adam, rektor 
Kasparek, rektor Kreutz Szczęsny, rektor Korczyński 
Edward, dyrektor Korotkiewiez Zenon, dyrektor Ko- 
loszwary Wiktor, dyrekt. Kiaszkowski Henryk, dyrekt. 
Kieszkowski Czesław, dr Krośnicki August, Klaczko 
Juljan, hr. Krasiński Adam, hr. Lanckoroński, prof. 
Łazarski Józef, delegat Laskowski, dr. Lisowski Wła­
dysław, prof. Mars Antoni, protomedyk Merunowicz, 
hr. Nostic-Kieneck, prof. Olszewski Karol, dyrektor 
Pawlikowski, dyrektor Ponikło, hr. Przezdziecki, hr. 
Potocki Andrzej, hr. Potocki Koman, hr. Potocki An­
toni, ks. Poniński Aleksander, ks. R a d z ^ iłł  Domi­
nik, dr Rettinger Józef, prof. Rydygier Ludwik, hr. 
Raczyński Edward, dyrekt. Slęk, prof. Stopczański, 
generał Sieglitz, generał Sehulheim, generał Soha- 
konyj, rektor Smolka Stanisław, hr. Scipio del Cam- 
po Karol. hr. Starzeński Edward starosta, uadpro- 
kurator Szymonuwicz, dyrekt Słonecki, dr Surzycki 
Józef, radca Stryjeński Tadeusz, redaktor Tomkowicz 
Stanisław, prezes Akad. hr. Stanisław Tarnowski, 
Włodek Zdzisław, Wygrzywaiski Jan, hr. Antoni 
Wodzicki, poseł dr Weigel Ferdynand, rektor Zoll 
Fryderyk, prezes Żeleski Franciszek.

Z TOW. im. Jana Matejki. Przypominamy, iż 
dziś o godz wpół do 4 odoędzie się d roczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa w domn Matejki przy ul. 
Florjańskiej, na które Wydział członków zaprasza.

TOW. tatrzańskie w niedzielę d. 21 lutego br.
0 godzinie 3 popołudniu odbędzie w sali posiedzeń 
Rady miejskiej w Krakowie 24 zwyczajne walne zgro­
madzenie Tow. tatrzańskiego. Porządek obrad: 1. Od­
czytanie protokółu z XXIII zwyczajnego walnego zgro 
madzenia; 2. Sprawozdanie z ozyności Tow. za rok 
ubiegły; 3. Sprawozdanie komisji kontrolująoej; 4. 
Uchwalenie budżetu Tow. za ruk 1897; 5. a) Wy­
bór I. wiceprezesa na dalsze tizeohlei-ie; b) Wybór 
5 członków wydziału na 3 la ta ; c) Wybór komisji 
kontrolującej z 3 członków na rok 1897; 6) W nio­
ski członków i wydziału.

Ze Stów. kandydatów adwokackich w Krako­
wie. Zgromadzenie mies^ozue członków Stowarzysze­
nia odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy 
Grodzkiej 1. 47 I. piętro OTia 1 lutego 1897 (w po­
niedziałek o godzinie 7 wieczorem

Doroczne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnyoh 
powiatu krakowskiego odbędzie się w Krakowie duia 
21 lutagu 1897 r., t. j. w niedzielę o godzinie 3 po 
południu w domu pod 1. 3 przy placu św. Ducha, 
na które Wydział swoich członków zaprasza. Na po­
rządku dziennym: sprawozdanie z czynności Wydzia­
łu  za rok 1896, wybór dwóch członków Wydziału, 
straw a przymusowego zabezpieozenia oficjalistów.

* Z „Lutni11- We wozorajszem sprawozdaniu z wal­
nego zgromadzenia, przez pomyłkę opuszczono nazwiska 
ozłonków: Tarnawskiego, Zygmunta Mendelsburga
1 Skliwy. którzy przy wyboraoh weszli w skład no­
wego wydziału „Lutni".

* IN tych dniach ukazał się cennik roślin ozdo­
bnych kwiatów, nasion kwiatowych i ekonomicznych, 
pierwszorzędnej krakowsziej firmy p. Ludwika Freege. 
Cennik ten z wielką stsrannośeią opracowany, mie­
ści przy roślinach ozdobnych małe wskazówki ich ho­
dowli Uk pożądane dla amatorów. Zakład pana Free- 
ge usilnych dokłada starań, by dostarczyć posiada­

czom ziemskim najlepszyoh nasion gospodarskich, za 
które dotąd wychodzą za granicę krociowe samy i 
przynoszą nam najczęściej zawód za drogie pienądze. 
Obeonie krajowa firma znanego zakładu w Sukiennioacli 
daje niezawodną gwarancję, że z tego źródła się zao­
patrując, unikniemy zawodu, obok pociechy, że popie­
ramy przemysł krajowy.

Jubileusz pracy nauczycielskiej. Otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowna Redakcjo! Grono pań 
i panien złożone z byłych uozennic panny Seweryny 
Górskiej powzięło myśl uczczenia jej 50-letniego ju ­
bileuszu pracy nauczycielskiej, a zawiązany w iiym 
oelu komitet pań siara się zaprosić wszystkie jej byłe 
uczennice do wzięoio udziału w tym oochodzie. Po­
nieważ jednak nie podobna uczynić tego wprost z po­
wodu braku wiadomości o obeonem miejscu zamiesz­
kania większej części byłyoh uczennic jubilatki, dla r 
tego upraszamy Szanowną Redakcję o wydrukowanie 
w kronice niżej zamieszczonej odezwy.

Wielmożna Pani! W roku 1897 obchodzi panna 
Seweryna Górska 50-letni jubileusz swojej nauczy­
cielskiej działalności, a 25-letni jako przełożonej wyż­
szego zakładu naukowo-wychowawozego. Komitet zło­
żony z dawnych aczennio zaprasza Wielmożną Panią 
do wzięcia udziału w tym obchodzie i prosi o przy 
słania swego biletu z wypisanem nazwiskiem dawnem 
i dzisiejszem, rokiem pobytu w Zakładzie lub jego 
ukończenia oraz własną fotografję i składkę w kwo­
cie 1 złr. lub więcej według życzenia, na ręce niżej 
podpisanych. Kartki oprawne w księgę pamiątkową 
będą ofiarowane w dniu imienin d. 23  października 
1897 roku. Składka ma utworzyć fandusz imienia 
Seweryny GórsLiej w Stowarzyszeniu Nauczycielek, 
którego nasza kochana przełożona była pierwszą pre- 
zesową a dotąd jest czynnym członkiem. Komitet upra­
sza o zakomunikowanie innym ozłonkom zakładu i 
koleżankom tego zamiaru lab o przysłanie ich adresu 
w jak najkrótszym czasie. Adres komitetu: Kraków, 
Grodzka 13. Karolowa Pieniyikowcc, prezesowa. A n ­
tonina Szukiewiczówna. sekretarka

* Z kasyna powszechnego. W poniedziałek dnia 
1 lutego odbędzie się w kasynie wieczorek tańcujący. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Lista dla gości 
wprowadzonych przez członków otwarta.
* Wieczór Tańcujący, t. zw. wełniany krakow­

skiego Klubu cyklistów z r. 1892 odbędzie się nie 
jak poprzednio donieśliśmy dnia 13 lutego 1897, lecz 
dnia 28 lutego b. r. w sali Hotelu Saskiego. Komi­
te t dokłada wszelkich starań, by wieczór t«n, którego 
dewizą jest tania, lecz dobra i oohooza zabawa, po­
wiódł się jak najświetniej. Projektowany jest kotyljon 
z nader urozmaioonomi figurami. Karnety dla pań 
przedstawiają się bardzo ładnie i są estetycznie wy­
konane. Pruteklurat nad wieczorem wełnianym przy- 
j ły parne: z hr, .Geldernów br. Lipowska i hrabi­
na Władysławowa Mycielska.

* Czytelnia kolejowa. Proszeni jesteśmy o zazna­
czanie, iż komitet urządzający wieczorek tańonjący 
w Czytelui zmuszony był wziąć na tę zabawę resta 
uratora żyda, mocą dawniejszego kontraktu. Jest to 
jednak tylko konsekwencja dawniejszych rządów 
Czytelni.

Wieczorek zapowiada się świetnie i nic dziwnego, 
wszak gc urządzają kolejarze!

* Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u- 
mieszozeuie: Wobec rozpowszechniającego się mnie­
mania, jazobym wywierał wpływ na o b e c n y  k i e ­
r u n e k  i t e n d e n c j ę  czasopisma D jib e ł  — oświad­
czam niniejszem, że objąłem w temże czasopiśmie 
jedynie referat, dwutygodniowej „Kroniki djabeiskiej" 
i że tylko za jej treść przyimuję odpowiedzialność.

Z poważaniem Józe f Rychter.
2  sądu. We czwartek 28 hm. wnosił zastępca 

prokuratora p. Raczyński, oskarżenie przeoiw Micha­
łowi Prokockiemu, 27 lat liczącemu, dozorcy chorych, 
w miejskim zakładzie chorych przy ni. Lubicz, to, że 
ten bez litości obchodził się z 94-letp'Ti starcem Szy­
monem Gumplowiczem. Wskutek razów otrzymanych 
od oskarżonego Gnmplowioz, poniósł śmierć Pro- 
kooki obwiniony o zbrodnię z § 143 u. k. —  Jako 
świadków powołano dra Aleksaudra Wilkosza i dwóch 
starców z zakładu kalek. W zakładzie tym zmarł 
8 grudnia 1896 r. Szymon Gumplowicz, który tam 
przebywał od dwóch lat sparaliżowany na nogi. Za­
rządzone śledztwo i oględziny sądowe wykazały, że 
zmarły doznał za życia oprócz nader licznych na oa- 
łem ciele lozlanycb sińców i podbiegnień krwawych, 
także złamania siedmiu żeber po stronie lewej, które 
oczywiście obok ogólnego zaniku sił u 9 4  letniego 
starca, śmierć spowodowały. Śledztwo wykazało, ż« 
obrażenia te w gwałtowny 3posób zadane zostały 
przez Michała Prokookiego. Sam obwiniony przy­
znał, że na tydzień przed śmiercią zgniewany tern, 
że chory jako sparaliżowany, zanieczyszczał pościel, 
szturknął go kilka razy pięścią po bokach. Jeden ze 
świadków (kaleka z zakładu) zeznał, że w zakhdzie 
obchodzą się b a r d z o  ź le , bo b i j ą  o h c r y o h  n a ­
w e t  k i j a m i .  Świadek z obawy prsed biciem latem 
i zimą, oałemi dniami ukrywać się w ogrodzie.

Wobec tych ztznau Trybunał pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego p GieDułtowakisgo, uznał 
Prokookiego winnym występku z, §. 335, k tkani ge 
ua 10 miesięcy ścisłego uiesztu.



Nr. 25 > G Ł O S  N A R O D U c z dnia 31 Stycznia 7

W tymże dniu, Trybunat pod przewodnictwem 
radey dra Pogorzelskiego na wniosek zastępcy pro- 
knratora p. Ferensa, skazał Szymona Stanica, szewca 
z pod Bochni za zbrodnią z §. 63 i 311, obraza m a­
jestatu i usiłowanie przekupstwa żandarma, na 6 mię- 
siący ciężkiego wiązienia.

We środą, dnia 3 lutego, rozpoczną się rozprawy 
przed Trybunałem przysiągłych. W pierwszej rozpra­
wie przeciw Marjannie Domagalskiej, o zbrodnię skryto­
bójczego morderstwa z §. 134 i 135, przewodniczyć 
będzie dr Julian Morelowski, przewodniczący Trybu­
nału, tytularny radca sądu kraj >wego wyższego i tym­
czasowy kierownik sądu krajowego karnego.

* Z Uniwersytetu, p. Stanisław Konrad Łijasie- 
wicz, kandydat adwokacki, rodem z Półwsia Zwierzy­
nieckiego, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersyteoie

♦ stopień di która praw.
* Chór akademicki krakowski, jak już donosiliśmy, 

daje d. 9 lutego koncert w Bochni, a po koncercie 
urządza zabawę z tańcami. Wydział Chóru w K.ako- 
wie i komitet miejscowy w Bochni robi wszelkie przy 
gotowania, aby koncert i zabawa udały się jak naj­
lepiej. Na program koncertu złożą się utwory chó­
ralne, solowe, deklamacja i kwartet smyczkowy. Nie 
wątpimy, że tak koncert, jak i zabawa powiodą się 
anakomicie, a sympatyczni śpiewaoy, których koncerty 
i  reuniony letnie po miejscach kąpielowych zostawiają 
zawsze miłe wspomnienia, powitani będą w Bochni 
z prawdziwą radością i serdecznością.

* Konkurs na posadę chemika miejskiego upłynął 
w dniu wczorajszym. Jak się dowiadujemy, wniosło 
podanie pięoiu kandydatów tak z Krakowa, jak z in ­
nych miast, mających za sobą naukową i praktyczną 
pracę.

* Gmina m. Krakowa odebrała w dniu wczorajszym 
w posiadanie 70 sążni Q  gruntu pod ulicę obok ko­
ścioła św. Krzyża. Nowa ulioa prowadzić będzie do 
P lant według plann wygotowanego przez radcę bu­
downictwa, p. Stryjeńskiego.

* Bazar krajowy, jak  się dowiadnjemy, wypoży- 
oaył bezinteresownie przepyszne makaty buczaokie, o- 
raz prześliczne kilimy wyrobu Tow. tkaokiego w Gli­
nianach i włościan podolskich, dla dekoracji sali Ho­
telu Saskiego, podczas balu w d. 3 lntego, na do­
chód kolonij wakacyjnych w Kochanowie i szpitala 
iw . Ludwika.

Licznie, jak przewidywać już dziś można, zebrana 
na tym baln publiczność będzie więc miała sposobność 
podziwiania piękności wyrobów krajowych, jakich nam 
zagranica pozazdrościć może, a które zarząd Bazarn 
z gorliwością godną największego uznania u siebie 
gromadzi.

* Dotkliwy brak skrzynki pocztowej daje się 
uoznwać mieszkańcom nhcy św. Filipa, Krzywej, 
Krótkiej, rynka kleparskiogo i ul. Warszawskiej. N ad­
mienić tu wypada, ze w tej dzielnicy miasta, oprócz 
licznie zamieszkałej publiczności, znajdują się nastę- 
p-jjące Zgromadzenia i Zakłady fabryczne: Zgroma­
dzenie i seminarjum ks. Misyonarzy, Zgromadzenie 
Sióstr miłosierdzia, probostwo św. Florjana, także 
ciągłe targi na Kleparzu.

Mieszkańcy wyżej wymienionych ulic wnieśli 
prośbę do Dyrekoji poczt i telegrafów o umieszczenie 
tam skrzynki pocztowej i pragnąć należy, aby proś­
ba ta, jako słuszna, najrychlej u względnioną została, 
a przy sposobnośai trzeba zauważyć, iż wogóle skrzy­
nek pocztowyoh nie posiada Kraków zawiele, a w in ­
teresie i dla wygody publiczności należałoby powię­
kszyć ich liczbę.
* Zwracamy uwagę władzy, że żyd Szymon Teu- 

fel, właścioiel sklepu z papierem przy nlioy Szew­
skiej, w swoim „geschefcie" trndni się handlem o- 
brazków katolickich świętych, które wystawia na wi­
dok publiczny w gablotoe, obok p r z e j r z y s t y c h  
k o r e s p o n d e n t e k !  Ulicą tą przechodzi codziennie 
setki gimnazjalnej młodzi i seminarzystki i wiele ma­
łych dziewczątek, zdążających do szkół... Więcej chy­
ba pisać nie potrzebnjemy.

* Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie do­
nosi, te ruch pociągów na przestrzeni Dolina-Wygoda 
został z daiem 28 stycznia znowu otwarty.

Bez komentarzy. Jeden z ostatnich numerów 
Arbeiter Ztg. podaje treść odezwy, jaką miało rozesłać 
kasyno wojskowe w Krakowie do kupców wiedeńskich. 

.-Odezwa ta w polskim przekładzie brzmi: „D. 12 lu­
tego br. odbędzie się w Kas. wojsk, w Krakowie wśród 
licznego udziału towarzystwa z miasta i okolicy ko- 
Btjumowy bal maskowy pod hasłem „reklama" a więc: 
b a l  r e k l a m o w y .

Okoliczność ta, radośnie przywitana przez tutej­
szy świat kupiecki, nastręoza nam sposobność do 
uprzejmego proszenia pańskiej firmy kupieckiej o 
b e z p ł a t n e ,  z o p ł a c e n i e m  po r t a ,  p r z e s ł a ­
n i e  n a m do d o w o l n e g o  u ż y t k u  takich artyku­
łów z pańskiego sklepu, z którymi chciałbyś pan 
zaznajomić na tej drodze koła naszego pięknego, sta­
rego, na import skazanego miasta!

Przesłane nam przedmioty zostaną odpowiednio 
i ugiupowane i podczas balu wylosowane pomiędzy 
uczestników, ażeby spełnić cel reklamy.

Ażeby dla przeznaczonych na cel ten przedmiotów 
odpowiednie w lokalaob balowych znaleśó miejsce, 

'W któremby knżdy artykuł w jak najlepszem mógł

się wydawać świetle, aby z jednej strony p. t. firmy 
nr gły być z fabrykatami swcmi jak najświetniej re­
prezentowane, z drugiej zaś strony, ażeby w celach 
dekoracyjnych w artystyczny ugrupować je sposób, 
prosimy pana jak najnprzejmiej o łaskawe przesłaaie 
nam przeznaczonych na ten cel artykułów do dnia 
3 lutego 1897 pod adresem komitetu w Krakowie.

Możemy pana upewnió, że ze swej strony uczy­
nimy wszystko, ażeby odpowiedniem ugrupowaniem 
jak  najkorzystniej zaprezentować oczom widzów  
przesłane nam  przedmioty, że przy losowaniu zwró­
cimy wyraźnie nwagę na firmy nawet tam, gdzieby 
nie było stempla firmy, i że w ten sposób wypełnimy 
jak najlepiej cel pańskiej względnośoi".

Bez komentarzy!
* Majsterskie kursy szewskie utrzymywane przez 

skarb krajowy, rozpoczęty się 20 stycznia we Lwowie. 
Ponieważ są przeznaczone tylko dla samodzielnych maj- 
strówlub wyzwolonych czeladników, mająone uzupełnić
3 istniejące w krajn szkoły szewskie, przeznaozone tyl­
ko dla młodzieży i obejmujące dwnletni kurs wiado­
mości teoretycznych i praktycznych, Życzyó-by należało, 
żeby te usilne zabiegi kraju doprowadziły do celn — 
i podniosły u nas wyrób obuwia, które nie może się 
równać z zagranicznem co do prawidłowości kroju, 
elegancji fasonn i starannego wykouania.

Sztuczka złodziejska. Złodzieje kieszonkowi nie­
wyczerpani są w pomysłach, czego dowodzi fakt, któ­
ry się zdarzył w Warszawie. P. Bronisława Dymow- 
ska, osoba wiekowa, idąo ze swą 12-letnią wnuczką, 
została przez jakiegoś draba tak silnie potrącona, iż 
upadła. Drab uciekł, a z pomocą p. D. pospieszyli 
jacyś dwaj młodzi ludzie. Wyrażając swoje obnrzenie 
na nieuważnego, zapewne pijaka, otrząsali śnieg z fn- 
tra staruszki i dopomogli p D. oraz wnuczoe wsiąść 
do sanek. Na szczęście p. D., oprócz lekkiego stłu­
czenia nogi, ważniejszego szwankn nie doznała, ale 
po przybyciu do mieszkania okazało się, iż skradzio­
no jej portmonetkę z kilkunastu rnblami i zegarek 
złoty o dwóch kopertach. Była to sprawka owych 
dwóch młodzieńców, z którymi' drab popyohający p. 
D. pozostawał w spółce.

* Szwindel rabina, W Dile  czytamy: Do jednego 
z galicyjskich rabinów, ciesząoyoh się sławą „cudo­
twórcy", przyszedł żyd, prosząc o pomoc przeciw gnę­
biącej go biedzie. Rabin dał ma centa, który zanu­
rzony w misoe napełnionej wodą miał się przemienić 
w złoto, z warunkiem jednak, że rzncający monetę 
w cnwili czynn nie będzie myślał o nosorożcu.

— Po co ja mam myśleć o nosorożca, kiedy ja 
go nigdy W żyoiu nie widziałem — zawołał żyd u- 
radowany.

— Tyś nie widział? — odpowiedział rabin — to 
ja  ci go zaraz pokażę.

To mówiąc, rabin przyniósł rysunek, przedstawia­
jący nosorożca i pokazał go żydowi.

Żydek z radością powrócił do domn, lecz ilekroć 
zanurzył owego centa w wodzie, zawsze przypominał 
mu się nosorożec, widziany na rysunku u rabina!

Żyd przeklina swoją pamięć a rabin cieszy się, że 
uratował swoją „sławę endotwóroy". — „Aby sławę 
mieć — Trzeba tylko chctoć1'...

Projekt reformy szkolnictwa. Na piątkowem
posiedzeniu Sejinn styryjskiego przedłożył poseł Kar- 
lon następują-y proj kt ustawy o reformie szkolni­
ctwa. Szkoły mają być następujące: 1) szkoły ele­
mentarne, w których nauka przez pierwszych 6 lat 
obowiązkowych trwać ma przez cały tydzień z wyją­
tkiem czwartku, a w 7 i w 8 roku obowiązkowym 
tylko w czwartki; 2) szkoły normalne, obeimnjąoe 
przynajmniej 4 klasy i 3) szkoły ludowe, w których 
nauka odbywa się przez 8 lat obowiązkowych co­
dziennie prócz czwartków. Zakładanie szkół normal­
nych nohwalają miejscowe rady szkolne. Uchwałę za­
twierdza wydział krajowy. Dalsze artykuły zawierają 
przepisy o opłacie szkolnej.

* Kto będzie prezydentem nowej Izby ? Pytaniem 
tem zajmują się niektóre pisma już teraz, kiedy jeszcze
4 tygodnie dzieli nas od wyboru pierwszego z 425 
dopuszczalnych do tej godności kandydatów. Z jednej 
strony wymieniany jest były minister skarbu w gabinecie 
hr. TaafLgo, a obecny pierwszy prezydent senatu 
w Najw. Trybunale dr S t e i n b a c h ,  który jak 
wiadomo ma zamiar ubiegać się o mandat poselski 
w Czerniowcach. Inni wymieniają kandydaturę „papy“ 
C h l u m e o k y ’ego,  co trudne jest do pojęcia wobec 
jego stanowczego oświadczenia, że maudatn nadal nie 
przyjmie. Trzecim wreszcie upatrzonym kandydatem 
jest dr B a r n r e i t h e r ,  tego jednak przeszłość poli­
tyczna (oył członkiem lewioy) nie daje jemu samemu 
chyba wielkich nadzieji powodzenia.

* Z Leżajska piszą do nas: Przedmiotem mojej ko- 
respondencyi z Leżajska są nasi najserdeczniejsi, którzy 
nawiasem mówiąc rdzeń miasteczka naszego opano­
wali. Gdziekolwiek rzucimy okiem, do któregokolwiek 
sklepu zaglądniesz, zobaczysz tam potomków Izraela 
jednych llohwą dob ijającyoh się majątku, innych oszu­
kańczym handlem napełniąjąoych swoje kieszenie tak. 
że patrzącemu na to zdaje się, jakoby już od założe­
nia świata to plemię żydowskie tu się osiedliło, Biada 
temu kt kolwiekby odważył się w  przywileje tego 
ludu wybranego wkraozaćl W poś.ód tych naszych 
najserdeczniejszych na szczególną wzmiankę zasługuje

p. Stoi bach, krezus leżajski, około którego jak  około 
słońca inni pomniejsi finansiści się grnpują. Któż to 
ten pan Stolbaeh? zapytasz czytelniku łaskawy. Na 
to pytanie sam on by ci odpowiedział tak : „prosię 
pana ja tn jestem wsistkiego, ja  mam propinacyę 
z łaski jednego wielkiego pana, który mię bardzo 
nawidzi, ja  mam najlepsi browar z którego pywc 
wsistkie chwalą, ja  nawet u Wydziału powiatowy coś 
znaczę, bo jak tylko gdzie rogatki postawią, to zawsze 
a na łycytaeye myto dzierżawię, a choć sam w budzie 
przy myto nie siedzę, to przecież mam takie posłuszne 
żydki co mnie dwa razy tyle płaeą, jak ja Wydzia­
łowi powiatowemu. Ja  także mam główną trafikę ty ­
toniu, przed kilku laty na licytacye ja obiecał płacić 
z tego tytuł dzierżawy 700 złr., ale tak powoli jęcząc 
i piszcząc przyjechałem sobi do Lwowi i do Wydział 
i myłosierne panowi litując się biednego żrdka spusz­
czali mi czynsz roczny na 100 złr. i tak gesoheft 
idzie jak po maśle. To tylko byda, co te Polaki biorą 
się także do interesu. Przyjechał tu przed kilku laty 
kupiec katolicki, co się nazywa Bancz i założył sobie 
sklep korzenny. Mnie to wcale nie szkodziało „leben und  
teben lassenu, no ale temu Panu zachczało się mieć 
trafikę Proszę Państwa po eo trafikę, przecie ja  
Stolbaeh mam trafikę, to każdemu sprzedać mogę 
i tytoń i cygara i tabaki do nosa, ja  z przeprosze­
niem, żeby nikt nie narzekał, to dawniej jak nie było 
trafiki pod klasztorem, gdzie tysiące ludzi przycho­
dzi na odpust, zabierałem ze sobą i tytoń i cygara 
i tabakę, postawiałem tam sobie stół z temi specya- 
łami między kramarzami i sprzedawałem co potrzeba, 
ale Wysoka Dtrekcja widocznie chcąc mi na stare 
lata zaoszczędzić trndu pozwoliła otworzyć trafiki pod 
klasztorem, W sercu mojern nieprzymierzająo zrobiła 
się dziura z rozpaczy. Nie koniec na tem, niedługo 
znown w tej ulicy, co prowadzi do klasztoru, gdzie 
te tysiące ludzi przechodzą i mogą dać targować, 
zachciało się otworzyć trafikę temu kupow i Banczowi. 
Ja  sobie umiałem poradzić, poszedłem do swego głowy 
po rozum.

Pojechałem tam pojecnałem tam, pojechałem tu, 
płakałem, krzyczałem, odmówili mu; poszedł Baucz 
z'kwytkiem. Próbował on raz drugi ale ja Stolbaeh 
już sobie nie bałem, myślałem sobie: jak po raz pier­
wszy to i drngi nie wskóra, i zgadłem. Cóż, kiedy 
znalazł się jeden gałech, co kilka razy w szabas nie 
mógł ku ić eygary i tytoń, ten poskarżył do powia­
towe Dyrekcye i jak grom z jasnego niebie przyszło 
z dyrekcje, coby szukać jaki katolik albo żyd do tra­
fiki. I  ten kupiec Bancz dostał trafikę, postawił 
sobie z aparat budkę opalane, przybił na niej tablicę 
z orłem i c. k. trafikę i cieszył się eibi co będzie 
handlował z tytoniem. Hersty, ja  miszlę sobie, już 
tu raz jeden żyd miał trafikę a przecież jak jechałem 
gdzie trza, to mu trafikę zwinęli, ta s  wybrałem sobie 
w drogę, napysiłem przeciwstawienie do Lwowa, je- 
ohałam i ja  i żona jechała i te większe Dyrekoye 
napisały co trafikę nie t .z i  drogie, bo by główny 
trafiant stracił a ja nawet powiem pod sekretem, 
ohczałem, chczałem oo by mi dopłacili za kiepski ge- 
scheft i oo chciałem to mam, trafikę zmienić kazali 
goimowi. Kto ma znajomoszcz z wielki fignry, ten 
zginącz nie może: muss leben, ober nicht leben las- 
sen*. Tyle słów monologa. Takie to stosunki w na­
szym ukochanym Leżajsku. A teraz zapytać by na­
leżało, czy Wyższa krajowa Dyrekcja Skarbn wie o 
tem, że miasto Leżajsk ma około 7.000 m:eszkań- 
eów, a na takie miasto czy może wystarczyć jedna 
trafika w Rynku, bo inne trafiki otwarte pod kla­
sztorem do wygody właściwych mieszkańców nie 
służą — jeżeli zważymy, że w czasach dzisiejszych 
produkt tytoniowy tak jest zapotrzebowany, jak inne 
środki spożywcze. Czy w miejscu tem gdzie właśuie 
katolik Bancz trafikę otworzył, przy ulicy prowadzą­
cej do klasztoru, kędy tysiące pątników kilka razy 
oo roku ną odpust dążą, jest trafika zbyteczną, czy 
wreszcie, powodując się uczuciami lojalnośoi dla Rzą­
du Rząd z zamknięciem tej trafiki zyska. Czy wre- 
szoie zakaz nie jest kompromitacją tej władzy, która 
przedtem uznała to miejsce za stosowne na trafikę. 
Człowiek ten stracił, rzucił w błoto paręset z łr .! 
Odbierać komuś kawałek ohleba, dla tego tylko, że 
żyd się skarży — to chyba za błahy powód. Wię- 
C-j powagi, godności!

Rozwiązane ciała reprezentacyjne. Ogłoszone 
świeżo sprawozdanie Wydziału krajowego zawiera wy­
kaz rozwiązanych w ciągu ubiegłego roku z powodu 
komisyjnie stwierdzonych nieporządków w zarządzie 
gminy, zarządów gminnych. Rozwiązane więc zostały 
Rady gminne w Baligrodzie, Budzanowie, Delatynie, 
Nowym Targn i Frzeworskn. W Borysławiu również 
rozwiązano Radę gminną z powodu nadużjć, jakich 
się dopuszczono, a c?ynnośoi gminy oddano komisa­
rzowi rządowemu. W Chyrowie, Czarnym Dnnajcn, 
Kolbuszowie, Maijampolu i Żydaczowie usunięto za 
nadużycia burmistrzów a po części także i ich za­
stępców. Z tej samej przyczyny zasuspendowano d. 
21 b. m. także kasjera gminnego w Trembowli. Raz 
rozwiązano także Radę powiatową w Pilznie.

Żydowska uczciwość. Z Suchej piszą do nas: 
Dnia 27 bm. przejeżdżała przez Suehę z Raby wy- 
tniej Ewa Szewczyk do Wiednia. Dziewczyna w Su­
chej musiała się przesiadać z pociągu na pociąg*
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G d j wyszła z wagonu dostąpił do niej Józef Sala­
mon (żyd), komendaDt posterunku żandarmerji i po­
czął Szewczykówą wypytywać o cele podróży. Nie­
zadowolony snaó z rozmowy na peronie, r o z k a z a ł  
dziewczynie wziąć manatki i udać się na posterunek. 
Wylękniona dziewczyna była posłuszną. W izbie Sa­
lamon z początku indagował ją  czy nie zamierza e- 
migrować do Ameryki. Szewczykówna o wychodźtwie 
ani myślała, jechała bowiem do krewnego swego li­
stonosza w Wiedniu, Jana Ridla. Przebiegły żyd nie 
skończył na indagacji, dziewczynę wypuścił dopiero 
w cztery godziny. Zrozpaczona dziewczyna po wyjściu 
z posterunku udała się natychmiast na skargę do do­
ktora Gawlika i równocześnie wysłała opis zbrodni 
do sądu w Ślemieniu! Dr&żliwość tematu nie pozwala 
nem rozpisać się o doniosłości ohydy owego żandar- 
ma-żyda. Niechże wystarczy samo podanie faktu. Za­
znaczamy tylko, że tym rszem żyd popełnił podwójną 
zbrodnię: zbrodnię wobec Boga i zbrodnię wobeo wła­
dzy, kalając godność swojego stanowiska.
* Mydełka toaletowe wyrabia w Zakopanem za­

kład dla nanki gospodarstwa kobiecego prowadzony 
przez p. jenerałową hr. Zamoysską. Wyrób mydeł jest 
bardzo staranny, mają one zapach ziół tatrzańskich. 
Nadzwyczaj piękne w swej prostocie jest ich opakowa­
nie w kartonikach z celulozy drzewnej, wyrabianej 
w fabryce zakopiańskiej, wiązane swojskiem łyczkiem.

* Emigracja do Bośnii Z Galicji przybrała W 0- 
stainiej jesieni, o czem mało komu wiadomo, zna­
miona gorączki emigracyjnej. Kilkadziesiąt rodzin ma­
zurskich przy było do miasteczka Brod, spodziewając 
się nadania darmo gruntów. Rząd bośniacki znalazł 
się w bardzo przykrem położeniu, gdyż nie ma ani 
tyle stosownych gruntów ani funduszów potrzebnych 
na kolonizację. Powtórzyła się więc na małą skalę 
historja z masową emigracją brazylijską. W obozie e- 
migrantów pojawiła się choroba i głód. Tylko mała 
cząstka wycbodźców, posiadająca większe fundusze, 
otrzyma grunta w obwodzie banialuokim, między mia­
stami Banialuką i Gradyską, obok kolonji niemieckiej 
„Windborst". Reszta musiała opuścić Bośnię. Część 
wychodźców udaje się do Brazylji, gdyż jako Bośnia­
ków przewożą ich bezpbtnie, część zaś zakupiwszy 
za resztę pieniędzy wózki i konie zamierza obyczajem 
oyganów puścić się przez Węgry do domu. W ten 
smutny sposób skończyła się emigracja bośniacka.

Tańce na dworach niemieckich. Przy sposo­
bności licznych wieczorów tańcujących, odbywających 
się obecnie w niemieck ch kołach arystokratycznych, 
nowość sezonową stanowi „walc“, od wielu lat na 
dworze berlińskim a zatem i w „towarzystwie" zu­
pełnie wykluczony! Powodu dziwnego tego „wyklę­
cia" szukać należało w fatalnym wypadku, czyli ra­
czej „upadku" na balu dworskim, jeszcze za czasów 
cesarzowej Augusty. W czasie walca jeden z tance­
rzy tak fatalnie przewrócił damę swą, tuż przed no­
gami monarehini, iż wobec śmieszności wypadku, ze­
brane towarzystwo na chwilę straciło równowagę. 
Na dworze wirtemberskim przy sposobności pierwsze­
go balu walc urzędownie został uznany ; w pierwszą 
parę tańczyła go młoda królowa, a za przykładem 
jej poszły księżniczki rodziny królewskiej. Czy dwór 
berliński pójdzie za tym przykładem, jeszoze niewia­
domo.

Dotychczas w „Białej Sali" panują wszechwła­
dnie tańce „Rococo", jak gawot i menuet, wprowa­
dzone w r. 1883 przy sposobności „srebrnego wese­
la" zmarłego cesarza Fryderyka. Z konieczności cier­
piane dalej Lancier i Kadryl (zwany tu Franęaise). 
Z tańców wirowych dozwolone jedynie: polka i ga- 
lopada.

Na dworach meklemburskim i weimarskim wale 
również dotychczas zupełnie z wieczorów tańcujących 
wykluczony.

Wyrok na Briisevitz’a. Słynny pruski bohater, 
porucznik Briisevitz, który pół roku temu zamordował 
szrblą w kawiarni w Kailsruhe obywatela tamtejszego 
Sieppmanna, został ostatecznie ponownie skazany na 
3 lata i 20 dni więzienia. Jak  wiadomo, pierwszy 
wyrok zniósł cesarz Wilhelm. Skazany porucznik już 
25 b. m. był wywieziony z Karlsruhe do Friburga, 
gdzie się znajduje wielki centralny zakład więzienny. 
Wyrok który według pojęć cywilnych jest łagodDy, 
nie jest nim jednak ze stanowiska wojskowości, zwła­
szcza pruskiej, i bądź co bądź daje jakieś zadośćuczy­
nienie społeczeństwu, które tak silnem oburzeniem 
przyjęło taki czyn zbrodniczy w rzekomej obronie mun­
duru.

* Sen Cara. Znaną jest historja, jak Towarzystwo 
francuskich kolei półuocuych, w czasie wyjazdu eara 
na rewję wojskową do Cbalons, nagle o 11-tej w no­
cy wstrzymało połączenie Paryża z Chalons pociąga­
mi i jak  skutkiem tego wiele tysięoy osób z Paryża, 
które pragnęły brać udział w rewji i nawet pokupo- 
wały już bilety, musiało spędzić noc na kworcu ko­
lei Północnej, aby w końcu nie wyjechać do Chalons. 
Historja ta odezwała się teraz echem w sądzie. Mia­
nowicie ezęść pasażerów, pozbawionych w ten sposób 
przyjemności widzenia cara i na jego cześć urząd/o- 
nej wspaniałej uroczystości wojskowej, zaskarżyła o- 
becnie Towarzystwo kolejowe i oblicza sobie odszko­
dowanie w kwocie 100, 200 i 300 franków. Według 
doniesienia M atin, Towarzystwo będzie się bronić

„snem cara" Nad wyraz znużony uroczystościami dni 
ubiegłych, zażądał car na stacji Mezy, by się pociąg 
zatrzymał, gdyż chciałby spać. Życzenie dostojnego 
gościa było rozkazem i pociąg stanął. Przerwa trwała 
do 4- tej godziny zrana, t. j. do chwili, w której car 
się zbudził i dalszą podróż do Chalons rozpoczął.
* Ulepszony fonograf pod nazwą „śpiewaka auto­

matycznego", wynalazku p. Dugutt, przedstawiony 
był w tych dniach w redakcji Petit Jour na l1 u  w P a­
ryżu. Fonograf ten, bardzo małych rozmiarów, nosić 
można w kieszeni.

Pomimo jednak drobnych rozmiarów, przenosi 
dźwięki instrumentu lub głosu ludzkiego z idealną 
dokładnością, a to dzięki błonie dźwiękowej, niezwy­
kłej czułości, wynalazku p. Duguefa.

Rożek metaliczny, umieszczony przed fonografem, 
pozwala słyszeć wyraźnie dźwięki na dość dalekiej 
nrzestrzeni.

Zbrodnia na balu. Z miasteczka Alfonsine pod 
Rawenną donoszą: Ubiegłego poniedziałku odbywał 
się tu licznie uczęszczany bal publiczny. Naraz w cza­
sie tańca dwudziestoletni czeladnik ślusarski, Enrico 
Baldi, rzucił się na ziemianina, Antonio Graziani i 
nim kto zdołał się spostrzedz, pchnął nieszczęsnemu 
nóż kieszonkowy po rękojeść w serce. W powstałym 
popłochu zbrodniarz zdołał umknąć. Ofiara skonała 
na miejscu. Powodem zbrodni miała być zazdrość.

Sensacyjny wypadek zaszedł w Syrakuzach, rzu­
cający złowrogie światło na stosunki panujące we 
Włoszech południowych a w szczególności na iśycylię. 
Rzecz się tak miała, że przed Sądem przysięgłych to­
czyła się sprawa bandy rozbójników, której bohater­
skich czynów widownią była okolica Girgenti. Dowody 
zbrodni były jawne, niektórzy z rozbójników sami 
przyznali się do popełnionych czynów; można sobie 
zatem wyobrazić osłupienie a nawet przerażenie pu­
bliczności, z gorączkowem zajęciem przebieg Bprawy 
śledzącej, gdy przysięgli wszystkich podsądny.h uznali 
niewinnymi. Powstało naturalnie podejrzenie, że za­
równo sąd jak  proauratori obrońcy zostali przez ban­
dę przekupieni i władza wyższa kazała aresztować 
wszystkich przysięgłych i kilku adwokatów. Wszyscy 
oczekują niecierpliwie na przebieg wytoczonego im 
procesu. Nie wiadomo tylko, czy uniewinnieni rabusie 
zostali od razu wypuszczeni na wolność; w każdym 
razie fakt ten tłómaczy rzecz na pozór niewytłómaczo- 
ną: jakim sposobem w Europie, w kraju jednym 
z najwyżej ucywilizowanych, na schyłku XIX wieku 
może kwitnąć w najlepsze brigantagio.

*  Niema garbatych! Dr. Callot w Paryżu wyna 
lazł przyrząd, zapomocą którego operuje garby tak, 
że z.nich ani ślad śladu nie pozostaje. Operacja uda­
je się szczególniej na dzieciach, których dr Callot już 
podobno 37 wyprostował zupełnie. Sześciu takich 
wyleozDjch paojeutów pizedstawił wynalazca na po­
siedzeniu akademji lekarskiej w Paryżu. Co to za 
szczęście, ze nasz nieboszczyk Korzeniowski napisał 
swego „Garbatego" wprzód, zanim dr Callot zabrał 
się do radykalnego wytępienia tego kalectwa na świecie!
* W Tournai (w Belgji) w więzieniu tamtejszem 

nastąpił rzadki fakt uwolnienia i rehabilitacji jedne­
go z więźniów, nazwiskiem Brys. Przed rokiem za- 
denuncjował go był jakiś siedemnastoletni wyrostek, 
że to on zabił leśniczego Lommela, którego mordercy 
władze wykryć nie mogły. Mimo że Brys wypierał 
się zbrodni i mimo że nie było przeciw niemu sta­
nowczych dowodów, sądy skazały go na śmierć, któ­
ry to wyrok na szczęście król złagodził na dożywo­
tnie więzienie. Tymczasem teraz dopiero wykryto 
przypadkiem, że ów chłopak złakomił się na wy­
znaczoną za wykrycie zbrodniarza nagrodę 300 fr. 
i oskarżył człowieka zupełnie niewinnego. Minister 
sprawiedliwości sam udał się do Tournai, aby ciężko 
pokrzywdzonego Brysa osobiście wyprowadzić z wię­
zienia. Podobno jest nadzieja, że Brys uzyska 40,000 
franków odszkodowania.

Podniesienie poziomu morza. Priaz. K r . p i­
sze, iż jeden ze znanych techników petersburskich 
przedstawił rosyjskiemu ministerjum skarbu wypra- 
cowauy przez siebie projekt podniesienia poziomu 
morza Azowskiego o 10 stóp.

Rozruchy studenckie w Atenach. Z Aten dono­
szą pod dniem wczorajszym, że zarządzono zamknięcie 
wszystkich wydziałów Uniwersytetu na czas pierwsze­
go półrocza. Gmach Uniweisytetu jest otoczony kor­
donem wojskowym. Studenci wzbraniają się opuścić 
budynek. Na wszystkich ulicach, wiodących do Uni­
wersytetu, panuje niezwykły ruch. Studenci, którzy 
pozostali po za gmachem Uniwersytetu, urządzili ma­
nifestację. Przyszło do bójki z policją. Trzy osoby od­
niosły rany.

Szczególny konkurs na... tłuczenie orzechów roz­
pisano w Gonrdon (dep. Lot) we Francji. Konkurs 
podobny w roku ubiegłym cieszył się wielkiem po­
wodzeniem.

Wiadomośol kościelne. Archidiecezja lwowska obrz. lać. 
Jurysdjkcig otrzymał ks. Jan Pieślak, kapelan szpitala dla 
nieuleczalnych pod wezw. św. Jó*efa we Lwowie.

Dyecezja przemyska. Odznaczeni waus expoa. ran,, ks. 
W. Ciechanowicz, prob. w Wielowsi, ks. E. Koteeki, prob. 
w Borku starym, ks. S. Władyka, prob. w Żnrawej i ks. W. 
Zbign ewicz, prob. w Michałówce.

Dyecezja tarnow ska. E s, Tomasz W łoch, rodem  z Żabna,
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otrzymał stopień doktora teologji na uniwersytecie wie­
deńskim.

Mianowania. Hinister ośniały zamianował Adama TJn- 
geheura nauczycielem zawodowym szkoły ślusarskiej w Świą­
tnikach, w charakterze urzędnika państwowego XI klasy 
rangi.

Nekrologja. Jan Załjski, starszy inżynier kolei państwowe- 
zmarł dnia 26 b. m. w 56 roku życia,’

Teatr, Literatura i Sztuka.
Bankructwo piękna.

Źle się dzieje, mosterdzieju! „Piękno" z kretesem 
bankrutuje ua świecie! Napizód, jeśli nie skonała 
pod ciosami naturalizmu, to nader suchotniczy żywot 
wiedzie poezja; wprawdzie i srm naturalizm z kolei 
djabelnie już dzisiaj robi bokami, ale to nic a ni» 
nie zmienia rzeczy. Ani dekadentyzm, nm symbolizm 
nie zdo ają wskrzesić kultu dla Muzy Homerów, Dan­
tów, Szekspirów, Byronów, Wiktorów Hugo, Szille- 
rów, Goetycn, Mickiewiczów, Słowackich, Krasińskich 
itd. itd.; — owszem, one go chyn* światu do resz,- 
ty obrzydzą.

Obecnie przychodzi kolej na drugą formę upla­
stycznienia piękna, na muzykę. Do niedawna, wczo­
raj jeszcze, siła i zręczność palców uderzających w 
klawisze lub suwających smyczkiem po strunach., siła. 
płuc dmuchających w dutkę mosiężną, hebanową czy 
inną ja k ą ; głos, włożony siłą kapryśnegu losu w u- 
przywilejowane przezeń gardło, znaczyły więcej niż 
rozum, talent, nauka, wyćwiczone i zdobyte długo­
letnią, mozolną pracą umysłową. Muzycy i śpiewacy 
o wiele mniejszym nakładem zdobywali sławę wszech­
światową i robili olbrzymie majątki; dzisiaj atoli i  
ich powodzenie przeszło już po za swój zenit i chyli 
się ku zachodowi. Z Włoch, tej p a r excellence ojczy­
zny muzyki i śpiewu, nadchodzą jedna po drugiej 
hiobowe wieści o bankructwie przedsiębiorców ope­
rowych; nie lepiej dzieje się operowym trupom (nb. 
pierwszy przypadek „trupa", nie „ trup"), które się 
na wędrówkę po świecie wybrały. Jeden z najpierw- 
szycb impresńrjów świata muzykalnego, Mapleson, tak 
z kretesem zbankrutował w Ameryce południowej, że 
pupile jego, którzy mieli zapewnione po kilkadziesiąt 
tysięcy franków miesięcznej gaży, obecnie o jałmuż- 
nym chlebie wracają do domu; a wiadomo, że Ma­
pleson -nie brał nigdy „pierwszych lepszych" pod 
skrzydła swojej imprezy.

Z kunsztów wyzwolonych jedno malarstwo trzyma 
się jako tako. Życzymy mu z duszy serca jak naj­
większego i najdłuższego powodzenia, ale nie możemy 
się opędzić pewnym i o jego los obawom; zdaje nam 
się bowiem, mówiąc językiem dzisiejszym, że i tutaj 
produkcja poczyna coraz bardziej górować nad kon- 
sumoją: a prawo „podaży i popytu" rządziło zawsze 
nawet artystyczną produkcją, pod względem jej ma- 
teijalnoj wartości, a cóż dopiero dzisiaj i

Co prawda, to i literaturze uśmiecha się los nie­
kiedy. Obecnie naprzykład pozyskała potężne popar­
cie ze strony może najmniej spodziewanej bo ze stro­
ny — parasolnika! Ten pan, który zrobił duży ma­
jątek na wyrabianiu przyrządów chroniących ród 
ludzki przed słońcem i deszczem, wpudl na pirami­
dalny pomysł ogłoszenia dwóch konkursów: na na- 
pisauie powieści, której głównym tematem, a zatem 
bohaterem, byłby.... parasol; — i na napisanie tra­
k tatu : o znaczeniu parasola... w literaturze!...

Czy pierwszego zdania podejmą się choćby viri- 
bus unitis  dwa takie tuzy jak Sienkiewicz z P ru ­
sem, nie przesądzamy; to rzecz gnstu i fantazji; 
możemy tylko zapewnić szanownego fundatora, że my 
do konkursu o nagrodę za powieść parasolową nie 
staniemy.

Co do konkurowania o drugą nagrodę, to także 
dziesięć razy się namyślimy, nim raz zdecydujemy. 
Gdyby temat konkursowy był troszeczkę odmienny, 
a mianowicie, gdyby w nim szło o to, jakie znacze­
nie ma parasol dla ludzkości? nie wahalibyśmy się 
ani na chwilę. Odpowiedź brzmiała by krótko a wę- 
złowoto: „Parasol ma to ogromne znaczenie dla lu­
dzkości, że niweczy złowrogie działanie promieni sło­
necznych, szerzących oburzające spustoszenia w płci 
pięknej".

1 basta!
Ale jakie ma znaczenie parasol w literaturze?... 

Chyba to, że kiedy w deszcz idzie z kroniką chło­
piec z drukarni do redakcji Głosu, dzięki parasolowi 
przynosi ją  nienaruszoną, nie rozmokłą. Jestto w ka­
żdym razie wielka zasługa parasola, ale czy wska­
zanie na nią, zdobyłoby nagrodę konkursową, bez­
względnej pewności nie mam i dla tego z konkuro­
wania zupełnie rezygnujemy, nie wymagając jednak 
bynajmniej pod tym względem solidarności braci po- 
piórze...

* (Z teatru miejskiego). Wczorajsze pierwsze przed­
stawienie „Przekupki warszawskiej" p. Bełcikow- 
skiego cieszyło się wielkiem powodzeniem, jako sztu­
ka popularna i trafiająca do gustu wrażliwszej publi­
czności. Autora wywoływano niezliczoną ilość razy. 
Zachowując do najbliższego numeru bardziej szcze­
gółowe sprawozdanie, zaznaozamy jeszcze, że artyści 
wybornie uderzyli w ton wystawionej sztuki, przy-
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czyniająo się w swoim zakresie dzielnie do jej powo­
dzenia.

* Tygodnik peterburski Siewier zapowiada na r. 
b. wydanie w Bibljoteoe" Siewier a 12-tomowego zbio­
ru  powieści Henryka Sienkiewicza, a w tej liczbie 
trylogji historycznej.

* „Chleba św. Antoniego", pisma miesięcznego, 
które wychodzi nakładem księgarni katolickiej w Po­
znaniu (a z którego czysty dochód przeznaczony jest 
na chleb dla ubogich) wyszedł zeszyt I. za r. 1897. 
Oena zeszytu 10 fen., (dla Galicji 6 centów.) Zeszyt 
ten obejmuje 61 stronnice druku i zawiera wiele po­
uczających i podniosłych artykułów o treści przy­
stępnej.

* Dz;enniki czeskie Politik i N arodni politika  
zamieściły bardzo sympatyczne artykuły o Domn Ma­
tejki w Krakowie. Autor podpisany inicjałami E. J., 
znany i gorliwy przyjaciel naszego narodu, podnosi 
niezwykłą ofiarność z jaką społeczeństwo nasze przy­
stąpiło do popierania tej instytucji i wyraża życze­
nie, aby i Czesi zainteresowali się uczczeniem pamię­
ci wielkiego mistrza. „Nieśmiertelny Jan  Matejko — 
pisze N arodni politika  — jest jak nam wiadomo i 
z krwi bliski, także i my więc powinniśmy się przy­
czynić, aby Dom Matejki jak najprędzej służył ku 
czci starożytnego Krakowa".

* Jeden z warszawskich pizedsiębioroów, St. B., 
zwrócił się do miejscowego Ttwarzystwa sztuk pię­
knych z prośbą o poparcie zapowiedzianej na dzień 
1-szy maja r. b. czasowej wystawy sztuk pięknych 
w Wilnie. Lokal projektowanej wystawy jest tak 
obszerny, iż z łatwością pom eścić może około 200 
płócien średnich rozmiarów. Koszta przesyłki obra­
zów na wystawę w jednę i drugą stronę bierze na 
siebie przedsiębiorca. Artyści mogą liczyć na zbyt 
obrazów, w tej porze b.-wiem, z powodu wystawy 
rolniczo-przemysłowej, wyścigów konnych, wyścigów 
cyklistów i jarmarku dorocznego, Wilno będzie bar­
dzo ożywione. O bliższych szczegółach projektowanej 
wystawy artyści poinformowaó się mogą w kancela- 
rji warszawskiego Towarzystwa sztuk pięknych.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś w niedzielę, 31-go 
bieżącego m iesiąca, popołudniu  o godzinie 4 Żywe fotogra­
fie (K inem atograf), ceny miejsc zniżone o połowę. W ieczo­
rem  o godzinie 7 „Przekupka warszawska", dram at h is t. w 5 
cbrazaib  dra Bełcikowski6go (po raz 2). W poniedziałek 1 
lu tego „Przekupka warszawska", dram. hist. w 5 obrazach 
a ra  Bełcikowskiego (po raz 3).

H U M O B .

MONOLOG SCM EIGEŁESA. 
Jo jne P luskw a bal w spaniały 
Urządzi) nam w karnawale, 
Stradom , Kazimierz sprosił cały, 
Bawiliśmy się wspaniale.
Jo se l F loh buł aranżerem ,
A ja  pierwszym vortancerem .

Panie to miały tu rn iu ry ,
A tłasow e, z koronkami,
W ielkie, jak ja ja  od kury 
Kolczyki z djam entam i.
Złote, ogrom ne łańcuchy,
Zwieszały im sie  na brzuchy.

Muzyka była dobrana:
Jeden  to  do fistu dm uchał,
D rug i do białego rana, ■/- 
Z wieiką pałką w benben dw uchał, 
Trzech na bom bardonie grału,
Że aż w uszach nam szumiało.

Jeść  to buło bardzo wiele:
Pom irańcze, śledzie, m aca, 
Rzodkiew, cebula, karpiele,
Groch i bób na srebnej tace.
A do piczia dla ochłody,
Buło trzy  konewki wody.

Kotylion buł w spaniały:
F ig u r wiele, niespodzianki,
Zam iast ordery dawały,
Panie bob, lub obwarzanki,
Mnie za vortancerow anie 
W ianek cebul dsły panie.

Bal by się buł skończył ładnie, 
Tylko Kac — źU wychowany — 
Bobu objadł się szkaradnie,
Wody wypił aż trzy  dzbany,
W ięc by nieszczęścia nie było,
Za drzwi sze go wyrzuciło.

—  Cóż tam  słychać na giełdzie ? — spytał się ktoś zna­
nego „gescheftsm ana".

—  Co m a bicz słich acz! Te in teresy  dobre — to  są  
bardzo niepewne, a  te  pewne to znów nic nie warte.

—  Dla czego tsż  au tor X nazywa zawsze W łochy k ra  - 
jem swych „m arzeń "!?

—  Bo nie ma pieniędzy, by mógł pojechać.

M ylnie p iszą: m askarada,
Tu nie jeden wyraz wcale,

Z dwóch się bowiem nazwa składa 
Tej zabawy w karnawale.

A że słuszna ma zasada,
Dowiodę wam, głosząc racj J 

Iż  maseczka bardzo rada,
Gdy jej kupi kto kolację.

I.
D raga  i trzecia  wznosi się wysoko,
Czasami lubi spocząć na niej oko;
P ierw sza  i trzecia  ludzi prześladuje,
Całość zaś w dzikich T atrach  się znajduje.

IL
Pierw sza  wraz z d ru g ą  różne miewa cele, -1' 1'  
Bywa w niej koncert, bal, wreszcie wesele; 
Trzecia  i czwarta  niebezpieczną bywa, —
Di my wysadza, czasem m osty zryw a;
Irzec ia  i d ruga  często uciążliwa,
Zwłaszcza, gdy człowiek pieszo ją  przebywa, 
Smaczne zaś pierwsze, z niem drugie  i trzecie, 
Ti pewnością w każdej m asarni znajdziecie; 
Całość wam dobrze z dziejów greckich znana, 
Wszakże tam  bitw a przez Greków wygrana.

Rozwiązanie szarad z nru 19.

Po-do-le — Ba-to-ry.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Bronisław  P ierz­
chała, uczeń I I I  kl. gimu. ś Anny z Krakowa, Jadw iga 
Kulczyńska z Krakowa, Kazimierz Żaczek, uczeń I I I  klasy 
gimn. I I I  go z Krakowa, W ładysław Snopkiewicz ucz. I I  kl. 
gimn. św. Jacka  z K riz iw a , Zofja F riedlein, ucz. Ilk l. szkoły 
wydz. z Krakowa, Z fja Teliga i Ant. Piętkow a z K rako­
wa, Zosia .Rozwadowska z Krasow a, Iren a  M nszyńska z K ra­
kowa, Feliks Kulesza, uczeń IV re alnej z K.okowa, Zofja 
Pindelska, ucz. V II kl. z K rakow a,.Eugenjusz Hubaczek, ucz. 
gimn. św. Jack a  z Krakowa, Ja n  A u g u st W armuz z K rako­
wa, M aija Schneiderowa z Krakowa, W. W inkler z K rako­
wa, W ład. M aślanka, dyr. dóbr m yślenickich JO . ks. Cecylji 
Lubom irskiej z Dolnej w s;, Stanisław a Swibowa z P odgó­
rza, Czytelnia ludowa z Gwożnicy, Eljasz Gruszka, prakt. 
podat. z Pilzna, M arja Nodzeńska z Przegorzał, Adelą K os­
sakowska z Jasła , W ład. R udnicki z W ojsławia, Je n  Św ięcb, 
naucz, z Jadachy, D. Nowakowski z Grochowa, Stanisław a 
M achnicka z Bochni, P ipek z Tarnowa, A N iem cow az R ze­
szowa, Ja n  Łszarski, żandarm  z Nowik p, Zbaraż, Leon B ie­
liński z Wadowic, Karol Scbolz, naucz, z Orzechówki, Józef 
Kl iszcz, żandarm  z Borowy, Leon Wngkowski, Ja n  Per, dyr. 
dóbr ziemskich z Łyczanki, Tad. Sw., ucz. I I I  kl. gim naz. 
z Podgórza, Mieczysław Scharff z Radom yśla przy T arno­
wie, Górecki Stanisł., ucz. I I I  kl. z Jarosław ia, M. Koszko 
z Wieliczki, W incentyna Janecka ze Zioczowa, Czet., A nto­
nina M iarkowska z Lubaczowa, Stanisław  Lewik, str . skarb , 
z Trzebini, Karol Miszkiewicz, pocztm isLz z B ialob jżricy , 
Feliks Bulaga, naucz, z Pława nad Sanem, z Zakopa­
nego, Czyżowski W L, ucz. IV kl. gimn. z Podgórza, nadto 
rozwią zanie wierszem nadesłał p. W. Charlewoki z U stro- 
bny:

I.
Rzeka Pb płynie w Lcmbardzkiej krainie,
Pole nas karm i płody swojemi,
W dole zaś sm utno, jak  gdyby w grobie,
A ch! Piękne Podole. Śpiewał Pol o tobie.

II.
N a Smoleńsk Moskwę w ytkuął nasze tory,
Któż ten  Mąż sławny? Król S tefan Batory.

O d p ow ied zi grafologa.
Ciekawej..,SyHt matycznosć, pracowitość, upór, zazdrość. 

Zbyt mało pewuości siebie.
Ninette je s t  bard<,u nieszczera, kokietka, często pozuje, 

i ma o sobie zbyt dobre pojęcie. W ola je s t słaba, raczej 
może trochę uporu . M ałostki wypełniałą je j życie. J e s t  bar­
dzo bojaźliwą.

Dracena. Usposobienie łatwo burzliwe, bardzo wiele u - 
czucia, które trudno  jej samej utrzym ać na wodzy, acz znać 
pracę nad sobą i dobrą wolą. C baraktar bardzo dodatn i, 
wiele’ wiary w przyszłość.

Quod non ascendam! Ano nie wiem! Zresztą może pi- 
»mo jes t tendencyjnie wyrobione i charak ter wówczas na 
wskroś nie szczery. Widzimy prócz ta len tu  i inteligencji 
wiele blagi, z k tó rą  się pan tak  zżył, że sam jej od prawdy 
nie może czasem odróżnić. Przy tem wszyztkiem bardzo 
dobre serce.

Cesia. Przyznajem y pani, że ma słuszność mówiąc, że 
zna siebie. N ie wiemy tylko, czy jedno wie, t. j. że ma 
w charakterze ogrom ną dozę egoizm u. Przy rozsądku i roz­
wadze je s t uczuciowość, jes t samodzielność przytem  i w ielia , 
bezwzględna prawość.

Figaro. Dziwny zaiste sceptycyzm  ? Zdaje się on nam zu­
pełnie nie wytlomaczonym. Wola mało wyrobio"ia, skrytość 
i nieszczerość często z pozorami serdecznej otw artości, m i­
łość własna, pewna ambicja.

„Dwa razy dwa". Przypom ina pan Sienkiewiczowskiego 
N erona. Dusza filistra, a n ieustanne pozowanie na a rty s tę  
w każdym cel'-. Osobniki takie nie są  rzadkie, znamy wię­
cej podobnych ludzi. Dobrze, że pan się z tem  czuje szczę­
śliwym.

Zaufanej. Bardzo dobra, bardzo szczera, bardzo nieufa- 
jąca  sobie. I I  ne f a u t  ja m a is  dire: „ Fontaine...“

Artystyczne londyńskie okulary. Pism o bardzo banalne, 
mało mówiące. B rak samodzielności, jednostronność. Z a ­
zdrość, zaroi imiałość.

Awanturnik. Bardzo poczciwy i zacny pau, lepszy niż 
m yśli i więcej wart. N ie aw anturnik, aie raczej hulaka 
w lepszym guście. Do tańca i i o różańca, n a  wszystko je s t 
czas, niepraw daż? Umysi jasny, pogodny, trzeźwy. Dobre 
serce i dobra wola. Wogóle bardzo sym patyczny ty p  i to  
ty p  bardzo skończony.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 30 stycznia (w południe). Prowadzone 

obecnie konferencje austriackich i węgierskich m i­
nistrów mają za przedm iot, wedle doniesienia Po- 
lit. Corr. obok ukończenia sprawy bankowej i wa­
lutowej także ustalenie kilku jeszcze nie załatw io­
nych punktów trak ta tu  cłowo-handlowego. Co się 
tyczy sprawy kwoty, to prawdopodobnie je s t ze­
branie się obu deputacyj około W ielkanocy, po u- 
Konstytuowaniu się Izby.

Wiedeń 30 stycznia (w południe). Wczoraj rauo 
i popołudniu odbywały się w dajszym ciągu konfe- 
reneye obu prezesów ministrów i obu m inistrów 
skarbu. Dzisiaj ma przybyć do Wiednia węgierski 
m inister handlu, Daniel. Wczoraj popołudniu odbył 
Banffy dłuższą konferencję z hr. Gołuchowskim.

Wiedeń 30 styczn a (w południe). Z Broka 
w Bośnii wydalony został znany w całej Bośnii 
miljoner, Milan Paranus, obywatel serbski; odsta­
wiono go pod eskortą do granicy Serbji; Paranos m iał 
być głową rozległej ko .spiracji przeciw władzy 
austrjackiej.

Berlin 30 stycznia (w południe). Rozkazem ga­
binetowym wielkiego księcia Badeńskiego porucznik 
Briisewitz został wykreślony z listy oficerów arm ii 
badeńskiej.

Berlin 30 stycznia (w południe). Partja socjalno- 
demokratyczna urządza zgromadzenia ludowe, na 
których postanowiono podziękować socjalistycznym 
radcom miejskim z i protesty wniesione przeciw stu­
letniej rocznicy cesarza W ilhelm a I. N a jednem 
z ostatn :ch zgromadzeń postanowiono wysłać do 
m agistratu delegatów, którzyby oświadczyli Badzie, 

-że  jeźli ma ona w kasie jakie pieniądze, to dać je  
powinna na rzecz ludzi niemogących znaleźć pracy.

Berlin 30 stycznia (w południe). Cesarz odjechał 
wczoraj o g. pół do 3 do Kilonii.

Paryż 30 stycznia (w południe). Wczorajszy 
N ord  dowiaduje się, że prezydent Faure w lipcu 
wyjedzie do Petersburga. Prezydent pojedzie drogą 
morską w otoczeniu eskadry w ojennej; prezydentowi 
będą towarzyszyli generałowie: Boisdeffre i Tour- 
nier, oraz adm irałowie: Gervais i Sallandrouse.

Paryż 30 stycznia (w południb) Obłąkany, k tó­
rego jako wyleczonego uwolniono z zakładu w Bi- 
cetre, udał się do R a  Oharpentiera i  wystrzelił do 
niego z rew olw eru; po pierwszym strzale, który 
ranił lekko doktora, obećni rozbroili szaleńca.

Konstantynopol 30 stycznia (w południe). W  ko­
łach dyplomatycznych twierdzą, iż ambasador austry- 
acki, baron Calice, wystąpi z nowym projektem re­
formy finansów tu reck ich ; projekt barona Calice 
popierają Anglia, Niemcy i W łochy.

Paryż 30 stycznia (w południe). Hr. Murawiew 
od je ihał wczoraj o godz, 9 m. 25 wieczorem do 
Berlina. M inister H anotau i i ambasador Mohren- 
heim pożegnali hr. M nrawiewa na dworcu półno­
cnym.

Paryż 30 stycznia (w południe). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izba uchwaliła bez dyskusji pro- 
wizorjum budżetowe na m ies:ąu luty, poczem to ­
czyła się w dalszym ciągu dyskusja o podatku cu­
krowym.

Roubaix 30 stycznia (w południe). Pożary z pod­
palenia na granicy belgijskiej mnożą się w sposób 
przestraszający.

Rzym 30 stycznia (w południe). W edług donie­
sienia ajencji Stefaniego z dnia wczorajszego, go­
dzina 8 rano, pościg za Derwiszami ku Salhab trw a 
dalej.

Londyn 30 stycznia (w połudme). W edług do­
niesienia biura Reutera z Petersburga, tamtejsze po­
selstwo japońskie potwierdza wiadomość o wybuchu 
zarazy na Formozie.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 31 stycznia (rano). K r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  

że  a r c y k s i ą ż ę  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  
d’E s t e  z m a r ł  w A j a c c i o .

(W iadomość tę, nadesłaną nam wczoraj popo­
łudniu, podajemy z tem zastrzeżeniem, iż dotych­
czas nie została ona niczem potwierdzona. P rzyp . 
Red.).

Praga 31 stycznia (rano). Wczoraj przed p o ­
łudniem odbyła się instalacja nowego burmistrza 
Podlipnego. W uroczystości nie wzięły udziału 
niemieckie koła polityczne. Podlipny wypowiedział 
mowę w języku czeskim. Oświadczył, że będzie 
zawsze sta ł na straży czeskiego charakteru miasta.

Budapeszt 31 stycznia (rano). Dzieuuik urzędo­
wy ogłasza nominację hrabiego M ailathA koadju- 
torem  cwwt iure suecessionis rzymsko-katolickiego 
biskupa siedmiogrodzkiego. (W  ten sposób zakoń­
czona została spraw a, budząca tyle namiętności 
stronniczych. P rzyp  Red.)

Sofja 31 stycznia (rano). Zamieszkujący Buł- 
garję Mahometanie zebrali i wysłali znaczną sumę 
na sprawienie broni dla ludności w K onstanty­
nopolu.

W tutejszych kołach kupieckich daje się wi­
dzieć coraz bardziej wzrastająca agitająca przeciw 
zawieraniu traktatów  handlowych z Austro-W ę- 
grami.

Rzym 31 stycznia (rano). Ojciec św. poddał się 
w tych dniach badaniu pewnego lekarza, posiada­
jącego uznaną powagę w dziedzinie lekarskiej. Ba­
danie wykazało anemję mózgu, która powoduje czę­
ste omdlenia i ogólne wyczerpanie.

Londyn 31 stycznia (rano). Gladstone w yjechał 
wczoraj wraz małżonką na Ryvierę.
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>jm krajowy.
(i6 posiedzenie, 2 sesji V II . pe^jodu).

(O ryginalne sprawozdanie Otosu N arodu).

Lw ów  d. bO stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze poświęcone było w prze­
ważnej części załatwieniu spraw drobniejszych 
z btói emi do dzisiaj zdołała się już uporać komi­
sja petycyjna.

Najważniejszym był 1. punkt porządku dzien­
nego, mianowicie pierwsze czytanie wniosku klubu 
demokratycznego polskiego w sprawie reformy or­
dynacji wyborczej. "Wniosek ten w dosłownem 
brzmieniu op iew a,

I. Sejm poltca W ydziałowi krajowemu, aby na 
najbliższej sesji przedłożył wnioski do zmiany sta­
tu tu  krajowego i krajowej ordynacji wyborczej na 
następujących zasadach:

1) Utworzona będzie kurja powszechnego glo­
sowania na zasadach ustawy z 14 czerwca 1896 
N r. 168 Dz. u. p., zmieniającej ordynację wybor­
czą do Rady państwa.

2) Liczba posłów z kurji m iast zwiększone bę­
dzie o 10, wybieranych przez 20 miast, które do­
tąd  wybierają w kurji mniejszej własności.

8) Znosi się głosy wirylne rektorów Uniwer­
sytetu we Lwowie i Krakowie. Natom iast Uniwer­
sytety lwowski i krakowski, tudzież szkoła polite­
chniczna we Lwowie wybierać będą po jednym  
pośle do Sejmu, a ciałam i w jborczem i będą zgro­
madzenia wszystkich zwyczajnych i nadzwyczajnych 
profesorów każdego z tych zuiiładów.

4) Liczbę członków W ydziału krajowego po­
większyć należy o jednego, wybieranego przez po­
słów z kurji powszechnego głosowania. Posłowie 
wybrani przez Uniwersytety i szkołę politechni­
czną, głosują ns jednego członka W yaziału krajo­
wego razem z posłami z miast.

5. W ybory z wszystkich kuryj odbywają się 
bezpośrednio. Głosowanie w kurji wielkiej własno­
ści, w kurji m iast i Izb handlowych i Uniwersy­
tetów , odbywa się zawsze tajnie. W g n r lach i 
w kurji powszechnego głosowania, głosują wybor- 
cy umiejący pisać, kartkam i tajnie, wyborcy nie- 
umiejący pisać ustnie.

II. Sejm wzywa Rząd, aby na najbliższej 
sesji sejmowej przedłożył wniosek o utworzenie 
osubnego, przez Sejm kurjami wymeranego, w sa ­
moistną władzę śledczą zaopatrzonego Trybunału 
do badania aktów wyborczych, sprawdzania po­
dniesionych zarzutów i orzekania o ważności wy­
borów protestam i zaczepionych.

Wniosek ten podpisali obok pierwszego wice­
prezesa kluDu, dra Dworskiego, pp.: Romauowicz, 
Soleski, Klemensiewicz, Ulpmski, Małachowski, Mi­
chalski, Yayhinger, Loewenstein. Słotw ński, Wi­
śniewski, Pogonowski, Jahl, Żardecki, Goldman.

Motywował wniosek wobec Izby p. D w o r s k i .  
Mówca podnosi na wstępie, że byłoby auomalją, 
gdyby wobec zaprowadzenia już wyborów z piątej 
kurji do Rady pańotwa, nie utworzono wyoorów 
z takiej samej kurji do Sejmu. Zaprowadzenie bez­
pośrednich wyborów zmniejszy tylko rozwój agita­
cji. Pc mnożenie liczby czionków Wydziału krajo­
wego będzie tylko naturalnym wynikiem utworze­
nia piątej kurji. Utworzenie osobnego trybunału 
dla sprawdzenia zarzutów przeciw wyborom obroni 
w ładze przed nieuzasadnionymi zarzutami, a Sej­
mowi oszczędzi czasu, który dziś sprawom wybo­
rów musi poświęcać

Wniosek odesłano do komisji wyborczej,
W załatwieniu dalszego porządku dziennego 

odesłał Sejm sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie zezwolenia gminie Delatyn na pobór 
opłaty gmiunej od napojow spirytusowych i piwa 
(sprawozdawca p. Wereszczyński) do komisji admi­
nistracyjnej. Y ./działowi powiatowemu w Mości­
skach udzielił Sejm koncesji do pobierania opłat 
mytniczych na izecz utrzymania dwóch mostów na 
rzece W iszni w Małnowie.

P. D w o r s k i  przedłożył dwa sprawozdania kc- 
m isji administracyjnej, mianowicie w sprawie ad­
m inistracji funduszów pożyczkowych na budowę 
koszar dla wojska i w sprawie petycji gnamy m ia­
sta Oświęcimia o przedłużenie prawa poboru pod­
wyższonych opłat od napojów spirytusowych i pi- 
Wn. Odesłano do W ydziału krajowego dla zbadania 
i zdania sprawy na wstępnej sesji.

N astąpiło sprawdzi nie wy boru posła z kurji 
gmin wiejskich okręgu wyborczego horodeńskiego. 
W  ciągu obrad Dad kandydaturą p. Teodorowi- 
cza, przeciw zatwierdzeniu występował p. Z a j ą ­
c z k o w s k i .  Wybór uznane za ważny.

Eeesztę posiedzenia zajęło załatwienie szeregu 
spraw drobniejszych, przeważnie ustawy admini­
stracy jnej, przedłożonych Sejmowi przeź komisję 
petycyjną (sprawozdawcy: pp. Michalbki, Hamoracz, 
Teodorowicz, Żardecki i Okuniewski.)

Gospodarstwo i  handel.
Ministerstwo spraw zewnętrznych zarejestrowało dla s ie ­

bie o;az dla wszystkich anstijack ich  konsulatów  skrócony 
telegraficzny adras „A ustnng". T ą  nr.arką m ożna więc adre­
sować wszelkie telegram y wystosowane do m inisterstw a 
spraw zewnętrznych w W jłdn iu  jako też do wszystkich a u ­
striackich konsulatów.

„Rolnik", pism o tygoduiowe, poświecone sprawom rolni­
czym, organ gal. Tow. gospodarskiego, rozpoczyna z dniem 
2 stycznia 1897 r. trzydziesty rok swego istnienia, jako naj 
starsze pism o rolnicze w Galicji. Z Nowym Rokiem w miej­
sce ustępującego redaktora p. Tyniecki go, obejmie redakcję 
dr Kazimierz Miczyński. docent rolnictw a w Politechnice 
lwowskiej. Pod nową r«dakcją u le g n ę  R o ln ik  daleko idące 
reo rg t nizacji tak  co do foimy, jak i treści. W ychodzić bę­
dzie tygodniowo w każdą sobotę w formie dużego arkusza 
in 4-0 z ilustracjam i. R o ln ik  poświęcony sprawom gospo­
darstw a wiejskiego w najobfzerniejszem znaczeniu, zamie­
szczać będzie artykuły  z dziedziny polityki agrarnej i naj- 
ważniejŁ„ych k i.esty j rolniczo-ekonomicznych, pióra najle­
pszych sił fachowych. — W szystkie gułęzie gospodarstw a 
wiejskiego będą zarówno uwrględniane i omawiane w sze­
regu niezbyt ob„zernyeh, treściwych artykułów , które tym 
sposobem utw orzą /-enną część inform acyjną dla gospi da­
rzy praktycznych. Osobny bezpłatny dodatek, poświęcony 
sprawom mleczarstwa, wychodzić będzie przy R o ln iku  co 
m iesiąc pod redakcją znanego specjalisty p. B edronia, k ra­
jowego in stru k to ra  mleczarstwa. Korespondecje z prowincji 
o s to sm k a ib  rolniczych, liczne drobne wiadomości prakty­
czne, wiadomości handlowe dokładne, listy z praktyki iol- 
nicze:, wresz ie py tan ia  i odpowiedzi; oto dalsze działy 
Rolnika.

Mamy nadzieję, ze w ten  sposób pismo to  potrafi zain­
teresować szerokie kora naszy ih  ziemian, przyniesie im rze­
czywisty pożytek i oddać może niem ałe usługi krajowemu 
roln ictw u, to też zw acamy uwagę publiczności na cierwszy 
nnm sr R o ln ika , który się ukazał w dniu 2 stycznia 1897 
rokn.

Muzeum techniczne w W iodnin urządza obecnie bezpła­
tn e  kursy dla czeladników i m ajstrów stolarskich. K ursy te 
odbywać się  będą 4 razy na rok i trw ają  6 —7 tygodni. 
N a bursach |y ch  będzie udzielana w sposób* system atyczny 
nauka następujących przedm iotów:

1) R ysuaki zawodowe.
2) k o n s t.u k c ja  drzwi, bram, okien, portalów.
3) P raktyczna n«ukn w arstatow a ..ed ług rysunków przy 

nżyciu zwykłych narzędzi sto larskich , oraz przy użyciu dla 
małego przem ysłu przeznaczonych m aszyn

4) Techuologja artykułów pomocn.czyoh, lakierowanie, 
oku.,;e g ipsatura.

5) Narzędzia i maszyny btolarskie.
6) Przemysłowa bnchhalterja  i 'a lk u la c ja  cen.
Celem um ożliwienia peby tu  w W iednin na tych kursach 

mnie zamożnym m ajstrom  i czeladnikom, utworzyło Mini 
sterstw o handlu cały szereg styperdjów-w wysokości 120  złr. 
Niezamożni czeladnicy otrzym ują nadto  zwrot kosztów po 
dróż} do W iednia i z powrotem.

Bliższych informacyj udz’ela Izba handlow a i przemysło 
wa w Krakowie, która zarazem zwraca się do kół in te reso ­
wanych, a  zwłaszcza do pp. starszych stowarzyszeń ; prze 
mysłowców, ażeby treść  tego zawiadomienia, które może u- 
możliwić całemu szeregowi krajowych rękodzielników o sią ­
gnięcie wyższego zawodowego wykształcenia, pomiędzy swym 
personelem  rozpowszei hnili.

Lwów d. 29 stycznia.
Pszenica  7-90 do tKO, żyto 5'85 do 6‘10 jęczm ień bro­

warny 6‘— do 6'75, jęczm ień pastew ny 5 '— do 5'25, owies 
5"50 do 5'75, rzepak 11-10 do i2 '00 , groch 5- do 9‘—, wy­
ka 4.25 do 4-75, nasienie lniane — ■- - do — — , nasienie 
konopne — •— do — •— , bob —•— do —•— , bobik 4-25 do 
4"75, hreczka 0 '— do O-—, koniczyna czerwona galic. 35 '— 
do 40 — szwedzka — .— do —•—, biała 30 '— do : O1— , Łf- 
m otka —■— do —■— , anyż — — do — — , knknrndza sta ­
ra  5-— do 5'10, nowa ■— do •— , chmiel 0 ‘— dc 0  
chmiel nowy na term  ni a 30’— do 4 5 —, sp iry tus gotowy 
— do — na term in  -  •— do — , W aranty  — do

Usposobienie stałe.

Spraw ozdanie tygodniowe Izhy handh wej i przemysłowe 
o cenach zboża i produktów  we Lwowie od 15-go stycznia 
do 22 stycznia b. r. bez opłaty akcyzowej. Pazmiica stara  
7-85 do 8T5, nowa 7'85 do 8"15, żyto slare  5'95 do 6-15, 
nowe 5-99 do 6 20, ję  zmień browarny 6 '— do 6 50, p a s te ­
wny 4-90 do 5 50, owies 5 50, owies 5 55 do 5'80. hreczka 
6 '40 do 6'80, kukurndza zeszłoroczna 5-30 do 5'55, nowa 
4 'aO do 5-— , proso — ■— do — , gioch do gotow ania 
5 4 5  do 8 5 6 , g o e h  pastei. y —•— do — ■— , do — bo­
bik 4 45 do 4'85, wyka 4‘50 do 4'90, koniczyna czer. 40 '— 
do 45-—, koniczyna b iała 3 5 '—ao 57-—, anyż rosyjski 
— d o — -—, anyż płaski — -— d o — -—, kminek '— 
do — ■ - ,  rzepak zimowy stary 1 1 '— do 1 1 -75 , lnianka 
6 5 0  do 7 '— , nasienie lniane — ■— do — •—, seczewica 
— ■— do — •— . rzepik zimowy, — ■— do — ■— , nasienie ko­
nopne —•— do — ■—. chmiel nowy 26 50 do 52 50, nafta 
zwykła 15’— o ló -— salonowa 18—• do 19 '—, wszystko 
ta  100  kilogr., sp iry tus 10'000 litr-procentow y, kontyngen- 
zowany, bez podatku konsum cyjnego 14-25 do 1445.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco A nssig 11 ju  do 
11-95, loco Ołomuniec 11 25 do 11-35, loco Berno-W iedeń 
11"47 do 1157—, n a  otyczeń loco A ussig 12 -17  do 12-22 
enkier w kostkach prim a 34-25 do 5450 , secnnda 34"— do 
34-25 Spiry tus kontj Jgentow any loco Wiedeń. 1 D-BU ao 15'75 
N afta  kaukazka tia n s ito  T ije s t 5"— do 5"20, galicyjska prze 

żroezysta 19-50 do 20-—.

Odpowiedzi Redakcji.

P anu  A. J, -S- *  Tar, Serdeczne dzię»'i. Skorzystamy.
P ani Z . T. w E r .  Za szarady dziękujemy. Rękopis prze­

ślemy.
P anu J . Prz. w M uszynie. Ależ Szanowny Panie, i ta -  

rych (bo przeszło po m ies.ącn) faótów bez ogólniejszego zna­
czenia umieszczać nu możemy. Codzienne pism o żyje ak tu ­
alnością.

Nie chcąc jednak być niegościnnym i na tom miejscu, 
zaznaczamy, że w M uszynie za staraniem  ks. katechety J a ­

na Polki odbyły się przedstawienia „Jasełek". Powodzenie 
było zupełne. Ka »yno mieszczańskie urządziło wspólny opła­
tek  Czy to tak  dużo czasu kosztuje napisanie dwndziestu 
wierszy! B is  dat, ąu i cito da t!

P O C I Ą G I  K O L E J  O W E ,
D o K ra k o w a  p rz y o h o d z ą :

Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: gc iz. b m in a . 33
rano pospieszny i wszystkie trzy  klasy); godz. 7 m inu t 6 
rano osobowy 2 Oświęcimia; godz. 9 rnm nt 37  przed połu- 
dniem osobow y; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  k i.); godz. 5 min 3 po p o ł" in . osobowy; godz. & 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. Tu min. 
10 wieczorem osobowy. — Qfl strony Lwowa: godz. 4"53 
rano osobow y; godz. 7 rano pospieszny: godz. 8  m in. 55 
ran  > osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczną ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7  
m in 30 wieczór osobowy; god. 9 mi„. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki, godzina 11 min 16 przed połnaniem  i godzien 

6 m in u t 45 nieczór pociągi mięszane.

Z  K ra k o w a  o d o h o d z ą  :

W kiernnku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min. 28 
rano osobow y; godz. . min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po ooł. błysk. 
(I i I I  kl.).‘ godz. 3 min- 20 po po połud. osobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10  w ieczór 
pospieszny; — W kićrunku Lwowa: godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobow y; godz. 2 min. 49 pc połnd. błyska­
wiczny (I i I I  k l.); godz, 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór p o sp ieszn i; godz. 10' 
min. 55 wieczór osobowy. Ilu Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi mięszane.

Czas środkowo-europejski, ' l i m

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią cd p ittitd z ia ln ch i nie przy;n v n )

Dr H e n r y k  M a t z k e
LEKARZ DENTYSTA, 91

w Krakowie., uhea Szewska Nr. 19,1 piętro.

ordynaje od g o i l i  9 -e j i rana da 5-ej popołudniu
i wykonuje wszelkie roboty w  zakres tteutyslyki w c l io t e e  

3Dr_ -A_d_am Langie
OKULISTA 

powrócił i ordynuje od 10— 12 i od 3— 5
ul. S ła u  /iou-slm i \ r .  20 , I I  p .

Dr. W. Zydłowicz 273
asystent [kiinlkl chorób skórnych I wenerycznych, 

p r z e p r o - w e .d z i ł  s i ę
na ulicę Zw ie izyn iecką L.

o r d y n u j e  o d  g e d z .  3 —A-ej.

IJwaga n a  pow yższy w ypalony znak  
n a  k ork u  ja k o te ż  n a  czerw oną  

e ty k ie tę  z orłem , u ch ron i przed na­
byw aniem  często  fa łszow anej wody

ronn.

Szczawnicka Józefinka
z mlekiem

jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ­
kiem, Uczącym kaszel oskrzelowy u dzieci 
i starszych Użyta z kwaśnym winem za na­
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess- 

hiiblera. 226

Zdrój M agdaleny Pp. Lekarze zaleci„ą 
w cierpieniach wątroby, śledziony, żołąd - 
k a  i w. i.

Tjo do-w ni a.
do wynajęciu — M iko ła jska 1. 4

267

Największy
wybór podarków na Gwiazdkę

p o  zn iżo n ych  cen ach  p o le c a :

MAGAZYN R U D O L F A  H E R L IC Z ;K I
w  K rakow ie, plac M arjack i Ł . 1.
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ana Hoffa Preparaty słodowe
dla słabych i chorych

11 20

jL nabycia w

"Mniej przy dolegliwościach piersi, p łuc, k rtan i, kaszlu , duszności, influenzy, niedokrewności, błędnicy, żołądka i hemoroidach, 
jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 74
Krakow ie U P P . A p t e k a r z y :  K . W iszniewski, H eller, Ja ry , Gralewski, ltedyk, R osenberg : w d r o g u e r y i  u P. K . W iszniew skiego: w h a n d l a c h

u P. P . K lim ek, Szaraki i Syn, Lesisz, W euzel, Jaw ornicki, F rom m ow itz, K araś, 
d r o g u e r y i  P. Żarskiego — i  w p r o s t  -u. J a n a .  H o f f a  w  V7 7 ~ ie d .r i .ru .  I  G - r a / b e n , ,  B r a u n e r a t r a s o e  8 _

P ro sp ek ty  w raz z cen n ik am i gratis i  franco.
W Podgorzu w

Restauracja w Hotelu Pollera

W ńicictiep i  M o w ie ,
( T b j a d  i a  1  * l r .  2352

ziela dnia SI Stycznia b. r. 
| Z upi rakowa 
{ Rosół z gwiazdkami 
| Consomme Royal
( Jajka sos H olandaise 

Raki w śm ietanie 
. Flaczki po W arszawsku 
I Szt mięsa sos chrzanowy 

► R ostboeuf angielski 
Zając z kompotem 
E ntre  cote sos bernaise 
irazik i paryskie 
“ aworki z confiturą 
Łalafior z masłem 

•laretka  malinowa 
— Owoce — Kawa

)tv z  3  d a ń  7 5  c t .  
fw ła sn ego  wyrobu z 

/zny kilogr. złr. 4-50

G I E L  H7
KORBOW A

jlobrym stanie, do sprzedania, 
adomość w Dębnikach pod K ra­
lem  I. 72 u _ w łaśm cie la ;̂ 9 O 0 i

! ! ! N O W O S Ć ! ! !
ysyłatn codziennie świeże oięte 
fiaty  j. t . : Róże, Lewżouje, 
Jzdziki, Konwalje, Rezedy itp . 

liety , W ieńce, kosze i wszel- 
wiązauki z nadm ienieniem , że 

(owe tylko u mnie są  wykony- 
gustownm  i tan io! E. Uklań- 

kltjp świeżych kwiatów w Kra- 
ie, naprzeciw nowego tea tru . 

4 11 15

63 55

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATE ROSYJSKAC c
zbioru majowego, am atorom  tejże, poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
YV B R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem.

fu n t „fam ilijnej14 bardzo d o b r e j ................................. , złr. 1.40
fun t „Melange de M oskau44 w oryg. opakow. najl. złr. 2.60 
fun t „ Im peria l14 cesarskiej w oryginał, opakow. . złr. 3.50 
fu n t Wy siewko w z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 

Znakomita kawa „Ceylon“ franco 5 kilo . . . .  złr. 9.50

Ucznia
p o s z u k u j e  k s i ę g a r n i aL ZWOLIŃSKIEGO I SKI

224 w K r a k o w i e .  3 0

CMopczyta lali flziewczyiiŁę
można wziąść na  wychowanie lub 
całkow itą a d o p t a c j ę  od ro­
dziców. Bliższa wiadomość w dro­
dze korespondencyjnej, A d re s : 
„Heros14 Nr. 77. poste restan te  
Kraków. 327 2 3

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P . T. Publiczność, iż z dniem 
15 G rudnia r. z. objąłem

R e s t a u r a c ją  H o te lu  S a s k ie g o .
P racu jąc  przez la t  kilkanaście tak  w Krakowie jakoteż zagranicą 

ty lko  w pierwszorzędnych restauracjach, czuję się w możności zado- 
wolnie najwyszukańsze wym agania. Ku 'hnig zaopatrzyłem  w na jle ­
pszych kucharzy. Piwnice H otelu  Saskiego obficie zaopatrzone, a 
obszerne lokale tegoż H otelu  dozwalają mi przyjmować zamówienia 
na Bale, P ikniki, Wesela. G abinety na pierwszem pigtrze na nowo 
urządzone.

Zamówienia przyjm uję tak  w lokalu jakoteż do domów pryw a­
tnych  po najprzystępniejszych cenach

Zaręczam za sum ienno wykonanie przyjętych na siebie obowiązków. 
349 1 4 F r a n c i s z e k  S a u e r .

. MICHNIK
-w  B o o h L E L i-

łówny S i ł a l  wysyłkowy
l-szej galicyjskiej

uszami owoców i w arzyw
w Bochni, poleca:

rzyby krajowe jadalne
(Merchella osculenta)

Jr. 1. za 1 klg. 1 złr. 30 ct. 
„ 2 .  „ 2 „ 20
„ 3. wybierane same główki 

1 klg. 2 złr. 50 ct. 
tud-.ież

liód pszczelny z pas;ek
pkolicy bocheńskiej 1 klg. po 
£5 ct. — Zamówienia uskute- 
fcznia się odw rotną pocztą.

75 9 12

Pierwsze chrześcijańskie

j i sprzedaży
izelkich ruchomości

Sowie, ni, Bracka Nr. 11
O K A Z J A !

ItrO z trym ódką, z m armurowym 
ltem. 2 astelle francuzkio. Bi- 
kteka lekarska. Zegary broDz., 
Lod kloszem. Garnitur mebli pa- 
indrow yrh. 2 lustra w palisan- 
Swych ramach, stojące. Szafy, 
|k a  komeda staroświecka. Stoły 
alne. sto ły  p r/ed  kanapę. Obra- 

| porcelany, biórka. etażerki na 
ążki.Pasy słuckie. Dywany. Szali 

zkich 8. Lampy i garderoba 
męzka i damska. 52

> do sprzedania.

na w jsp ro j
IWACHLAR

w handlu

C. Angelusa |
K R A K Ó W ,  

slloa Grodzka 2. 204

W I E L K I  S K Ł A D
wszystkich gatunków

Mebli
Telefon:

I„  4829. 

VII., 6979.

l-szej Hali towarowej Stowarzyszonych sto­
larzy miasta Wiednia

(I. genossenBchaftl. W aarenhaile der T ischlerm eister W iens), 
W i e n ,  7 .  B e z i r k ,  I j e r c h e n f e l d e r s t r a s s e  N r .  4 5  

(Ecke der Neubaugasse). 92 12 20
F i l i a :  I . ,  H a b s b u r g e r g a s s e  N r .  6  

p o l e c a  s  w  o j  o  w y r o b y .

N iniejszym  podajem y do wiadom ości w szystkich in ­
teresow anych, a zw łaszcza członków

Związku handlowego Kółek rolniczych
że czyniąc zadość życzeniom z w ielu stron  objawionym , 
otworzyliśm y

przy naszym składzie towarów kolonialnych
ulica P i jarska L . i

osobny  sk lep

w którym  sprzedaw ane b ę d ą : m asło deserowe, sto łow e 
i kuchenne, ja ja , jarzyny i konserw y z jarzyn , rvb, owo- 
ców, sm alec, słyn inę, pow idła i t. p. w wyborowej jakości 
i po cenach najum iarkow ańszych.

Członkowie mają przyznany znaczny rabat.
336 2 3 Z poważaniem

D YREKCJA  ZW IĄZK U  HANDLOW EGO.

4£<«lększy sk ład  
s z y c ia  S1NBERA ozółtjukswye! 
I plcrśoimkswyoh i  r o w e r ó w

r n  dti 
Iks*

IWANICKIEGO mim

Na kredyt, za gotówkę znasza’
taniej.

''•arniki przesyła się franco. 46

Do sprzedania 
lub zamiany na mniejszą 
2 a roalność 295

P a r c e l a
172 □  sążni przestrzeni, w jednej 
z więcej ożywionych części m iasta 
poza obrębem . lan t położona, 
przyległa do bieżącej wody. tem- 
samem pod budowę małej fabryki 
odpowiedna lub też jako plac pod 
będowę dużego dwufrontowego 
liomu mieszkalnego. Ta sam a par­
cela może być do c.zasu sprzedaży 
na skład m ateijałów  w ynajęta za 
przystępną ceng. — W iadom ość: 
Dział Inseratow y „Głosu N aro d u 11.

L e ś n i K :
w sile wieku z ukończonym  niż- 
szem gimnazjum, z egzaminem 
państwowym, z d ługoletn ią  rozle­
g łą p raktyką w najw iększych do­
brach galicyjskich, biegły w ma­
nipulacji tartacznej, w języku pol­
skim i niemieckim, p r a g n i e  
z m i e n i ć  p o s a d ę .  Zgłoszenia 
do A dm inistracji „Głosu iNar. du44 
dla: Schonh* Itz. 314 2 5

N a j t a ń s z y
Skład Flaszek

pod firmą

F .  J .  B R Z O Z Y
Kraków, Grodzka 48.

W ęgierki, Bordówki. R eńskie. 
Bzam panki, Porte rów ki, Piwne, 
G ąsiory , Koniakowe, L itrów ki, 
półlitrowe, Selterk e, Szczawnickie, 
Oliwne, Apteczne i wszelkie inne. 
Dla Kółek Rolniczych ceny wy 
jątkow o najaiższe. Zamówień a za­
miejscowe w dobrem opakowaniu 
natychm iast załatwiam -- Podej­
muję sig wszelkich robót piwni­
cznych koło wina, skupuje wszel­
kie flaszki nżywaue. 331 2 3

Î WWWWWW_W

Najtańszy skład fortepianów
Józefa Słotwińskiego i Sp,

rutynowanego stroiciela fortepianów, pianin i organów, 
w Krakowie, ul. św, Tomasza 3 3 ,1-sze piętro.

Utrzym uje na składzie nowe fortepiany, pianina i fis­
harm onie, osobiście wybierane w fabrykach, m ianowicie: (Bech- 
ste ina  koncertowy). Heitzm anna, Pokornego, W opaternego, Gir- 
siko.wskiero i wielu inny c h : utrzym uje też i przegrane.

Przy odpowiedni j gw arancji daje na kredyt. " M B  
Przyjm uje fortepiany w zamian i w komis.

Zwraca się uwagę P. T» ażeby o stro jenie zgłaszać 
sig w prost do mnie, a  nie do p. Gabryelskiej, gdyż za mnie 
je s t kto inny posyłany. 33G 2 0

Stacje Drogi krzyżowej
(14 obrazów) od 2 złr. do 65 złr oleodruki, litografie i chrom olito- 
grafie b e *  n a m .  Na żądanie dostarczam  i z ramami po najroz­
maitszej cenie. O:ejno-malowane na płó tn ie lub blasze, potrzebuję 
5 do 8 tygodni czasu do wykończenia. — Powyższe dostarcza 

specjalny skład  artykułów  dewocyjnych 50
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

p o d  „A n io łem 44 w K rakow ie , p lac  M a rja ck i 8.
Tamże K r a c y l i k a y  1 k r z y ż e  z drzewa i m etalu.
Towarzystwo farmaceutyczne

U K T I T  A  S “
W  KRAKOW IE. 2 3 

jedno z najruchliwszzch austrja - 
ckich towarzystw aptekarskich 
współpracowników, p o ś r e d n i ­
c z y  w poszukiwau u posad i 
współpracowników — w kupnie 
i sprzedaży aptek, droguerji i t. d., 
u d z i e l a  wyjaśnień w sprawach 
zawodowych — u b e z p i e c z a ,  
współpracowników w  w ł a s n e j  
k a s i e  na wypadek choroby pod 
przystgpnemi warunkami. 248

F o lw a r k
6 kim. od W ieliczki oddalony, 
obszar dworski i 0  m orgów do­
brej gleby, przeważnie pszennej, 
w tern 35 morg. lasu  drzeworost 
25-cio letn i, 4 m orgi łąki, obok 
domu drzewa świerkowe, budynki 
gospodarcze m urowane, dom m ie­
szkalny o 10-eiu ubikacjach, z 
drzewa modrzewiowego, gontem  
kryte, wszystko w dobrym stanie, 
studnia  m urowana, z zasiewami 
na  nawozach, inwentarzem  żywym 
i martwym, z m ałą i korzystną 

' h ipoteką,
zaraz do sprzedania.

Poślaki pokładu węgra kam ien­
nego. W iadomość w hand lu  Ig n a ­
cego WoyCiechowskiego w K rako­

wie, ul Szewska L. 8.
312 2 S

Sławny Nadlekarza 
D ra G. Schm idta

i fizyka

Olejek na słuch
usuw a czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 43 52

1C
Edw arda K rupk i

W  S U C H Y  334
znajdzie umieszczenie

zd o ln y  Pom ocnik
H A N D LO W Y  2 3 ’

z dobrem i poleceniami. Pierw szeń­
stwo m ają ci, którzy w podobnych 
handlach na prowincji praktykę 
ukończyli. Posada może byćYa- 

raz lub od 15 marca.
Jak  lównież i c h ł o p i e c  d o  
p r a k t y k i ,  co najm niej la t  16 
z ukończoną co najm niej I  klasą 
gim nazjalną lub realną, m o c e  

b y ć  p r z y j ę t y .

B iuro  w yw iadow cze
wszelakiej sbużby

M. K o b i a ł k o  w e  J
K raków , M iko ła jska  10, I .  p . 

poleca OSOBĘ, która poszukuje 
m iejsca w Krakowie, zna biegle 
język francuski i g ra  dobrze na 
fortepianie. Może udzielać języ k i 
francuskiego, muzyki, a zarazem 
początków różnych przedm iotów 
nauki według zasad pedagogiczn. 
albo przyjęłaby miejsce do tow a­
rzystwa, lektorki, m ogłaby wyrę­
czać panią w gospodarstw ie, to­
warzyszyć dzieciom lub panienkom .

Zarazem bióro poleca: Gospody­
nie, Bony niemki i Kasjerki z ka- 
cją lub bez. 319

341 O S O B A  23
inteligentna, wdowa, przyjęłaby 
miejsce do zarządu domu, lub 
jako Bi u n  do małych dzieci. Ł a­
skawe zgłoszenia do A dm inistr. 
„Głosu N arodu14 dla M. S. 341.

Urządzenie restauracyj­
ne i kuchenne

w H otelu Narodowym, j e i s t  * 9 - 
r a z  d o  o d s t ą p i e n i a  z pra­
wom dalszego prowadzenia r e ­

stau rac ji. 317

R y s o w n i k
absolwowany technik, lub przem. 
szkoły, biegły w planach obra­

chunkowych i rachunkach,
znajdzie dłuższe zajęcie 

i dobrą praktykę.
Płaca według zdolności kandydata 
i według umowy. Bliższa wiado­
mość w Adm. „Głosu Narodu*.

D
Do sprzedania!
wie realności z ogro­
dami, wolne od po­
datku w głównych u- 
łicach, niedaleko od 

plant, jedna przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej L. 5, druga 
przy ulicy Stachowskiego 
L . 8 4  pod korzystnemi 
313 warui kami. i 10 
Wiadomość u właściciela, w pie­
karni wiejskiej przy ul. Krowo- 

 dersklej 130 w Krakówle.
Od dnia I-go lutego, przyjmę 

kilku

s t o ło w n ik ó w
pod przystępnemi w arunkam i. — 
W ladom ośU Florjańska Nr. 55,
I I I  p. drzwi nr. 6. 232 2 O

KDTWICZNE

LINIMENT. CAPSICICOMP.
z  a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we w szystkich aptekach. 
Tego pswuzeonnie ulubionego środka domowego należy za­
wsze krótko a węzłowato żądać:

Richtera Llniment. z „kotwicą11

i tylko butelki, opatrzone znaną 
„kotw icą14, uznać za prawdziwe.

R ic h te ra  a p te k a  pod z ło ty m  lw em  w P ra d z e .

■

!
i

» M »  t u g M U C M M  < > M f  (HM <*

Zające po 1 złr. 35 ct.
s p r z e c L a j e  218

HENRYK FUGLEWICZ dawniej K. KNORECKiSP.
K r a k ó w ,  u l .  F l o r } a n t k a  JS r. 2 3 .

t T l !  J l  I I ?  I ł  I !  i  I ł  A l l  W I ł  i r t l  białe sukmany, granatowe karazye
|  J  j N j F t J M j  J m M N . i M . l M . T r  1 1  ^ 3  J m M J j  •  •  bo" ato ] i&uistowIue wyszywane, wypożycza na :abawyJ t 'kostyumowe, kuligi i balu — jedynie A. Bernacki

krawiec, w  Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod L. 6.
J iź y . CM y|łajprzy8tfpniej8Z8y— zaleźn* odjjakośoi stroju. Towarzystwom zamawiającym większą liczbę strojów, dają znaczny upust I wszelk możliwe ustępstwa.

w mojej pracowni odznaczone zostały srebrnym  medalem na W ystaw ie krakowskiej. K A B A Z Y E  wykonauw
86
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Nakładem Księgarni katolickiej D r a  W l a d y f l r  . »  M l ł -  
k o w s k i e g o  w  K r a k o w i e  wyszła świeżo książka do nabo­

żeństwa pod ty tu łem : 47

"W"o"bec Boga.
M odlitwy poranne, wieczorne, podczas Mszy świętej, przed spowie­
dzią, po spowiedzi, przed Komunją i po Kom unji świętej, odpustowe, 
do Trójcy Przenajświętszej, Sakram entu Przenajśw iętszego, do Pana 
Jezusa, do D ucha świętego, do M atki Boskiej, do św iętych P a ń ­
skich, w różoych okolicznościach życia, za chorych, za um arłych, 
litanje, koronki do M atki Boskiej, D roga krzyżowa, pieśni różne, 

■orał ksiądz Antoni Chmielowski, M. ś. T. ,s tr . 459 w 32-ci). 
W ydanie ozdobione obrazkiem chrom olitografowanym , na papierze 
welinowym. — CeDa egz. bez oprawy 60 ct., w opr. w płótno an­
gielskie, brzegi pąsowe 1 złr. wa., w płótno angielskie, brzegi zło­
cone 1 złr. 25 ct., w wyborowy gładki szagfyn miękki, brzegi zło­

cone 2 złr. wa. — N a porto  należy dołączyć 15 ct.________

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o
▼  Ę 0 T  Wobec muich wyrobów zbyteczne sprowadzanie figur 
£  świętych z zagranicy. "V ©

W O J C I E C H  SA  M E  K
Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni

odznaczony medalem  n a  powszechnej W ystaw ie  krajow ej 
we Lw ow ie 1894 roku.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót z drze­
wa, kamienia, marmuru, gipsu i wapna 

hydraulicznego.
Figury św., o łtarze, oyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- 
te r je u o  fasad I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie ro­
boty w kamieniu, jakoto  pomniki, figury przy drogaoh I roboty 

budowlane.
A b y  zapobiedz rozpow szechnian iu  się f ig u r  n iezręczn ie  w yko­
nanych , w zbudzających, za m ia s t uczucia  relig ijnego, ty lko  p o ­
litow anie  — oddaję w yroby moje m ożliw ie w n a jn iż sze j cenie.

: Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowienia,
a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia 

A  wykonać najtaniej. Na żądanie mogę się wykazać licznemi 
^  rekomenUaejami od W. W. Dnchow ieństw a i PP . A rchitektów .
X  287 2 10 Z wysokim szacunkiem
X Wojciech Samek, rzeźbiarz w Bochni, ą

Fabryka wyrobów wełnianych
F. Z A JA C Z K A  W K Ę T A C H ,

poleca na sezon wiosenny 

najnowsze sukna modne, wszelkie sukna na 
cele dostawowe i m undurowe, jakoteż czysto  

wełnianą watę i koce. 324 2 o
T rz y  zam awianiu próbek, proszę podawać na co m ate rjem a ją  służyć.

NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY

Magazyn szkła i porcelany,
TOBOW Z MAJOLIKI i MASY KAMIENNEJ

Wł. Tomaszewskiego
w Krakowie, Rynek Nr. 16.

S erw isy  s to ło w e  w cenie od 6 . — do 1 0 0 .— złr. 
n do b ia łe j k a w y  „ 3 .5 0

„ h erb aty  
„ lik ie r u  

„ „ o c tu  i  o liw y  „ 1.80
G arn itu ry  d o  m y cia  „ 3 .—

Zw iaca się uwagę p. p. akademików i uczni szkół 
średnich na dział przyborów i aparatów chemicznych, 
w tymże magazynie zaprowadzony.

W  magazynie znaczny zapas naczynia stołowego. 
Cenniki dla działu chemicznego otrzymać można 

bezpłatnie w magazynie.
Firma Istnieje od roku 1866. 55

Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie
w m yśl uchwały W alnego Zgromadzenia z dnia 7 lipca 
1896 wydaje od 1 maja 1897

250 sztuk akcyi Em. I I .  t. j .  
kwotę 50.000 r łr ,

dla dawnych akcyonai yujzy po 200 złr., dla nowych po 
210 złr

Bank krajowy
wykonawszy jako akcyonaryusz opcyę na 25.000 złr. w. a. 
po kursie pari, gotów jest swoim klientom odsprzedać 
te  akcye

po kLrsie oryginalnym t. j. po 200 złr. za sztukę
za zgłoszeniem się

w W  D aniu  we Lwowie lub we Filii w  K ralow ie,
Przedsiębiorstwo Akcyjnej Garbiarni w Rzeszowie 

uważać można za zupełnie ufundowane, a dywidenda za 
pierwszy rok t. j. 1895/6 wynosi

5 ‘b°l.
Nowe akcye posiadają dopiero kupon dywidendowy 

na r. 1897/8, natom iast nabywcom bonifikuje się do dnia 
1 maja 1897 r.

5% w  stosunku rocznym.

Zakład artystyczno rzeźbiarski

JASA TOUBI&SKIEGO
82 7 artysty-rzeźbiarza

w Krakowie przy ul. Czystej I. 9.- Istn iejący  od la t wielu i 
cieszący się uznaniem WWPP. Architektów i Budowniczych po­
dejm uję się robót rzeźbiarskich ornam entacyjnych i figuralnych 
jak o to : z gipsu cem entu, wapna hydraulicznego, kam ien ia ,m ar­
m uru, drzewa i t. d. U trzymnje na składzie wszelkiego rodzaju 
rozety i inne sztukaterje do salonów. Wykonuję biusta z foto­

grafii i natury i pomniki po icenacu przystępnych.

3 .5 0  „ 15 —
3 .2 0  „ 2 0 -
1 -  M 8 .5 0
1.80 5 .—

3 -  „ 18.—

W ażne dla Panów Amatorów 350

d j  tea trów  am atorskich wypożyczam i sprzedaję peruki do 
rozm aitych ról od 8  *Ir. (Wypożyczenie I koronę). Utrzym uję 
n a  składzie szminki, pudry, tusze, krepy na węsy 

i  brody — podejm uje się charakteryzowania. 1 8

j. H. Kowalski fryzjer, —  ulica Długa Nr. 4.

Agencja  JNTafty
z fatoyU W iycb „f u m  Straszewska" w Lipintact

ZE5IrELkć>"w , - u l i c a  S t a r o w i ś l n a  N r .  1
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego)

s p r z e d a je  N A F T Ę  oryginalną salonową znaną z dobroci, 
c Temi wagonami, beczkami i częściowo po cenach fa­

brycznych, t .  j .  16 ct. l itr . 238 4 10

Powszechnie znana z dobroci 
trwałości i wygodnośei O B I U I A  własnego w yrob u

firm a:

Katarzyna Ząbek
(dawniej Kazimierz Ząbek) is tn ie jąca  przeszło 30 lat. 

Poleca O B U W IE : m^zkie, damskie i dziecinne najdo­
kładniej wykonane, z najlepszych i trw ałych materjałów, 

ua każdą porę roku.
M a g a zy n : H u la  S u k ien n ice  N r. 14. 
P ra c o w n ia :  P ó łw sie  Z w ierzyn ieck ie  N r, .5

przy K R A K O W I E .  188 3 O

Starszy pomocnik
warszawiak, rutynow any w h a n ­
dlach bław atnyeh, ga lanteryjnych 
i meblowych poszukuje zaraz 
posady W Krakowie lub  na p ro ­
wincji. Łaskawe of r ty  „ T .  € r . “ 
33 Kraków, w handln  W7 Łe- 
ś i  -owakiego. 351 i 3

D z i e rż a w a
D o o d s t ą p i e n i a  pod kor/y- 
stnem i w arunkam i od św. Jana  
1897 r. 8  f o l w a r k i  wraz z in 
wentarzem, obszar- 340 morgów. 
Bliższych szczegółów udzieli Za­
rząd Dóbr Lipnica ost. poczta 
Skoły„zn. 352 1 2

Akademik uzdolniony
p o s z u k u je  l e k e j i .

Zgłoszenia pizyjm uje A dm inistr. 
„Głosu N arodu“ d la : i. A. Nr. 
355. 355 1 3

Uczeń
szkoły realnej klasy Tx poszukuje 
lekcji. Przygotowuje do egzami­
nów w stjpnych. Ł aslaw e zgło­
szenia przyjm uje A dm inistracja 
„Głoau N arodu“ pod znakiem : 
„M. H.“ 356 1 1

Tylko za 2 ‘/2 Guide
przesyłam za zaliczką eiege 
pięknie dźwięczną C T  T  >: 
akordową z 20 strunam i, 3 m 
nale, trzymacz nót, p ie rśc ień ,! 
czyk, karton  i szkołę, — poc: 
w jednej godzinie bez nanb; 
la i znajomości uó t najwspa’* 
kawałki muzyczne można 
wać darmo. Skrzynka i 
ct. 2 sztuki 4 złr. 50 ct 
skrzynka 1 złr. Za nieo 
zwraca kwotę napowr- 
nia przyjm uje. Rober 
Neueurade, WeJtfalen i <

izyij

1 3 Potrze
sześć  O

(? Panów i 2 t
rozporządzających gotówką 
do 5 tysięcy złr., do adm inist 
zakładów przemysłowych w 
kowie. Zgtoszcm a przyjmuje 
m in istracja  „Głosu Narodu" 

adresem : .C hleb  dla swoic'

Pierwsze piętro
w  J E t - y u l f u .  g ł ó w  3 . - y m  L i n  j a  . A . - I B ,  1 . 4 2

(gdzie główna trafika) 320 2 3

do wynajęcia od 1-go Lutego 1897.
Wiadomość blusza w handlu Porębski & Zimler.

Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach prywatnych i we własnem 
mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9 ,1. ptr. dom W go W achtla. 
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11— 1 i od 3 —6.
16 10 20 Z szacunkiem K .  W i<  k a y .

MAGAZYN i PRACOWNIĘ
ubiorów cywilnych i wojskowych

P O L E C A  184 3 0

FRABC1SZEK GORAŁ
w  K ra k o w ie , u l io a  S z e w sk a  L . 20

posiada na ik'aa,:ie materie zagi aniczne I krajowe, wyko- ^  
nyw a punktualn ie  w s z e l k i e  r o b o t y  w zakres krawiectw a ▼  

wchodzące według najnowszych żnrnali. W
U trzym uje na składzie wszelkie przybory d la c. i k. P . P . J  

Oficerów, Urzędników i Jednorocznych. J
C E N Y  M O Ż L I W I E  N 1 Z K I E .  4

Dli eohrony Publiki 
przed bpzwartościo- 
w«mi łałszowanlami 
używam od teraz 

powyżozej, urzędo- 
wnie zapisanej 

marki ochronnej, i

Jedynie prawdziwy

BA I.S \  1
(T inotu - balsam ioa)

z apteki pod Aniołem Stróżem I z fabryr 
preparatów apteoznyoh

A. Thierry, t*regrad»|
o k o ło  B o h i t s o h -S a a e rb r u n n .  

Przez urząd sanitarny zbadany I poleoony. |
N ajstarszy, najskuteczniejszy, najnczciw -1 

szy i najtańszy ludowo-domowy ś ro d ek ,1 
łagodzący Doi piersi i płuc, wewnętrznie | 
i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości je s t każda flasze 
czka zam kuięta sreb rną  kapslą, n a .k tó re jl 

je s t  m oja firm a: „Adolf Thierry, Apotheke zum Soh itzengel"! 
jeąt w yciśnięta. Każdy balsam, który nie jes t zaopatrzony pi l 
wyższą zielono wydrukowaną „arką ochronną je s t tańszy i j a k '  J 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Pow inno się zatem j 
uważać doKładnie na powyższą zieloną markę ochronną. Fał 
szerzy i  naśladowców mojego prawdziwego Ja lsam u, jak  rów­
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustaw y praw n-' 
o m arkach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie m a żadn, 
skła< u  mojego balsam u, obstalow uje się w p ibst poc adresem 
A n  d i e  S c h u t z e i i g d  A p o t h e k e  d e s  A .  T h i e r r y  
i n  P r t g r a d a  bel Rshitsch-Sauerbrunn. K osz.ują oy> 
na każdej stacji w A ustro-W ęgrzech 12 m ałych lub 6 podwc 
nych flaszek 4 korony, do Bośuii iH e rco g o a in y  12 flaszek 
łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mni j  jak 12 flr 
m ałych lub 6 dnżych nie wysyła się. Przesyłka tylko za 
słaniem  z góry należytośei albo za zaliczką.

Powiuno się uważać du ładnie na powyższą markę o 
chronna, k tórą na znak prawdziwości każda fiaszkr jes t za­
patrzona. 302 2 ■ł

A  dolf Thierry, Apotheker
In Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrunn.

Marka ochronna Odznaczono na Wystawie
w r. 1894 dy plomem honorowym 

M inisterstw a handlu.

Krajowe Towarzyst 
tkackie

„Prządkę
w K rośn ie

poleca Szan. P . T Publiczn 
wyrobu czysto lniane, sław..

hroci, ręcznie tk a n e , ,

PŁÓTNA KORGZTNSK,:
od najgrubszych do najcisńszych web

i iDie1 ‘̂ ^M lołow
o W7 . 1 adamaszkowym

oraz dosts. ■ -rt k o  n u l e t n e  i najtańsi
ĘĘF' wyprawy ślubne. "TR
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost do K rosna (poczta, + ' 

legraf i stacja kolejowa w m iejscu). 1403 7 * O
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odw rotną pocztę

Handel Jakóba Piekły W Podgórzu Rynek 1. 2
poleca swój Komisowy Skład Świ e c  stearynowych kościelnych we wszystkich wielkość

Stearyna najprzedniejsza, knot francuski impregnowany. Ceny ściśle fabryczne.
H a n d e l  t e n  d o s t a r c z a  n a j t a n i e j  w s z e l k i e  t o w a r y  k o r z e n n e  c l l a  s k l e p i k ó w  l v ó L e l t  R o l n l c z j

.%< .goszow  a. Papier z fabryki Braci Fiałkowskicti w Białej. W drukarni W . Korneckiego w Krakowie \


